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R E K L A M A

Nowy numer 
wyjątkowo 

w poniedziałek

Grupa personelu pielęgniarskiego radzyńskiego 
szpitala zarzuca dyrektorowi �dyskryminację płacową�. 

Mimo posiadania wykształcenia nie zostały 
zakwaliÞ kowane do wyższej grupy płacowej. 

Dyrektor powołuje się na przepisy i przekonuje, że 
decyzja to nie jego �widzimisię�.

Ks.bp Józef Wróbel: 
Nie wystarczy postawić 
znicz i odejść

Prezes 
Edward 
Bajko 
oddaje 
stery 
Spomleku

KASACJA 
POJAZDÓW
Tel. 500 813 500

501 482 483, 515 130 896

Radzyñ Podlaski, ul. Kleeberga 8a

czynne: pon-pt: 8:00-16:00, sob. 8:00-14:00

STRONA 14

Potocki w karty 
przegał Michów, 
a Sosnowski córkę... 

Historia

Powinniśmy zarabiać 
7300 zł, a nie 5800 zł

Grupa pielęgniarek: 

ks. Henryk Prządka Konstanty Gurtat Jadwiga Sikora Marek Daniluk

Barbara Szczepaniukks. Stanisław Sierakowski Dorota Dzięga Roman Kot Zbigniew Sznura

Franciszek Matuszewski

Sonda �Wspólnoty�: Komu, 
oprócz rodziny, zapalisz znicz          s.5

Pierwszaków nie ubywa, 
a w przedszkolu komplet

Biało-czerwona załopocze 
przed urzędem

Nowy przewodniczący rady

Nauczyciele z nagrodami wójta

Most i drogi do remontu

Pierwszy taki pogrzeb

Wielki skok powiatu radzyńskiego

WOHYŃ 3

KĄKOLEWNICA 3

ULAN-MAJORAT 3

RADZYŃ 10

POWIAT R6

CZEMIERNIKI 3

KOMARÓWKA 3

Anna Pastor 
mezzosopranistka 
z Radzynia

Pisze wiersze 
dla zmarłej żony

s. 21-23

Pożegnaliśmy 
ich w ciągu roku

eprasa.pl f951f12aa7
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na naszej stronie internetowej 24wspolnota.pl 
oraz w siedzibach redakcji.

ASZ TU NAD

RADZYŃ:
▪ Redakcja ul. Ostrowiecka 34 
▪ Ubezpieczenia Krzysztof 
  Hryciuk, ul. Dąbrowskiego 15
▪ Brylancik ul. Ostrowiecka 20
▪ Ubezpieczenia Pogoda 
   ul. Ostrowiecka 17

WOHYŃ
▪ Kwiaciarnia Barbara 
  Podgajna, ul. Średnia 28

KOMARÓWKA
▪ Spółdzielnia Jedność 
   ul. ks. Jana Rudnickiego 5

CZEMIERNIKI
▪ Sklep spożywczy Sierocińscy 
  ul. Rynek 24

USŁUGI

USŁUGI SZKLARSKIE

„GLASS-MIX”
 ZAKŁAD SZKLARSKI 
oprawa obrazów 
tel 604 864 442

MOTORYZACJA

AUTO SZYBY
 tel. 500 125 105

UBEZPIECZENIA

KRZYSZTOF HRYCIUK  
tel. 516 126 350, 
      83 352 08 04

FINANSE

KANTOR WYMIANY WALUT 
tel. 83 352 08 51, 
      600 358 058

LEKARZ 

WETERYNARII

RADZYŃSKIE CENTRUM 
MAŁYCH ZWIERZĄT 
tel. 83 352 03 13

GROOMER - PSI FRYZJER
tel. 83 352 03 13

GASTRONOMIA 

HALO OBIADEK 
tel. 511 279 797

POMOC DROGOWA

TRANSPORT maszyn rolniczych 
i budowlanych o masie do 
10 t POMOC DROGOWA 24h 
FREEHOL.PL 
tel. 793 793 136

WAŻNE TELEFONY

INFORMATOR

Alarmowe

Straż Pożarna 998 lub ... 352 77 68

Policja 997 lub ............47 814 22 10 

Pogotowia

Ratunkowe 999 lub .... 352 84 61

Cieplne ....................................... 993

Energetyczne 991 lub ... 351 27 02

Instytucje i Urzędy 

Starostwo .....................  351 24 60 

Urząd Miasta .................  351 24 60

PUP ..................................352 93 80

Skarbowy ....................... 352 11 09

ZUS ................................. 352 92 60

KRUS .............................. 352 07 51

ARiMR ............................ 352 79 80

Prokuratura Rejonowa .. 313 35 00

Sąd Rejonowy ................ 313 30 01

Poczta Radzyń ............... 352 76 11

Urzędy Gmin

Borki ....................... (81) 857 42 08

Czemierniki .................... 351 30 03

Kąkolewnica................... 372 20 10

Komarówka..................... 353 50 04

Radzyń............................. 413 18 00

Ulan-Majorat................... 351 80 69

Wohyń............................. 353 00 03

Inspekcje

Nadzoru Budowl. ........ 352 74 15

SANEPID ......................... 352 74 16

Weterynaryjna ................ 352 70 15

Ośrodki zdrowia

SPZOZ (Wisznicka 111). 413 22 67

Szpital w Suchowoli ........ 353 03 64

Białka................................ 352 51 05

Czemierniki ..................... 351 30 39

Komarówka Podlaska ..... 353 50 15

Kąkolewnica Wsch. ....... 372-21-01

Suchowola ........................353 03 67

Wohyń ............................. 353 00 17
RAD

25 października Księżyc czę-
ściowo zakrył tarczę słoneczną. 
Zaćmienie Słońca nad Radzyniem 
wyjątkowo uwiecznił Tomasz Mły-
narczyk, prezes Radzyńskiego Klu-
bu fotograÞ cznego Klatka, członek 
lubelskiego Związku FotograÞ ków 
Polskich. Na kilku kadrach zmieścił 
Słońce, Księżyc i radzyński Pałac 
Potockich.

Tomasz Młynarczyk, prezes 
RKF Klatka opowiada o tym jak 
zabrał się do tematu:

- Zastanawiałem się jak do niego 
podejść, przez jaki Þ ltr fotografo-
wać, ale gdy sprawdziłem pogodę 
zrezygnowałem z planów. Niebo 
miało być zasnute chmurami. 
W okolicach godz. 12.00 słońce 
zaczęło jednak nieśmiało przebi-
jać się przez chmury. Wybiegłem 
z aparatem, licząc na łut szczęścia. 
Zrobiłem kilka próbnych zdjęć 
i stwierdziłem, że to może się udać. 
Brakowało mi jakiegoś dopełnienia, 

czegoś co oprócz samego zjawiska 
będzie współgrało z tematem. Po-
biegłem pod Pałac Potockich i cier-
pliwie szukałem odpowiedniego 
kąta, tak aby w jednym kadrze ująć 
zaćmienie, jak i charakterystyczne 
pałacowe rzeźby - mówi szczęśliwy 
z efektów. Tryptyk słoneczny budzi 
zachwyty, internauci komentują 
i podziwiają.

mm

Tomasz Młynarczyk
prezes RKF Klatka 

Stworzyłem pewną historię tworząc 
tryptyk słoneczny. Oczywiście 
dużym wyzwaniem było nie 
tylko wstrzelenie się w odpowiedni 
moment, gdy chmury stworzyły 
naturalny fi ltr częściowo przysła-
niający Słońce, ale też umiejętne 
wykadrowanie i dobór parametrów 
ekspozycji tak, aby motywy były 
czytelne

Dawniej zaćmienie Słońca budziło obawę, iż Słońce gaśnie, co napełniało trwogą serca obserwujących. Dzięki nauce 
wiemy, że zjawisko jest konsekwencją tego, że Księżyc znajduje się pomiędzy Słońcem a Ziemią, dając niesamowity 
efekt. Trzeba przyznać, że na tle zwieńczeń radzyńskiego pałacu efekt jest jeszcze bardziej WOW!
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Szkolne koło Caritas w Li-
ceum Ogólnokształcącym im. 
Ziemi Podlaskiej w Koma-
rówce Podlaskiej otrzymało 
nagrodę Społecznika Roku 
2021/2022. Wyróżnienie zo-
stało przyznane przez Stowa-
rzyszenie Przyjaciół gminy 
Komarówka Podlaska W Ko-

marówce. 
Piękny dyplom oraz 500 zł 

nagrody odebrała młodzież 
i opiekunowie koła SKC w li-
ceum. Nagrodę wręczyła Do-
rota Korszeń, prezeska stowa-
rzyszenia.

Paweł Puzio

Młodzi społecznicy 
docenieni

Młodzież z pamiątkowym dyplomem
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 miała najstarsza osoba, jaką żegnaliśmy w tym 
roku na łamach „Wspólnoty”. To śp. Wanda Mazu-
rek z Radzynia (zm. 25 sierpnia 2022 r.)

Zapowiadaną drugą część 
rozmowy z Beatą Ratajczyk 
opublikujemy w kolejnym 
numerze. Za zmianę przepra-
szamy.

INFORMACJA

2 listopada, 
godz. 9.00-11.00, 
Zarzec Ulański (2)
, godz. 12.00-14.00, 
Zarzec Ulański (4)
3 listopada, 
godz. 8.00-10.00, 
Zarzec Ulański (1), 
godz. 11.00-13.00, 
Zarzec Ulański (6)
godz. 14.00-16.00, 
Zarzec Ulański (3)
4 listopada, 
godz. 8.00-10.00, Ulan (2)
godz. 11.00-13.00, Ulan (1)
godz. 14.00-16.00, Ulan (3)

SKLEP ELEKTRYCZNY

83 352 15 37 / 604 211 640

Zaćmienie słońca nad Radzyniem 
w obiektywie Tomasza Młynarczyka

101 lat

Co, gdzie, kiedy?
LIS

3
czw.

LIS

11
pt.

LIS

25
pt.

LIS

17
czw.

LIS

5
sob.

LIS

12
sob.

LIS

19
sob.

LIS

6
niedz.

LIS

20
niedz.

!!POLECA POLECA 

9.00 -13.00 - 25-lecie Dziennego Środowisko-
wego Domu Samopomocy, Sala kina „Oranżeria”, 
ROK

9.00 - warsztaty fotograficzne z Michałem Sierp-
niem, Zapisy: fotografia@michalsierpien.pl /ROK

13.00 - Mecz Orlęta Radzyń - Stal Stalowa Wola
Stadion miejski

13.30 - XXI Wojewódzkie Spotkania Kabaretowe 
„Kąkolewisko”, GOK Kąkolewnica

18.00 NIEDZIELA Z GWIAZDĄ 
Marcin Daniec (bilet 75 zł, 
do nabycia w siedzibie GOKiS-u)
Hala sportowa ZPO w Borkach

11.00 Koncert Pieśni Patriotycznej i Żołnier-
skiej, klasztor w Stoczku

12.00 - W samo południe zaśpiewajmy razem 
hymn!, Plac Wolności

15.00 Festiwal Pieśni Patriotycznej „Radzyń 
dla Niepodległej”, Sala kina Oranżeria, ROK

9.00 - Warsztaty fotografii kreacyjnej, Zaprasza 
Michał Sierpień i Adam Osak z RKF „Klatka”, ROK

11.00 VI Czemiernickie Marsze Niepodległości, 
SP w Czemiernikach, zgłoszenia do 2 listopada 
e-mail:tomo1979@o2.pl, Messenger Tomasz Sobie-
szek lub osobiście.

Spotkanie z podróżnikiem Przemysławem 
Kossakowskim, Sala kameralna ROK

Wielkie Radzyńskie Fotografowanie, ROK/park miejski

13.00 - Mecz Orlęta - Cracovia II, Stadion miejski

19.00 - Bal andrzejkowy, Stara Wieś, Klub Pasji

19.00 - Bal Andrzejkowy, GOK Ulan-Majorat 

17.00 - Spektakl „Miłosna pułapka” (bilet 70 zł), 
Komedia romantyczna, Sala kina Oranżeria

17.00 - Obchody Dni Honorowego 
Krwiodawstwa PCK, Spółdzielnia Mieszkaniowa, 
ul. Wyszyńskiego 14

eprasa.pl f951f12aa7
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Spięcie na linii dyrektor 
szpitala - grupa personelu 
pielęgniarskiego. Grupa 
ok. 20 osób stwierdza, 
że dyrektor zastosował 
wobec nich dyskrymina-
cję płacową.

Od 1 lipca nowelizacja ustawy 
o płacy minimalnej w ochronie 
zdrowia wprowadziła istotne zmia-
ny. Według grupy 22 pielęgniarek 
i pielęgniarzy należą im się wyższe 
pensje, za to, że zdobyli wykształ-
cenie magisterskie o specjalizacji 
pielęgniarstwo. Byłby to przeskok 
o prawie 2 tys.zł miesięcznie. Dy-
rektor szpitala mówi - nie.

Co ciekawe jest to grupa poza 
szpitalnym związkiem zawodo-
wym, który nie wnosi protestu 
płatniczego i  uważa, że pensje 
pielęgniarskie są równe i powin-
ny takie pozostać. Tymczasem 
wspomniana dwudziestka grozi 
odejściem z pracy lub wystąpie-
niem na ścieżkę sądową. Ich li-
derka skierowała na adres starosty 
i rady powiatu pismo, aby szukać 
wsparcia w swych dążeniach. Pada 
pytanie: - Dlaczego my, pracowni-
cy SP ZOZ w Radzyniu Podlaskim, 
pielęgniarki i pielęgniarze posiada-
jący tytuł magistra ze specjalizacją 
zostaliśmy zdegradowani przy na-
liczaniu pensji minimalnych? Pro-
simy o wyjaśnienie nam na piśmie 
powodów tej decyzji? 

Uzasadnienie 

Autorzy pisma powołują się na 
obowiązującą od czerwca tego roku 
nowelizację ustawy, która reguluje 
wynagrodzenia w służbie zdrowia. 
Spodziewali się, że mając wyższe 
wykształcenie i specjalizację z pie-
lęgniarstwa, zostaną sklasyÞ kowa-
ni w wyższej grupie płacowej (ok. 
7300 zł), tymczasem zakwaliÞ ko-
wano je jako personel z niższymi 
kwaliÞ kacjami z wynagrodzeniem 
na poziomie niespełna 5800 zł.

- Jesteśmy zdziwieni decyzją 
dyrektora i oczekujemy wyjaśnień 
w tej sprawie oraz zapłaty zgodnie 
z najnowszymi przepisami - pod-
kreślają. 

Robert Lis, dyrektor szpitala 
przygotował długą odpowiedź. 

Wytoczył argumenty, przytoczył 
10 podstaw prawnych naliczenia 
pensji, ustawę, rozporządzenia, 
obwieszczenia, regulacje, system 
przyznawania dodatków. - Przypi-
sanie do grupy wskazującej płacę 
minimalną to nie widzimisię dy-
rektora tylko kwestia przepisów 
i regulacji wewnętrznych - prze-
konuje dyrektor. Wyjaśnia, że 
pielęgniarki pracują na dwóch 
rodzajach stanowisk - pielęgniarka 
i starsza pielęgniarka gdzie przypi-
sane są zależnie od wykształcenia 
i doświadczenia liczonego w la-
tach praktyki. Dyrektor podkreśla 
jednak, że tylko jedno stanowisko 
w placówce ma wymóg posiada-
nia tytułu magistra (specjalista 
ds. epidemiologii). W praktyce 
oznacza to, że zdaniem dyrekcji 
nie samo wykształcenie decyduje 
o zaszeregowaniu, ale to, czy jest 
ono niezbędne do wykonywania 
zadań na danym stanowisku. Tym 
samym Robert Lis twierdzi, że dla 
zmiany kategorii płacowej koniecz-
ne byłoby utworzenie dla tej grupy 
odrębnych stanowisk z odrębnym 
zakresem zadań i wymaganym 
jako minimum wykształceniem. - 
Ale to znowu wymaga utworzenia 
w zakładzie dodatkowych regulacji 
zaakceptowanych przez całą załogę 
(jej ustawowych przedstawicieli). 
Jednocześnie przypisanie osób za-
trudnionych na tym samym sta-
nowisku (zakresie obowiązków) do 
różnych poziomów płacy jest za-
bronione Kodeksem Pracy - mówi 
dyrektor.

Aż taka różnica 
w wynagrodzeniu za taką 

samą pracę ? 

Przedstawicielka upominającej 
się o podwyżkę gruby twierdzi, 
że inne szpitale płacą z wyższej 
kategorii zaszeregowania i nie ma 
dyskusji. - To, że w niektórych 
szpitalach występuje inny stan, 
wynika z regulacji lub porozumień, 
które w tych zakładach występują 
- przyznaje Lis. Na ten moment 
zaproponował �elementy motywu-
jące� w postaci porozumienia roz-
szerzającego podstawowy zakres 
obowiązków i dodatek Þ nansowy, 
który ten zakres obejmie. Grupie 
zaproponowano 500 zł dodatku 

miesięcznie za szczególne wsparcie 
systemu zarządzania jakością. Ale 
propozycja ta nie spotkała się z za-
interesowaniem. 

Dyrektor podkreśla, że docenia 
poziom wykształcenia. - Jednak 
czy powoduje ono aż taką różnicą 
w wynagrodzeniu za tę samą pra-
cę? - pyta i dorzuca argument bu-

dżetowy. Zmiana, której oczekuje 
grupa pracowników, kosztowałaby 
szpital 900 tys. zł rocznie.

Tymczasem autorka pisma za-
powiada, że �że decyzje, które teraz 
podejmą pielęgniarki z tej grupy, 
mogą być przykre�. - Mamy wiele 
ofert pracy - kończy.

Monika Mackiewicz

Dla szpitala spełnienie żądań to prawie milion rocznie

Grupa pielęgniarek 
i pielęgniarzy 
zarzuca dyrekcji 
„dyskryminację 
płacową”

Robert Lis
dyrektor szpitala 

Mamy do czynienia z rozgoryczoną 
grupą, która chce osiągnąć swój cel. 
Tylko czy daleko idące uproszczenia 
lub nieprawda temu służą? Czy temu 
ma służyć próba wymiany zarządu 
związku pielęgniarek? Czy temu ma 
służyć stworzenie nieprawdziwego 
wrażenia, że dyrektor może, tylko 
nie chce? Nie chcemy tracić pracow-
ników. Każdy jest cenny na swój 
sposób. Ale czy szantaż odejściami 
coś rozwiąże? Czy nie lepiej, aby ta 
podkreślająca swoje wykształcenie 
grupa, wykorzystując te podkreślane 
cechy, po prostu przekonała mery-

torycznie pozostałe pielęgniarki, w tym liczne specjalistki, że warto utworzyć 
dla nich specjalne stanowiska i lepiej im zapłacić? Czy nie lepiej podjąć 
wewnętrzną dyskusję na temat tego, co jest dla wszystkich akceptowalne? 
Pomysł rozwiązania sytuacji na forum publicznym uważam za nietrafi ony. 
Dlatego, że kompromis musi się odbyć wśród załogi. Rozwiązania siłowe 
wobec kolegów i koleżanek z pracy nie są najlepszym narzędziem. Jeżeli od 
tej grupy pada ofi cjalna propozycja dążąca do wymiany kompetentnych 
osób funkcyjnych tylko ze względu na różnice w wykształceniu, to atmosfera 
w załodze nie będzie dobra. Mam nadzieję, że sensowna część tej grupy ode-
tnie się od zwykłych wichrzycieli i przystąpi do mądrych i konstruktywnych 
rozmów. Z resztą załogi przy stole. Z pewnością pomogę jako mediator.

Liderka grupy pielęgniarek: 

,,Do 30 czerwca 2022 roku nikt nie 
kwestionował naszych kwalifi kacji 
i nie znamy przyczyny, z powodu 
której od 1 lipca 2022 roku zostali-
śmy ich pozbawieni. W naszej ocenie 
pracodawca nie może jednostronnie 
obniżyć pracownikowi kwalifi kacji 
i wynagrodzenia (...). Nadmieniamy, 
iż pozostały personel pielęgniarski 
otrzymał wynagrodzenia zgodnie 
z obowiązującą w ochronie zdrowia 
siatką płac. Czujemy się upokorzeni,           
zdegradowani i niesprawiedliwie 
potraktowani�.

Pierwszaków nie ubywa, 
a w przedszkolu komplet

GM. CZEMIERNIKI W Zespole Szkół w Czemiernikach odbyło się uroczyste 
ślubowanie klas pierwszych. Społeczność szkoły, która liczy 337 uczniów, zyskała 
nowych - 36. Życzenia z tej okazji złożył już pełnoprawnym uczniom w imieniu 
samorządu gminy wójt Arkadiusz Filipek, życząc maluchom samych wspaniałych 
dni w szkole. - Bądźcie radośni, a jednocześnie zdobywajcie wiedzę i umiejętności 
oraz przyjaźnie. Rodzicom życzymy samych sukcesów dzieci i dumy ze swoich 
pociech - zwracał się do zebranych. 
W tym roku szkolnym powstały dwie klasy pierwsze. W dwóch oddziałach uczy 
się 18 i 16 uczniów. W minionym roku szkolnym było bardzo podobnie, do szkoły 
przyszło 33 pierwszaków, a więc o troje mniej. Za to w przedszkolu 90 komplet.

KOMARÓWKA Na 11 listopada 
Ireneusz Demianiuk zapowiada oÞ -
cjalne podniesienie ß agi na nowym 
maszcie przed budynkiem Urzędu 
Gminy w Komarówce Podlaskiej. 
12-metrowy maszt stanął dzięki za-
angażowaniu mieszkańców, którzy 
czynnie brali udział w głosowaniu. 
Flaga i maszt zostały zakupione 
z budżetu państwa.

W ubiegłym roku gmina wzięła 
udział w projekcie �Pod biało-czer-
woną� pod patronatem prezydenta 

i premiera. Dzięki głosom miesz-
kańców oddanym w pierwszym 
etapie akcji gmina przeszła dalej. 
W II etapie tego projektu Koma-
rówka Podlaska złożyła wniosek do 
wojewody lubelskiego i otrzymała 
doÞ nansowanie w wysokości 8 tys. 
zł na zakup masztu i ß agi.

25 października przed budyn-
kiem gminy stanął 12-metrowy 
maszt. OÞ cjalne podniesienie ß agi 
nastąpi w 11 listopada 2022 r.

Paweł Puzio

Biało-czerwona załopocze 
przed urzędem

ULAN Nowym wiceprzewod-
niczącym Rady Gminy został 
Bogdan Maliszewski z Domaszew-
nicy. Zastąpił Adama Mazurka, 
który zrzekł się mandatu radnego. 
Jedyną kandydaturę zgłosił Marek 
Białucha. Na sesji obecnych było 

14 radnych. Maliszewski uzyskał 
11 głosów. Jeden radny był prze-
ciw, dwóch wstrzymało się od 
głosu. - Dziękuję, że obdarzyliście 
mnie taki zaufaniem - powiedział 
nowy wiceprzewodniczący.

Jakub Hapka

Nowy wiceprzewodniczący 
Rady Gminy

KĄKOLEWNICA Wójt Gminy 
Kąkolewnica Anna Mróz wręczyła 
nauczycielom Zespołu Oświato-
wego na wniosek Dyrektora Iwony 
Chmielewskiej Nagrody Wójta. 

Wyróżnieni nauczyciele to: Ma-
rzena Siłuch, Sylwia Golec, Anna 
Głowniak, Justyna Multan oraz 
Jacek Karwowski.

Jakub Hapka

Nauczyciele z nagrodami wójta

WOHYŃ Starostwo rozpisało 
przetargi na kolejne remonty in-
frastruktury drogowej w gminie 
Wohyń. W toku są dwa przetargi 
nieograniczone na wykonanie 
dwóch remontów na terenie gminy 
Wohyń. Chodzi o przebudowę dro-
gi powiatowej nr 1255L, od drogi 

woj. nr 814 do Branicy Suchowol-
ska na odcinku o dł. 1,8 km. Do 
remontu szykowany jest także most 
w ciągu drogi powiatowej nr 1233L 
w miejscowości Lisiowólka. Wyre-
montowane zostaną także dojazdy 
do mostu.

Paweł Puzio

Do remontu idzie most i prawie 
dwa kilometry drogi

RADZYŃ Na rewitalizację ele-
wacji północnej oraz fragmentów 
elewacji wschodniej i południowej 
pałacu Potockich, magistrat zamie-
rza przeznaczyć 2,2 mln zł. 

26 października nastąpiło otwar-
cie ofert. Do przetargu zgłosiły się 

trzy Þ rmy (jedna nie spełniła wymo-
gów formalnych). 

Zaproponowały 2,1 mln (�Gale-
ria Czystości� z Piły) oraz 3,2 mln 
(Þ rma Lubren, aktualny wykonawca 
prac rewitalizacyjnych pałacu).

Jakub Hapka

Dwie � rmy chętne do 
rewitalizacji elewacji pałacu

eprasa.pl f951f12aa7
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RADZYŃ PODLASKI: 
Byłam zupełnie normalną 
nastolatką, tylko z gotowym 
planem na resztę życia. 
Będę śpiewać. Gdy mia-
łam 14 lat, oświadczyłam 
rodzicom, że idę do liceum 
do Warszawy.

Koncert mezzosopranistki, 
Anny Pastor wieńczył tegoroczną 
edycję radzyńskich Dni Karola Li-
pińskiego. Choć artystka od 18 lat 
nie mieszka już w Radzyniu, zdra-
dza, że zawsze czuje się tu u siebie.

Moje dzieciństwo 
w Radzyniu...

Pamiętam je głównie przez 
pryzmat Szkoły Podstawowej 
oraz Gimnazjum nr 2 i cieszę 
się, że dorastałam w miejscu 
ogólnie otwartym. Bez zamknię-
tych osiedli, ochrony i stresu, że 
coś złego może mi się stać albo 
wsiądę w autobus, pojadę w złą 
stronę i nie będę umiała wrócić. 
Czułam się tu bezpiecznie. Zawsze 
byłam bardzo samodzielna, taki 
typ odpowiedzialnej Zosi samosi, 
dlatego też miałam bardzo duże 
zaufanie ze stron rodziców. Na-
uka nie sprawiała mi problemów. 
Bynajmniej, od przedszkolnych lat 
pragnęłam uczyć się angielskiego, 
co na początku lat 90. Nie było 
w Radzyniu takie łatwe. Wtedy 
jeszcze nikt nie chciał uczyć języka 
obcego tak małego dziecka, więc 
mój tata jeździł i szukał osoby, 
która się tego podejmie. Uwielbia-
łam też spędzać czas na dworze, 

szczególnie grać w siatkówkę 
i jeździć na rowerze. Byłam zu-
pełnie normalną nastolatką, tylko 
z gotowym planem na resztę życia. 
Będę śpiewać - to powtarzałam 
od około 10 roku życia. To wtedy 
podjęłam decyzję. Wiedziałam, że 
takie postanowienie wymaga ode 
mnie przeprowadzki, więc mając 
14 lat, oświadczyłam rodzicom, 
że idę do liceum do Warszawy, bo 
tam jest szkoła, której potrzebuję. 
Mimo oczywistych obaw z ich 
strony pozwolili mi realizować się 
tak, jak tego od najmłodszych lat 
potrzebowałam i dwa lata później 
rozpoczęłam naukę w warszaw-
skim liceum.

Pierwsi mistrzowie 

Osobą, która tak naprawdę 
zafascynowała mnie wokalną 
muzyką klasyczną, jest pan Ja-
cek Laszczkowski. Zajęcia z nim 
uświadomiły mi, jak fascynująca 
jest praca właśnie taką emisją 
głosu. Wcześniej zakładałam, 
że pewnego dnia przerzucę się 
na śpiew rozrywkowy. Myślę, że 
można stwierdzić, że jego pasja 
jest tak wielka i szczera, że mnie 
nią zaraził. Również opowiadając 
o swoich idolach - tenorach. Do 
tego stopnia, że jak na egzaminie 
wstępnym na magisterkę popro-
szono mnie o wymienienie me-
zzosopranów, których słucham 
najczęściej, wymieniłam samych 
mężczyzn, bo rzeczywiście tylko 
ich słuchałam! Byli to m.in. Ma-
rio del Monaco i Cesare Siepi, 
później zaczęłam słuchać rów-
nież słynnych mezzosopranistek 

takich, jak Fiorenza Cossotto czy 
Elena Obraztsova. Moim wielkim 
mistrzem jest mój profesor - Da-
riusz Grabowski - który doskonale 
słyszy, jakie przeszkody napotyka 
dźwięk w ciele, dlatego idealnie 
potraÞ  naprowadzić studenta na 
właściwe tory, a na dodatek ma re-
welacyjne podejście pedagogiczne. 
Jestem mu ogromnie wdzięczna za 
wiarę we mnie, cierpliwość i każdy 
piękny dźwięk, który dzięki niemu 
jestem w stanie oÞ arować publicz-
ności. 

Najbliższe plany zawodowe 

Razem z zespołem OneOn 
jesteśmy na początku realizacji 
projektu operetkowo-musicalowe-
go, który zakłada coś więcej niż 
zwykły koncert. Między utworami 
odgrywamy zabawne scenki, żeby 
wywołać jak najwięcej uśmiechu 
u naszych słuchaczy. Dla mnie ten 
projekt to nowe doświadczenie. 
Muzyka ma lekki, bardzo pogod-
ny klimat, ale okazuje się, że w ta-
kim też czuję się świetnie. Mam 
nadzieję, że niebawem, również 
w takiej odsłonie, będziemy mogli 
zaprezentować się radzyńskiej pu-
bliczności.

Czego sobie życzę? 

Życzę sobie dużo zdrowia i tego, 
żeby nigdy nie opuściła mnie od-
waga do podążania swoją ścieżką 
i do realizacji marzeń.

Jakub Hapka

Kiedyś myślałam 
o muzyce rozrywkowej

Anna Pastor ukończyła studia magister-
skie na Akademii Muzycznej imienia G. 
i K. Bacewiczów w Łodzi na Wydziale 
Wokalno-Aktorskim. Pracowała w Te-
atrze Bajki, z którym występowała 
na scenach całej Polski. Prowadzi 
kursy wokalne oraz dykcyjne dla dzieci, 
młodzieży oraz dorosłych. Od 2022 
roku występuje w zespole artystycznym 
OneOn, z którym wykonuje repertuar 
operetkowo-musicalowo-pieśniarski. 
Brała udział w musicalu operowym pt. 
„Łódź Story” oraz w koncertach oko-
licznościowych organizowanych przez 
Akademię Muzyczną. Występowała 
w Pałacu w Jabłonnie, w Warszawskim 
Towarzystwie Muzycznym w Pałacu 
Szustra przy Morskim Oku, Centrum 
Kultury Wilanów, w Domu Literatów 
w Łodzi, w Stowarzyszeniu Śpiewaczym 
im. Stanisława Moniuszki w Łodzi. Jej 
recitalowy debiut odbył się na deskach 
Starej Prochowni przy warszawskiej 
Starówce. Poza repertuarem operowym 
można usłyszeć w jej wykonaniu utwory 
pieśniarskie, musicalowe, a także 
czarujące aranżacje piosenek z bajek 
Walta Disney`a.

Fo
t.
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Tata szukał kogoś, 
kto podejmie 
się uczenia mnie 
języka obcego

Historyczny mo-
ment w dziejach 
Spółdzielczej 
Mleczarni Spomlek. 
Po 14 latach 
Prezes Edward 
Bajko żegna się 
ze stanowiskiem. 
Na jego następcę 
Rada Nadzorcza 
powołała wicepre-
zesa Pawła Gacę. 
Zmiana Zarządu 
Spółdzielczej 
Mleczarni Spomlek 
nastąpi 1 stycznia.

Po 42 latach pracy w Spomle-
ku i osiągnięciu wieku emerytal-
nego Edward Bajko postanowił 
odejść z Þ rmy. - To była bardzo 
trudna decyzja, ale Þ rma jest 
w bardzo dobrej kondycji, a ja 
potrzebuję odpocząć, dlatego 
uznałem, że to dobry czas na 
pożegnanie się z funkcją pre-
zesa. Brzmi to prozaicznie, ale 
będę spełniał swoje marzenia 
i realizował plany, które trud-
no było pogodzić z codzienny-
mi obowiązkami służbowymi. 
Zostawiam godnego następcę, 
który będzie kontynuował naszą 
wspólnie wybraną drogę rozwo-
ju Þ rmy � mówi Edward Bajko. 
Rada Nadzorcza Spółdzielczej 
Mleczarni Spomlek na wniosek 
Edwarda Bajko odwołała go 
z funkcji Prezesa Zarządu Spół-

dzielczej Mleczarni Spomlek 
z dniem 31 grudnia 2022 roku. 
Jednogłośnie na funkcję Prezesa 
Zarządu powołała od 1 stycznia 
2023 roku Pawła Gacę.

Plany na zwiększenie 
efektywności 

Gaca od 2008 roku pełnił 
funkcję wiceprezesa SM Spo-
mlek i wspólnie z Edwardem 
Bajko rozwijał Þ rmę, która po 
14 latach jest jedną z wiodą-
cych mleczarni specjalizujących 
się w produkcji serów żółtych. 
Nowy prezes posiada kilkuna-
stoletnie doświadczenie w inwe-
stycjach na rynku Þ nansowym. 
Pracował m.in. w Þ rmach Sy-
gnity (dawniej ComputerLand) 
i Comarch. Wcześniej przez 
kilka lat realizował swoją pasję 
naukową � najpierw podczas 
indywidualnych studiów na Po-
litechnice Lubelskiej i Uniwersy-
tecie Marii Curie-Skłodowskiej 
(zakończonych dyplomem mgr 
inż. zarządzania i marketingu) 
oraz jako pracownik naukowy 
Akademii Rolniczej w Lublinie. 
Jest autorem i współautorem 
publikacji omawiających funk-
cjonowanie agrobiznesu. - To 
dla mnie ogromne wyróżnienie 
i dziękuję Radzie Nadzorczej 
za kredyt zaufania, który mi 
dali. Nie planuję rewolucyjnych 
zmian w Þ rmie, a jedynie kon-
tynuowanie budowy kultury 
organizacyjnej, która ma duży 
wpływ na zwiększenie efektyw-
ności Spółdzielni � mówi.

mm

Bajko odchodzi, 
Gaca zostanie 
Prezesem SM 
Spomlek

WYKAZ NR 1/2022
NIERUCHOMOŚCI PRZEZNACZONEJ DO SPRZEDAŻY

Na podstawie art. 35 ust.1 i 2 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami (tekst jednolity Dz. U. z 2018 

r. poz. 2204 ze zm.,)  i  Uchwały Nr  XXXII/249/2022 Rady Gminy Komarówka Podlaska z dnia 30 września 2022 r., Wójt Gminy 

Komarówka Podlaska podaje do publicznej wiadomości wykaz nieruchomości stanowiącej własność Gminy Komarówka 

Podlaska przeznaczonej do sprzedaży w drodze przetargu ustnego, nieograniczonego

Lp.
Położenie 

nieruchomości

Oznaczenie 

nieruchomości

Nr Księgi 

Wieczystej

Powierzchnia 

działki pod 

wieżą

Opis nieruchomości, 

przeznaczenie

Cena 

wywoławcza 

(w zł)

1

Przegaliny Duże,

część działki nr 

109/13

Maszt stacji 

bezowej wraz 

z częścią gruntu 

LU1R/00047762/6 144 m2

Maszt stacji bezowej 

bezprzewodowego 

dostępu do Internetu 

typu WiMax

216 000,00 zł 

netto

Osoby, którym przysługuje pierwszeństwo w nabyciu nieruchomości na podstawie art. 34 ust.1 pkt. 1 i 2 ustawy z dnia 21 

sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami (tekst jednolity – t. j. Dz. U. z 2018 r. poz. 2204 – ze zm.), mogą składać wnioski 

o nabycie w terminie do dnia 17 listopada 2022 r.

1. Termin, miejsce i warunki przetargu zostaną podane do publicznej wiadomości w odrębnym ogłoszeniu.

2. Przedmiotowa działka znajduje się na terenie, dla którego aktualnym dokumentem planistycznym jest „Miejscowy 

Plan Zagospodarowania Przestrzennego dla Gminy Komarówka Podlaska” przyjęty Uchwałą Rady Gminy Komarówka 

Podlaska nr IX/51/2003 oraz uchwałą nr XVII/135/2020 z dnia 27 października 2020 roku z dnia 30.09.2003 r. Zgodnie 

z tymi dokumentami w/w działka położona jest na terenie oznaczonym symbolem F- 1UI/UK: teren usług bezpieczeństwa 

i usług kultury, zaś wieża zlokalizowana jest na części działki oznaczonej symbolem TK: wieża stacji bazowej telefonii 

komórkowej.

3. Wykaz zostaje wywieszony na okres 21 dni tj., w dniach od 27 października 2022 r., do 17 listopada 2022 r., na tablicy 

ogłoszeń w siedzibie tut. Urzędu Gminy, na gminnej stronie internetowej: WWW.KOMAROWKAPODLASKA.PL, natomiast 

informacja o wywieszeniu wykazu została podana do publicznej wiadomości poprzez ogłoszenie w prasie lokalnej.

Edwarda Bajko i Paweł Gaca od lat wspólnie pracują nad rozwojem fi rmy

ZNAJDŹ 

NAS NA

eprasa.pl f951f12aa7
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O G Ł O S Z E N I E

Są tacy, którym w listopadowe świę-
ta znicz zapala nie tylko rodzina. 

Zapytaliśmy znanych i cenionych miesz-
kańców naszego powiatu, o kim poza ro-
dziną pamiętają, odwiedzając cmentarze.

mm

Tadeusz Pietras
historyk, regionalista 

Na pewno będę przynajmniej na 
dwóch radzyńskich cmentarzach, 
gdzie postawię zapalone znicze. 
Pierwszy pod Krzyżem Katyńskim 
na cmentarzu komunalnym upa-
miętniającym ofi ary zbrodni NKWD 
na polskich ofi cerach w 1940 r. 
Drugi na cmentarzu żydowskim 
przy ul. Lubelskiej przed Pomni-
kiem z 1995 r., żeby jego płomień 
przypominał, że w przeszłości Żydzi 
stanowili ponad połowę miesz-
kańców Radzynia Podlaskiego, że 
prawie wszyscy, którzy mieszkali 
w naszym mieście w 1939 r., stali 
się w latach następnych ofi arami 
Holocaustu.

Dominika Leszczyńska
historyk sztuki, autorka książki: 
„Miejsca pamięci w powiecie 
radzyńskim”

W tym roku listopadowe święta 
zastaną mnie w Warszawie - na 
cmentarzu bródnowskim zechcę 
zapalić światło na grobie zmar-
łego przed trzema laty Tadeusza 
Mycka. Tego architekta i rysow-
nika z Adamek znałam osobiście 
- jego sylwetkę przypomniała nie-
dawno wystawa zorganizowana w 
Miejskiej Bibliotece Publicznej.

W samym Radzyniu (na obu cmentarzach) jest pochowanych wiele osób, 
o których staram się pamiętać. Co roku zapalam znicz przy nagrobku 
powstańca 1863 roku i malarza pejzażysty - Stanisława Wrońskiego. To 
bardzo ciekawa postać, niestety zapomniana. Spoczywa on w najstarszej 
części cmentarza parafialnego, nieopodal kaplicy. Wieczne odpoczywa-
nie... należy się też Władysławowi Barańskiemu i Wacławowi Borkow-
skiemu (obaj zamordowani w 1940 roku podczas pierwszej zbiorowej 
egzekucji w okolicach Radzynia). Pamięć o miejscu ich spoczynku 
przekazał mi Alfred Kamiński (też już nieżyjący): parę lat temu udało 
nam się oznaczyć i ocalić od zapomnienia ich nieoznaczoną ziemną 
mogiłę. Wśród wielu innych zmarłych, z braku miejsca wymienię choćby 
tylko Halinę Rudnicką (założycielkę miejscowego gimnazjum), zasłużone 
rodziny Prejznerów czy Sitkowskich, albo Feliksa i Ryszarda Orluków, 
których zechcę przypomnieć w mojej następnej książce.

Marian Mazurek
historyk, regionalista 

Jak pójdziesz na cmentarz, 
to się opamiętasz 

W 2019 r. na prośbę śp. Zbyszka 
Sznury i Jurka Kornackiego (obydwaj 
z Czemiernik, o obydwu pisała 
„Wspólnota” wspomnienia) napisa-
łem książkę pokazującą historię 110 
lat istnienia naszej straży pożarnej. 
Zbyszek i Jurek byli moimi przyja-
ciółmi, bardzo dobrymi znajomymi. 

Dzisiaj nie ma wśród żywych ani jednego, ani drugiego. Na pewno na ich 
grobach lampki zapalę. Trzecią, zapalę na pomniku, który stoi w Bełczącu, nad 
stawami. Został zbudowany przez państwa Kowalczyków z Warszawy w hoł-
dzie mieszkańcom tej miejscowości, którzy byli więzieni, prześladowani, oddali 
życie w latach 1939 - 1946. Robię to co roku. Chciałbym też zapalić lampkę na 
grobie mojego przyjaciela Bogusława Guza. Uzasadniać na pewno nie muszę. 
Mam też chęć, która od czasu do czasu do mnie wraca, by zapalić znicz na gro-
bie ojca Mieczysława Seroczyńskiego. To był pierwszy franciszkanin w Stoczku, 
wspaniały duchowny, przyjaciel ludzi, dzieci, szkoły. Kiedy ja pracowałem 
w szkole w Stoczku, on uczył dzieci religii, prowadziliśmy „długie Polaków 
rozmowy” w pokoju nauczycielskim. To był bardzo ważne czasy, początki 
przełomu, czasy, kiedy zakonnicy na wsi byli ewenementem. Jest pochowany 
na cmentarzu klasztornym ojców franciszkanów w Niepokalanowie. Do teraz 
zostało mi w pamięci jego jedno powiedzenie: Ja z niego często korzystam i go 
często przypomina. Ojciec Mieczysław mówił: Jak pójdziesz na cmentarz, to się 
opamiętasz. Proste jak drut, a jakie pełne prawdy. A przecież ja mieszkam bli-
sko cmentarza, chodzę tam często, patrzę na groby i rzeczywiście, wychodząc, 
czuję się jakiś malutki, powiedziałbym „opamiętany”.

Szczepan 
Niebrzegowski
starosta radzyński

Chciałbym zapalić znicz na grobie 
zmarłego niespełna kilka tygodni 
temu Zbigniewa Sznury z Czemier-
nik. Znaliśmy się bardzo dobrze 
jako nauczyciele, samorządowcy. 
Mało jest w dzisiejszych czasach 
osób tak szczerych, którzy potrafi ą 
i to, co dobre, i to, co złe, powie-
dzieć w oczy. Szanuję go za to. My 
często spotykaliśmy się jako trene-
rzy piłki ręcznej dziewcząt drużyn 
szkół podstawowych. Graliśmy 
mecze. Zawsze obowiązywała za-
sada fair - play. Wiadomość o jego 
śmierci była dla mnie ciosem, 
ludzie w tym wieku nie powinni 
odchodzić. Wiemy, że odchodzą 
w każdym, jednak ta śmierć była 
zdecydowanie za wcześnie.

Magdalena Domańska
kierownik GOK Ulan-Majorat

Odwiedzam grób 
młodych kochanków

Jest taka łęczyńska „Ballada o 
Janku i Janeczce”, odpowiadająca o 
nieszczęśliwej miłości dwojga mło-
dych ludzi, którzy nie mając zgody 
rodziców na związek, postanowili 
zakończyć swój żywot na ziemi, 
by połączyć się w innym świecie. 
Z opowiadań babci pamiętam, że 
ówczesny ksiądz proboszcz parafi i 

w Kijanach utrudniał pochówek młodych. Przetrzymywał ciała do czasu, aż 
wyraził zgodę na położenie ich we wspólnej mogile pod płotem, tam, gdzie 
lokalnym zwyczajem chowano samobójców. Na podstawie tej historii niezna-
ny autor stworzył balladę, która doczekała się ekranizacji i dostała nagrodę 
za granicą. W uroczystość Wszystkich Świętych oraz inne święta odwiedzam 
grób młodych kochanków zgodnie z obietnicą, którą złożyłam babci.

Agnieszka Gosek
inspektor ds. oświaty w gm. Kąkolewnica

Odwiedzam grób 
nieznanego żołnierza w 

Zofi borze 

Oprócz moich kochanych rodziców 
staram się co roku odwiedzić grób 
nieznanego żołnierza w Zofi borze 
oraz groby znajomych, którzy odeszli 
w ostatnim roku. Zapalam znicz na 

grobie nieznanego żołnierza, by uczcić pamięć po moim dziadku rozstrzelanym 
w czasie II wojny światowej. Odwiedzam grób pani Zofi i, którą pamiętam z 
dzieciństwa jako już 90- letnią kobietę, opowiadającą mi o czasach kiedy była 
pokojówką na dworze dziedzica - uwielbiałam jej opowieści i równocześnie 
spełniam obietnicę, jaką kiedyś złożyła jej moja mama, że o niej nie zapomnimy.

Ballada o Janku i Jance
/fragmenty/

(...) Rozkazano ciała zabrać i pochować,

rodzice nie chcieli, woleli się schować.

Więc Związek Strzelecki i Koło Młodzieży

zrobili im pogrzeb taki jak należy.

 Lecz ksiądz proboszcz także staje im w przeszkodzie,

trzymał ciała dwa dni w kościelnym odwodzie.

Młodzi się na księdza strasznie rozgniewali

i gdzie chcieli, Jankę z Jankiem pochowali. 

 Legli obok siebie, wspólnie w jednym grobie,

cieszcie się rodzice i żartujcie sobie.

Strzelecka orkiestra marsz żałobny grała,

przy mogile ciemnej młodzież zaśpiewała.

Wiatr wieje tak smutno, jęk młodzieńców niesie,

którzy zmarli wspólnie, przez miłość, przy lesie.

Niech się więcej na świat nie rodzi nowina,

by od kul ginęli chłopiec i dziewczyna.

Bożena Kuzawińska 
dyrektor Szkoły Podstawowej w 
Komarówce Podlaskiej

Zapalę znicze na dwóch ważnych 
grobach na cmentarzu w Koma-
rówce. Pierwszy znicz zapłonie na 
kwaterze żołnierzy poległych w 
ostatniej wojnie Drugi zapalę na 
grobie mojego profesora z liceum, 
pana Jan Sienkiewicza, pedagoga, 
który przekazał mi pasję nauczania 
oraz ukształtował moją drogę 
życiową.

Tomasz Jurkiewicz
wójt gminy Wohyń

Co roku, całą rodziną, 1 listopada 
odwiedzamy grób harcerek i harcerzy 
spoczywających na cmentarzu w 
Radzyniu. Ci młodzi ludzie oddali życie 
za Polskę podczas II Wojny Światowej. 
Nie wolno o nich zapominać. O ten 
rytuał szczególnie dbają moje dzieci, 
które również należą do harcerstwa. 
Zapalamy im znicze nie tylko 1 listo-
pada, ale niemal przy każdej wizycie 
na cmentarzu w Radzyniu.
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Wójt Gminy Komarówka Podlaska

Informuje,

że w siedzibie Urzędu Gminy w Komarówce 

Podlaskiej, w dniach

od 27 października 2022 r.,  

do 17 grudnia 2022 r.,

wywieszony będzie wykaz nieruchomości 

(lokal mieszkalny) położonej w miejscowości 

Komarówka Podlaska, stanowiącej własność 

Gminy Komarówka Podlaska, przeznaczonej 

do sprzedaży w drodze przetargu ustnego 

nieograniczonego

POWIAT - SONDA

Komu - oprócz rodziny 
- postawisz znicz na grobie?
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Błędy w dokumentacji 
w ogłoszonym kilka 
lat temu przetargu na 
rozbudowę budynku 
parczewskiego szpita-
la o oddział geriatrii 
i rehabilitacji zarzucają 
placówce kontrolerzy 
z Urzędu Marszałkow-
skiego. Samorząd wo-
jewództwa domaga się 
zwrotu co najmniej 260 
tysięcy złotych przyzna-
nego dofinansowania.

Chodzi o projekt �moder-
nizacja budynku głównego�, 
w ramach którego parczewski 
szpital został rozbudowany 
o oddział geriatrii i rehabi-
litacji. Przetarg został ogło-
szony w 2019 roku, a oficjal-
ne otwarcie miało miejsce 
w czerwcu tego roku. Zdjęcie 
z wydarzenia umieściła w me-
diach społecznościowych 
Monika Pawłowska, posłanka 
Prawa i Sprawiedliwości, która 
często gości w powiecie par-
czewskim, ale tematu nie na-
głaśniał na swoim Facebooku 
samorząd powiatu parczew-
skiego.

Jest bowiem druga strona 
medalu

Chodzi o pozyskane ponad 6 
milionów złotych doÞ nansowa-
nia na realizację projektu ze środ-
ków unijnych (całkowity koszt 
zadania to 8 mln zł). Z tego po-
wodu w grudniu ubiegłego roku 
samorząd województwa wszczął 
rutynową kontrolę inwestycji. 

� Miała na celu sprawdzenie 
zgodności przeprowadzone-
go przez szpital postępowania 
z przepisami ustawy prawo za-
mówień publicznych. Kontrola 
stwierdziła naruszenia dotyczą-
ce użycia w opisie przedmiotu 
zamówienia nazw własnych 
� tłumaczy Remigiusz Małecki, 
rzecznik prasowy Urzędu Mar-
szałkowskiego.

Chodzi o to, że nazwy materia-
łów sanitarnych, elektrycznych 
oraz budowlanych zostały prze-
niesione jako załącznik do tzw. 
specyÞ kacji istotnych warunków 
zamówienia, czego zdaniem kon-
trolerów robić nie wolno.

� W związku z tym na umowę 
zawartą w wyniku przeprowa-
dzenia postępowania, w wydanej 
informacji pokontrolnej została 
nałożona korekta Þ nansowa 

w wysokości 5 procent wydat-
ków kwaliÞ kowanych. Bene-
Þ cjent nie zgodził się z ustale-
niami informacji pokontrolnej, 
składając zastrzeżenia, które nie 
zostały uwzględnione przez In-
stytucję Zarządzającą RPO WL 
na lata 2014-2020 � wyjaśnia 
formalne zawiłości rzecznik. 

Mówiąc prościej � urzędnicy 
domagają się od szpitala zwro-
tu części pieniędzy

Sprawa była omawiana na jed-
nej z sesji Rady Powiatu Parczew-
skiego. Jarosław Ostrowski, który 
od kilku miesięcy pełni obowiąz-
ki parczewskiego szpitala (z rze-
komymi błędami w dokumenta-
cji nie ma zatem nic wspólnego) 
poinformował wówczas, że cho-
dzi o 260 tysięcy złotych, ale nie 
jest to ostateczna kwota. 

� DeÞ nitywna suma przypada-

jąca do zwrotu wraz z odsetkami 
i sposobem zwrotu środków 
zostanie określona w decyzji 
administracyjnej podjętej przez 
Zarząd Województwa Lubelskie-
go � poinformował nas niedawno 
Małecki. 

Rzecznik dodał, że w stosun-
ku do szpitala prowadzone jest 
postępowanie ws. zwrotu pie-
niędzy. � Zostało ono wszczęte 
pod koniec sierpnia, bo w maju 
beneÞ cjent, czyli szpital został 
wezwany do zwrotu doÞ nan-
sowania w związku z nałożoną 
korektą Þ nansową. Szpital nie 
dokonał jednak zwrotu � tłuma-
czy rzecznik. 

Placówka nie chce przed-
wcześnie �oddawać pieniędzy�, 
bo swoich racji można jeszcze 
bronić na drodze sądowej. � 
W takich sprawach zapadały 

różne rozstrzygnięcia, zdarzały 
się wyroki na korzyść beneÞ -
cjentów, ale niekiedy zapadały 
też orzeczenia niekorzystne dla 
nich � mówił nam w czerwcu 
Ostrowski. 

Z kolei Janusz Hordejuk, któ-
ry kierował placówką w okresie, 
kiedy ogłaszano przetarg, dość 
lakonicznie wypowiada się na te-
mat �sporu� z samorządem wo-
jewództwa. � Nie znam dobrze 
tematu (od stycznia 2021 r. Hor-
dejuk jest starostą parczewskim 
� aut.), sprawę pilotuje obecny 
dyrektor � wyjaśnił. 

Więcej uwag do 
rozbudowy szpitala ma 

radny Adam Wróblewski

� Należy się cieszyć z inwesty-
cji, ale nie wszystko przebiegało 

w taki sposób, w jaki powinno 
przebiegać. Musieliśmy dołożyć 
do inwestycji prawie 140 tysię-
cy złotych, ponieważ okazało 
się, że nowa część nie została we 
właściwy sposób przyłączona do 
istniejącej, a 140 tys. zł to spory 
wydatek i jednocześnie spore za-
niedbanie, którego można było 
uniknąć na etapie projektowania 
� ocenił na jednej z sesji.

Radny Sławomir Czech po-
twierdził, że projektant nie 
uwzględnił na etapie prac przy-
gotowawczych wnęki balkono-
wej. � Nie oznacza to jednak, że 
gdyby od razu ujęto wspomnia-
ny fakt w projekcie, to prace zo-
stały wykonane za darmo. Sum-
ma summarum, koszt byłby taki 
sam � ocenił.

Z kolei Wiesław Czarnacki 
zauważył, że dołożenie 140 
tysięcy złotych do inwestycji 
wartej 8 milionów złotych, to 
ok. 1,5 proc. kosztów. � Jeśli ktoś 
nic nie buduje, to nie wie, jak 
to wygląda w praktyce, dołoże-
nie pieniędzy tylko rozwiązało 
problem � w taki sposób radny 
bronił władz powiatu.

Grzegorz Rekiel

Parczewski szpital będzie musiał zwracać 
setki tysięcy? Kontrola wytknęła błędy

260 tys. zł
- tyle ma zwrócić 

parczewski 
szpital za błędy 
przy realizacji 

inwestycji

Rzecznik prasowy 
Urzędu Marszałkowskiego:
Kontrola miała na celu sprawdzenie zgodności 
przeprowadzonego przez szpital postępowania 
z przepisami ustawy prawo zamówień publicz-
nych. Stwierdziła naruszenia dotyczące użycia w 
opisie przedmiotu zamówienia nazw własnych

POWIAT ŁUKOWSKI: 
Uzupełniające oględzi-
ny sieci energetycznej 
zostały przeprowa-
dzone w Łazach koło 
Łukowa. Chodzi 
o śledztwo w głośnej 
sprawie tragicznego 
wypadku na budowie, 
kiedy prąd śmiertelnie 
potrącił 26-latka.

Dramat rozegrał się pod 
koniec maja. Na prywatną 
budowę przyjechała betono-
mieszarka, czyli tzw. �grucha� 
z betonem. Podczas wylewania 
betonu operator pompy nie-
fortunnie �zaczepił� o linie 
średniego napięcia, a mężczyź-
ni, którzy w tym czasie trzy-
mali pompę, zostali porażeni 
prądem.

26-letni Michał zginął na 
miejscu, a jego ojciec w sta-
nie zagrażającym życiu trafił 
do szpitala. Operator pompy 
� Rafał J., widząc, co się wy-
darzyło, miał uciec. Mężczy-
zny szukało 51 strażaków z 10 
zastępów i ok. 80 policjantów.

Mundurowi szybko usta-
lili, że to 38-latek z gminy 

Trzebieszów, następnego dnia 
mężczyzna sam zgłosił się na 
komendę. Usłyszał zarzuty 
nieumyślnego spowodowania 
śmierci i ciężkich obrażeń ciała 
z uwagi na �niezachowanie na-
leżytej ostrożności i zbliżenie 
rękawa pompy do linii ener-
getycznej�. � Drugi zarzut to 
nieudzielenie pomocy osobie 
poszkodowanej, która znajdo-
wała się w niebezpieczeństwie 
utraty życia, pomimo tego, że 
podejrzany mógł to zrobić � 
informowała Agnieszka Kępka, 
rzecznik Prokuratury Okręgo-
wej w Lublinie.

Prokuratura złożyła wnio-
sek o tymczasowe aresztowa-

nie 38-latka, ale nie został on 
uwzględniony. Postępowanie 
jest w toku. � Czekamy na 
wpłynięcie opinii biegłego 
z zakresu BHP, ale zanim skie-
rujemy do sądu akt oskarżenia, 
na pewno zestawimy ją z inny-
mi opiniami � powiedział nam 
Adam Makosz, zastępca proku-
ratora rejonowego w Łukowie. 
Nieoficjalnie udało nam się 
ustalić, że niedawno śledczy 
przeprowadzili w Łazach tzw. 
uzupełniające oględziny linii 
energetycznej średniego napię-
cia z udziałem biegłego z za-
kresu elektryki.

Grzegorz Rekiel

Prąd śmiertelnie poraził Michała. 
Śledczy przeprowadzili kolejne 
oględziny

Podczas wylewania betonu operator pompy niefortunnie „zaczepił” o linie 
średniego napięcia. Mężczyźni, którzy w tym czasie trzymali pompę zostali 
porażeni prądem
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W piątek (21 paź-
dziernika) kierowca 
samochodu marki 
Lexus, 18-latek z gminy 
Krzywda, jadąc drogą 
w Gołaszynie, zjechał 
z jezdni do przydroż-
nego rowu, uderzył 
w przepust, a potem 
w betonowy słup.

- Siła uderzenia była tak duża, 
że słup trakcji elektrycznej pękł 
w dwóch miejscach. Na szczę-
ście 14 i 17-letnia pasażerki auta 
doznały niegroźnych urazów, 
ich życiu nie zagraża niebezpie-
czeństwo. Mundurowi ustalili, że 
18-latek niedawno zdał egzamin 
na prawo jazdy, a dokument 
odebrał trzy tygodnie temu. 
Młodzieniec tłumaczył policjan-
tom, że wypadek zaistniał przez 
zwierzę, które wybiegło mu 
na drogę, a on nie chcąc w nie 
uderzyć zjechał z jezdni - infor-
muje aspirant sztabowy Marcin 
Józwik z KPP w Łukowie.

Jednak funkcjonariusze usta-
lili, że kierowca jechał zbyt 
szybko i stracił panowanie nad 
samochodem po wyjechaniu 
z łuku na prosty odcinek dro-
gi. - Według nich o nadmiernej 
prędkości auta może świadczyć 
siła, z jaką pojazd uderzył w be-
tonowy słup trakcji elektrycznej, 

powodując jego pęknięcie - do-
daje aspirant sztabowy Marcin 
Józwik.

Policjanci ustalą szczegóły 

i dokładne okoliczności zdarze-
nia oraz sprawdzą, z jaką pręd-
kością jechał kierowca.

Joanna Niećko

Samochód uderzył w słup. Kierowca 
tłumaczył, że to przez zwierzę

Samochód uderzył w słup. Kierowca tłumaczył, że to przez zwierzę
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Według policji o nadmiernej prędkości auta może świadczyć siła, z jaką pojazd 
uderzył w betonowy słup trakcji elektrycznej, powodując jego pęknięcie

Fo
t.

K
W

P
 L

u
b
li
n

eprasa.pl f951f12aa7



Wspólnota       
31 października 2022 r. 7

BIA

Jest apelacja od wyro-
ku ws. mieszkańca gm. 
Dębowa Kłoda, który 
� jak uznał radzyński 
sąd, kierował autem po 
pijanemu, nie zatrzymał 
się do policyjnej kontroli 
i miał przy sobie narkoty-
ki. W pierwszej instancji 
został skazany na więzie-
nie w zawieszeniu i 4-let-
ni zakaz prowadzenia 
pojazdów.

Sceny rodem z Þ lmów sensa-
cyjnych rozegrały się w Nowy 
Rok. W okolicy Kodeńca (gm. 
Dębowa Kłoda) policjanci za-
uważyli Volkswagena Passata 
z uszkodzonym przednim zde-
rzakiem. W dodatku pojazd po-
ruszał się �wężykiem�, od lewej 
do prawej strony jezdni. � Funk-
cjonariusze ruszyli za autem, ale 
jego kierowca na widok oznako-
wanego radiowozu zaczął przy-
spieszać. Mundurowi włączyli 
syreny i podjęli pościg za Pas-
satem � relacjonowała sierżant 
sztabowy Ewelina Semeniuk, 
oÞ cer prasowy Komendy Powia-

towej Policji w Parczewie.
Po przejechaniu około 1,5 ki-

lometra kierowca Volkswagena 
zatrzymał się na poboczu drogi. 
Mundurowi od razu wyczuli od 
kierującego silną woń alkoholu. 
Oprócz tego mężczyzna wypo-
wiadał się nielogicznie. 27-letni 
Maciej B, który siedział za kie-
rownicą auta, miał w kieszeni 
kurtki woreczki z amfetaminą.

Okazało się, że ma w organi-
zmie 27-latka ponad 1,6 promila 
alkoholu, a test na zawartość 
środków odurzających � dał wy-
nik pozytywny. 

Oprócz kierowcy w pojeździe 
znajdowało się jeszcze dwóch 
pasażerów w wieku 23 i 48 lat. 
Przy młodszym policjanci zna-
leźli woreczki z marihuaną. 

27-latek usłyszał zarzuty: nie-
zatrzymania się do kontroli dro-
gowej, prowadzenia samochodu 
po pijanemu oraz pod wpływem 
środka odurzającego, a także po-
siadania środków odurzających. 
23-letni Paweł K. usłyszał zarzut 
posiadania narkotyków. 

Prokuratura Rejonowa w Par-
czewie skierowała zatem akt 
oskarżenia przeciwko Maciejowi 

B. oraz Pawłowi K. 
 � Maciej B. został uznany 

za winnego popełnienia zarzu-
canych mu czynów, sąd wydał 
wobec niego tzw. wyrok łączny, 
skazując na pół roku więzienia 
w zawieszeniu na 2 lata, orzekł 
wobec mężczyzny 4-letni zakaz 
prowadzenia pojazdów oraz 
zobowiązał do wpłaty 5 tysię-
cy złotych na Fundusz Pomocy 
Pokrzywdzonym i Pomocy Post-
penitencjarnej � wylicza Magda-
lena Dobosz z biura prasowego 
Sądu Okręgowego w Lublinie.

Maciej B. został też skazany 
na 3600 złotych grzywny.

� Wyrok nie jest prawomoc-
ny, odwołał się od niego obroń-
ca oskarżonego. Nie ma jeszcze 
wyznaczonego terminu rozpo-
znania apelacji w Sądzie Okręgo-
wym w Lublinie � informowała 
nas niedawno Dobosz i dodała, 
że łagodniejszy wyrok usłyszał 
przed radzyńskim sądem Paweł 
K. Jego sprawa została sklasyÞ ko-
wana jako tzw. przypadek mniej-
szej wagi. Mężczyzna został ska-
zany na 2250 złotych grzywny.

Grzegorz Rekiel

Jechał wężykiem, a na widok 
radiowozu rzucił się do 
ucieczki. Odwołuje się od kary

Auto miało uszkodzony przedni zderzak, co przykuło uwagę mundurowych
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ŁUKÓW: Do 8 lat 
pozbawienia wolności 
grozi mężczyźnie, któ-
ry ma odpowiedzieć 
za znęcanie się nad 
ojcem.

Policjanci prowadzą postę-
powanie, w sprawie psychicz-
nego i fizycznego znęcania się 
nad 58-latkiem.

- Funkcjonariusze ustalili, 
że od kilku miesięcy 32-letni 
syn schorowanego mężczyzny 
wszczynał awantury, w trak-
cie których wyzywał i bił 
swego ojca, a nawet groził 
mu zabójstwem. Ostatnio nie-

trzeźwy 32-latek tak dotkliwie 
pobił swego ojca, że pokrzyw-
dzony mężczyzna z poważny-
mi urazami został przewiezio-
ny do szpitala. Zatrzymany 
noc spędził w policyjnej celi, 
a gdy już wytrzeźwiał usły-
szał zarzut - informuje aspi-
rant sztabowy Marcin Józwik 
z KPP w Łukowie.

W czwartek (27 październi-
ka) sąd aresztował 32-latka na 
3 miesiące.

Joanna Niećko

Tra� ł do aresztu. 
Odpowie za znęcanie 
się nad ojcem

Trafi ł do aresztu. Odpowie za znęcanie się nad ojcem
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W piątek (28 paź-
dziernika) wieczo-
rem w miejscowości 
Chotyłów w powie-
cie bialskim doszło 
do wypadku.

- Ze wstępnych ustaleń 
mundurowych wynika, że 
27-letni mieszkaniec gminy 
Piszczac wszedł wprost pod 
nadjeżdżające auto. Niestety 
pomimo podjętej reanimacji 
pieszy zmarł. Do zdarzenia 
doszło poza terenem zabudo-
wanym, w miejscu nieoświe-

tlonym, gdzie równolegle do 
jezdni znajdowała się droga 
dla pieszych i rowerów. Oso-
bowym audi kierował 53-letni 
mieszkaniec gminy Piszczac 
- informuje komisarz Barba-
ra Salczyńska-Pyrchla z KMP 
w Białej Podlaskiej.

Kierowca był trzeźwy. 
W czasie wypadku na drodze 
panowały trudne warunki at-
mosferyczne związane z mgłą.

Joanna Niećko

We mgle wszedł wprost 
pod nadjeżdżający 
samochód. Zginął na 
miejscu

Kierowca był trzeźwy. W czasie wypadku na drodze panowały trudne warunki 
atmosferyczne związane z mgłą
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Urząd Pracy Biała PodlaskaUrząd Pracy Biała Podlaska

Urząd Pracy RadzyńUrząd Pracy Radzyń

Zawód. Miejsce pracy 
Pracodawca

Wymiar 
etatu

Wynagrodze-
nie brutto

Rodzaj 
umowy

Pielęgniarka, Biała Podl./ 
Zespół Żłobków Miejskich

1 3 750,00 zł u

Laborant, Małaszewicze/ 
IREAST

1 4 000,00 zł u

Pomocnik piekarza, Biała 
Podl.

1 3 010,00 zł u

Elektyk, Wygoda/ Stadnina 
Koni

1 3 010,00 zł u

Magazynier- pakowacz ręcz-
ny, Biała Podl/ SAS Jaworscy

1 3 010,00 zł u

Mechanik – traktorzysta, 
Wygoda/ Stadnina Koni

1 3 010,00 zł u

Operator urządzeń rębalni 
drewna, Biała Podl.

1 3 010,00 zł u

Praconik linii produkcyjnej, 
Międzyrzec

1 3 010,00 zł u

Monter robót wykończenio-
wych, Styrzyniec

1 4 500,00 zł u

Pedagog, Międzyrzec 1 3 424,00 zł u

Pomoc kuchenna, Horbów 
Kol.

1 3 010,00 zł u

Pedagog specjalny, Terespol 1 4 224,00 zł u

Nauczyciel psycholog, 
Wisznice

0,41 1 560,00 zł u

Nauczyciel matematyki, 
Międzyrzec/ ZSE

0,3 997,00 zł u

Nauczyciel ekonomii, Mię-
dzyrzec/ ZSE

0,09 317,33 zł u

u - umowa o pracę
z - umowa zlecenie

Zawód, miejsce pracy / praco-
dawca

Wymiar 
etatu

Wynagrodze-
nie brutto

Rodzaj 
umowy

Sprzedawca, Radzyń 1 3 010,00 zł u

Księgowy, Radzyń/ SPZOZ 1 4 500,00 zł u

Pielęgniarka, Radzyń/ 
SPZOZ

1 5 776,00 zł u

Fizjoterapeuta, Radzyń/ 
SPZOZ

1 5 776,00 zł u

Cieśla szalunkowy, Borki 1 3 010,00 zł u

Sprzedawca, Domaszew-
nica

1 3 700,00 zł u

Pomocnik stolarza, Radzyń 1 3 010,00 zł u

Kierowca – zaopatrzenio-
wiec, Komarówka Podl.

1 3 010,00 zł u

Koordynator produkcji, 
Bezwola/ Welmax

1 6 000,00 zł u

Elektryk/ pomocnik mecha-
nika, Radzyń/ BIMIZ FOOD

1 3 800,00 zł u

Kierowca – konduktor, 
Radzyń Podl./PKS

1 3 600,00 zł u

Laborant/ kontroler jako-
ści, Radzyń/ BIMIZ

1 4 000,00 zł u

Kierowca ciągnika siodło-
wego, Turów/AUTO -MAGIK

1 3 260,00 zł u

Pracownik produkcji wę-
dlin, Wohyń/ZEMAT

1 3 100,00 zł u

u - umowa o pracę
z - umowa zlecenie

eprasa.pl f951f12aa7
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Bartosz z Międzyrzeca 
Podlaskiego w lipcu 
skończył 16 lat. Nie były 
to jednak jego najlepsze 
urodziny. Dwa miesiące 
wcześniej okazało się, 
że choruje na złośliwy 
nowotwór z licznymi 
ogniskami przerzutowymi 
do płuc.

- Nasze życie wywróciło się do 
góry nogami. Choroba zaatakowa-
ła Bartka nagle, niespodziewanie 
i podstępnie, nie dając wcześniej 
żadnych objawów, które być może 
zapaliłyby czerwoną lampkę, że 
trzeba coś zbadać, sprawdzić... - 
opowiadają rodzice Bartka.

Na początku maja na prawym 
przedramieniu syna zauważyli 
zgrubienie.

- Od razu bardzo nas zaniepo-
koiło, ale w najgorszych snach nie 
przypuszczaliśmy, że to może być 
coś groźnego - przyznają między-
rzeczanie. 

Chłopiec guza wcześniej nawet 
nie zauważył, nie dawał żadnych 
oznak bólowych, a wyniki z ostat-
niego badanie krwi były idealne. 

Druzgocąca diagnoza
Pojechali na wizytę do lekarza, 

a potem wszystko potoczyło się 
błyskawicznie. Chłopiec został 
skierowany do szpitala na ortope-
dię. Tam przeszedł szereg badań 
i biopsję. 

- Czekanie na wyniki to był czas 
pełen nieludzkiego strachu, para-

liżującego bólu na zmianę, prze-
platany z nadzieją, że to przecież 
niemożliwe, że to na pewno po-
myłka - relacjonują dramatyczne 
wydarzenia rodzice 16-latka. 

Niestety diagnoza okazała się 
druzgocąca: mięsak Ewinga - zło-
śliwy nowotwór z licznymi ogni-
skami przerzutowymi do płuc. Po 
konsultacjach chłopiec traÞ ł do 
Instytutu Matki i Dziecka w War-
szawie na Oddział Onkologiczny. 
Ustalono najlepszy i najbardziej 
skuteczny plan leczenia - bardzo 
intensywny, wyczerpujący i długi. 

- Pobyty w szpitalu stały się 
naszą codziennością. Dziś Bartek 
przyjmuje kolejne cykle chemii, 
które bardzo ciężko znosi. Cho-
roba nie daje chwili wytchnienia. 

W czasie pobytu w szpitalu musi-
my mierzyć się ze skutkami ubocz-
nymi chemii, a w domu w prze-
rwach między wlewami, najczęściej 
traÞ amy ponownie do szpitala na 
przetoczenie krwi, bo �spadki� są 
tak duże, że zagrażają życiu syna - 
mówią rodzice chłopca.

Jest nadzieja

Przed Bartoszem najtrudniej-
szy etap - operacja usunięcia guza 
i fragmentu kości. Następnie ko-
nieczne będzie uzupełnienie ubyt-
ku implantem. Później czekają go 
kolejne cykle chemioterapii, na-
stępnie radioterapia, rehabilitacja 
i usunięcie zmian z płuc.

- Na chorobę dziecka nie można 
się przygotować, ale ciągle mamy 
nadzieję i ufność w Bogu, że ją 
pokonamy. Mamy pewność, że 
znaleźliśmy drogę, dzięki której 
uwolnimy naszego syna od raka. 
Nie będzie to łatwa droga, ale mu-
simy ją przejść, żeby uratować życie 
naszego syna - mają nadzieję bliscy 
Bartosza. 

Rodzina chłopca stanęła przed 
koniecznością zmierzenia się ze 
śmiertelną chorobą dziecka. Muszą 
także znaleźć środki na pokrycie 
kosztów leczenia, lekarstwa, do-
jazdy. Oprócz Bartka mają jeszcze 
trzech synów.

karo

Trwa zbiórka na leczenie, leki, dojazdy i rehabilitację

16-letni międzyrzeczanin 
walczy z nowotworem

16-letni chłopiec z Międzyrzeca 
Podlaskiego przyjmuje chemię, która 
powoduje wiele skutków ubocznych
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Na stronie siepomaga.pl trwa zbiórka dla Bartosza 
i jego rodziny. Bliscy chłopca proszą o pomoc 
i wsparcie finansowe. Zbiórkę można znaleźć na 
stronie: www.siepomaga.pl/bartek-zbaracki

Przed Bartoszem 
najtrudniejszy etap 
- operacja usunięcia 
guza i fragmentu kości. 
Następnie konieczne 
będzie uzupełnienie 
ubytku implantem

Rodzice Bartosza: 
Bartek przyjmuje  
kolejne cykle chemii, 
które bardzo ciężko 
znosi. Choroba 
nie daje chwili 
wytchnienia

JANÓW PODLASKI: Ko-
nie, za które nie zapłacił 
990 tys. zł Francuz, czeka-
ją na nowych nabywców. 
Termin sprzedaży mija 
pod koniec grudnia.- Nie 
jesteśmy już związani żad-
ną umową z Francuzem, 
w związku z tym możemy 
sprzedawać - mówi wice-
minister rolnictwa.

Przypomnijmy, że 15 sierpnia, 
podczas tegorocznej aukcji Pride 
Of Poland udało się uzyskać za 
konie 1,596 mln euro. W sumie 
sprzedano 14 z 20 wystawionych 
koni. Sześciu arabów nie udało się 
sprzedać, ponieważ nie uzyskano 
ceny minimalnej. 

Największą kwotę, bo 400 tys. 
euro, udało się uzyskać ze sprzeda-
ży klaczy Esmeraldia ze stadniny 
w Michałowie. 

Problemy ze sprzedażą
Ostateczny wynik aukcji może 

być znacznie niższy niż oÞ cjalnie 
ogłoszony przez organizatorów. 
Kupcy powinni w ciągu tygodnia 
od akcji wpłacić na konta stadnin 
pieniądze za wylicytowane klacze 
i ogiery. 

Francuz Thierry B., który �licy-
tował najmocniej�, nie zapłacił za 
konie. A powinien przelać łącznie 
990 tys. euro.

Eksperci wcześniej twierdzili, że 
Francuz nie wpłaci pieniędzy za 
wylicytowane konie, bo... ich po 
prostu nie ma. W środowisku ma 
być osobą znaną i uznawaną za 
mało wiarygodną.

Krytyczny odnośnie przebie-
gu aukcji jest Marek Trela, były 
prezes stadniny koni w Janowie 
Podlaskim, obecnie wiceprezes 
światowej organizacji hodowli koni 
arabskich.

� Miałem wątpliwości już po li-
cytacji pierwszej klaczy, kiedy sam 

siebie przebił o 100 tys. euro. To tak 
się nie dzieje. Tak najbogatsi ludzie 
nigdy nie robią na aukcjach, więc 
to powinno być czerwone światło 
alarmowe dla organizatorów. Jest 
coś takiego, co się nazywa profesjo-
nalizm. Trzeba go posiadać, żeby 
odpowiednio przygotować i wy-
promować konie � mówił. 

Nowi klienci kupią konie?

Jak informują ogólnopolskie me-
dia, obecnie konie, które wylicy-
tował francuz, czekają na nowych 
nabywców. Na kupno jest czas do 
końca roku. Wtedy też mija osta-
teczny termin rozliczenia aukcyj-
nych transakcji. 

Termin ten w stosunku do 
Euzony, czyli konia ze stadniny 
w Janowie Podlaskim, potwierdził 
w rozmowie telefonicznej z TVN24 
prezes tej stadniny Lucjan Cichosz. 
Podkreślił, że konie są do kupienia 
do 31 grudnia 2022 roku w cenie 

nie niższej niż ta, w jakiej zostały 
wylicytowane podczas aukcji. Pro-
wadzone są rozmowy z potencjal-
nym kupcem. 

Minister rolnictwa i rozwoju 
wsi, Henryk Kowalczyk, powie-
dział, że obecnie jest otwarta droga 
do sprzedaży koni �z wolnej ręki�.

- W momencie, kiedy nie zo-
stało zapłacone, to nie może być 
odebrane. W tym momencie nie je-
steśmy już związani żadną umową 
z tym Francuzem, w związku z tym 
możemy sprzedawać - powiedział - 
mówił minister.Dodał, że podczas 
aukcji zawsze istnieje ryzyko, że nie 
zawsze ten, kto wylicytuje konie, 
później je odbierze.

- To powszechne zjawisko. Na-
bywca traci wadium, ale otwiera 
drogę do sprzedaży pozaaukcyjnej. 
Myślę, że nic się nie stało. Najgo-
rzej, jakby konie pojechały, a pie-
niędzy by nie było. Wtedy byłaby 
tragedia - podkreślił.

Maciej Maciejuk

Francuz nie zapłacił za konie z janowskiej 
aukcji. Będą nowi klienci?

Mandatem ukarano 
mężczyznę, który ukradł 
dziecku hulajnogę. Skra-
dziony sprzęt wystawił 
w lombardzie.

We wtorek (25 października) 
policjanci zostali wysłani na 
interwencję na ulicę Kościelną 
w Parczewie.

- Ze zgłoszenia wynikało, że 
nieznany sprawca ukradł spod 
drogerii pozostawioną tam ró-
żową hulajnogę, którą wcześniej 
przyjechała 2-letnia dziewczyn-
ka. W rozmowie z 34-letnią zgła-
szającą ustalono, że do kradzieży 
doszło, kiedy rodzina weszła do 
drogerii. Wychodząc z zakupów, 
kobieta zauważyła, że hulajnogi 
nie ma w miejscu, w którym ją 

pozostawiła - informuje sierż.szt. 
Ewelina Semeniuk z KPP w Par-
czewie. - Policjanci, widząc smu-
tek i łzy małej właścicielki, ruszyli 
do poszukiwań hulajnogi. Odna-
leźli ją w jednym z lombardów.

Do lombardu wstawił ją znany 
policjantom 60-letni mieszkaniec 
Parczewa. Mężczyzna tłumaczył 
policjantom, że znalazł hulajnogę 
przy kontenerach na śmieci i był 
pewny, że została tam porzuco-
na. Okazało się jednak, że zabrał 
hulajnogę, kiedy rowerem przejeż-
dżał obok sklepu, a potem wstawił 
ją do lombardu za 50 złotych.

Za to wykroczenie 60-latek zo-
stał ukarany mandatem karnym. 
Kradzież była wykroczeniem ze 
względu na wartość łupu - poni-
żej 500 zł.

Joanna Niećko

Ukradł dziecku 
hulajnogę i wystawił 
ją w lombardzie

Złodziej wystawił hulajnogę w lombardzie
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Tak zakończył jazdę 
jedną z puławskich 
ulic 30-latek z gminy 
Puławy. Razem ze 
swoją pasażerką traÞ ł 
do szpitala. W wyniku 
uderzenia z samochodu 
na ulicę wypadł silnik.

W miniony czwartek (27 paź-
dziernika) około godz. 23.30 
na ul. Słowackiego w Puławach 
jadący w kierunku ronda i ul. 
Lubelskiej osobowy peugeot 
w pewnym momencie wypadł 
z drogi, uderzył w znak drogowy, 
w latarnię, a następnie w drze-
wo, po czym przewrócił się na 
bok. Autem oprócz 30-letniego 

kierowcy podróżowała 22-letnia 
pasażerka. Oboje zostali zaklesz-
czeni w środku. Strażacy musieli 
wydostawać ich z wraku, rozci-
nając karoserię za pomocą na-
rzędzi hydraulicznych. Zarówno 
kobieta - mieszkanka Puław, jak 
i mężczyzna z obrażeniami ciała 
traÞ li do szpitala w Lublinie i w 
Puławach. - Jak wykazało wstęp-
ne badanie, mężczyzna był pod 
wpływem alkoholu. Dokładny 
wynik będzie znany po zbadaniu 
pobranej od niego krwi. Poli-
cjanci zatrzymali mu prawo jaz-
dy - informuje kom. Ewa Rejn-
-Kozak, rzecznik prasowy KPP 
w Puławach.

Marta Pietroń

Puławy: Uszkodził znak, 
latarnię i zgubił silnik

Uderzenie było tak silne, że z samochodu wypadł silnik. Zarówno kierowca, 
jak i pasażerka trafi li do szpitala
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Zarząd Województwa 
postanowił wystąpić do 
Ministerstwa Kultury 
o opinię w sprawie 
odwołania dyrektor 
Anny Fic-Lazor. Kon-
trolerzy z Urzędu Mar-
szałkowskiego ostro 
oceniają przeciągający 
się remont w Muzeum 
Zamoyskich.

Czy Anna Fic-Lazor straci sta-
nowisko dyrektora Muzeum Za-
moyskich w Kozłówce? To moż-
liwe, bo Zarząd Województwa 
Lubelskiego podjął uchwałę �w 
sprawie wystąpienia o wyrażenie 
opinii w sprawie odwołania Pani 
Anny Fic-Lazor ze stanowiska 
Dyrektora Muzeum Zamoyskich 
w Kozłówce�. Zarząd postano-
wił wystąpić do Ministerstwa 
Kultury i Dziedzictwa Narodo-
wego, stowarzyszeń zawodowych 
i twórczych. 

Miliony z UE dla Kozłówki, 
a remont trwa

Anna Fic-Lazor pracuje w Mu-
zeum Zamoyskich w Kozłówce 
od 1987 r. Zorganizowała od 
podstaw pracownię konserwa-
torską, z której usług korzystają 

także inne muzea. Dyrektorem 
jest od 2015 r., od odejścia na 
emeryturę Krzysztofa Kornackie-
go. Wygrała konkurs, w którym 
pokonała szóstkę konkurentów. 

W czasie rządów Anny Fic-
-Lazor Muzeum Zamoyskich 
uzyskało duże doÞ nansowanie 
ze środków UE - w marcu 2018 
r. Urząd Marszałkowski przyznał 
placówce ponad 24 mln zł na 
remont. Zakres prac jest duży. 
Obejmują przebudowę oÞ cyny 
południowej, teatralni, oÞ cy-
ny północnej. Piwnice zostały 

pogłębione na półtora metra 
w dół. Będą tam eksponowane 
przedmioty znalezione pod-
czas prac - np. piec centralnego 
ogrzewania z 1904 r. Wymienio-
no więźbę dachową - poprzed-
nio była położona w latach 
osiemdziesiątych. 

W planie jest też przebudowa 
byłej stajni, gdzie obecnie mieści 
się Galeria Socrealizmu.

W teatralni mają być na pię-
trze dwie sale - konferencyjna 
i wystawowa, na parterze kawia-
renka dla zwiedzających. 

Prace miały się zakończyć 
w 2020 r. Ciągle jednak zakoń-
czone nie zostały. Urząd Mar-
szałkowski, któremu podlega 
kozłowieckie muzeum, przepro-
wadził w placówce kontrolę.

Kontrola jak walec

W Biuletynie Informacji Pub-
licznej Urzędu Marszałkowskiego 
zamieszczone zostało wystąpie-
nie pokontrolne. Liczne zastrze-
żenia kontrolerów wzbudziły 
zapisy w dokumentacji budowy. 

�W raportach nadzoru nie 
wpisano robót izolacyjnych 
prowadzonych w oÞ cynie po-
łudniowej (wpisy w dzienniku 
budowy) są to istotne roboty 
mające duży wpływ na całą re-
alizację inwestycji. Pomijanie 
lub marginalne traktowanie ro-
bót związanych z podbijaniem 
fundamentów i izolacją funda-
mentów jest dużym uchybie-
niem zarówno dla Generalnego 
Wykonawcy, jak i dla nadzoru 
(Inspektora Nadzoru, Muzeum 
Zamoyskich w Kozłówce)� - wy-
tykają kontrolerzy. 

Krytykują muzeum, że zbyt 
późno poinformowało wyko-
nawcę o zmianie kolorystyki 
okien, co skutkowało zmianą 
kwoty zamówienia o ponad 
88 tys. zł. Bardzo krytycznie 

analizują kontrolerzy prowa-
dzenie dziennika budowy. Ich 
prowadzenie jest określone jako 
�oszczędne�, według autorów 
wystąpienia pokontrolnego wie-
le wskazuje, że nadzór inwestor-
ski nie był właściwy. 

�Powyższe niedociągnięcia 
i zaniechania mają obecnie 
ogromne skutki prawne i Þ nan-
sowe. Niedokończona inwestycja 
bez zgody na użytkowanie to 
brak możliwości realizowania za-
dań statutowych i brak wpływów 
Þ nansowych z biletów wstępu� - 
piszą kontrolujący urzędnicy. 

Wystąpienie pokontrolne nosi 
datę 12 października. Kilka dni 
wcześniej, 4 października Zarząd 
Województwa podjął cytowaną 
na wstępie uchwałę. - Czy to roz-
poczęcie procedury odwołania 
dyrektor Muzeum Zamoyskich? 
- zapytaliśmy rzecznika Urzędu 
Marszałkowskiego w Lublinie 
Remigiusza Małeckiego. Obiecał, 
że odpowiedzi udzieli w ponie-
działek (w tym dniu �Wspólnota� 
traÞ ła już do sklepów).

Muzeum nie podpisuje 
protokołu kontroli

O sprawę zapytaliśmy także 
dyrekcję Muzeum Zamoyskich. 
Na pytania odpisała wicedyrek-
tor Małgorzata Mazurkiewicz. 

Zarząd Województwa pod-
jął uchwałę w sprawie opinii 
o odwołaniu Pani Dyrektor 
Anny Fic-Lazor ze stanowiska 
w związku z �naruszeniem 
przepisów prawa w związku 
z zajmowanym stanowiskiem�. 
Jak Pani Dyrektor odnosi się do 
takiego sformułowania? Jakie 
�naruszenie przepisów prawa� 
zarzuca Pani Dyrektor Zarząd 
Województwa?

- Niestety, uważam że jest to 
decyzja polityczna w związku 
z czym odmawiam komentarza.

Jak Dyrekcja Muzeum Za-
moyskich odnosi się do zawar-
tych w wystąpieniu pokontrol-
nym zastrzeżeń? Czy zalecenia 
pokontrolne zostaną zrealizo-
wane?

- Muzeum wniosło umotywo-
wane zastrzeżenia do protokołu 
kontroli. Jednak żadne z nich 
nie zostało uwzględnione przez 
zespół kontrolujący. W związ-
ku z tym Muzeum odmówiło 
podpisania protokołu kontroli, 
nie zgadzając się tym samym 
z wnioskami w nim zawartymi. 
Aktualnie jesteśmy na etapie 
ugodowego rozwiązywania spo-
ru z wykonawcą robót budowla-
nych, w celu jak najszybszego za-
kończenia i rozliczenia projektu.

Marcin Kusyk

Chmury nad Kozłówką. Zarząd Województwa krytykuje remont i myśli 
nad odwołaniem dyrektor Muzeum Zamoyskich. „To decyzja polityczna”

Miało być pięknie... o dotacji dla Kozłówki mówili na konferencji prasowej 
w 2019 r. dyrektor Anna Fic-Lazor i przewodniczący Sejmiku Wojewódzkiego 
Michał Mulawa

Kontrolerzy z Urzędu Marszałkowskiego
- Niedociągnięcia i zaniechania mają obecnie 
ogromne skutki prawne i fi nansowe

POW. OPOLSKI: Najpierw 
księdza Tomasza F., który 
przed zatrzymaniem był 
kapłanem w Opolu Lubel-
skim, skazano na dziesięć 
lat pozbawienia wolności. 
Potem sąd złagodził mu 
wyrok do dziewięciu lat 
za kratkami. Teraz zapad-
ło prawomocne orzecze-
nie. Jeszcze łagodniejsze.

Pierwszy wyrok w tej sprawie 
zapadł w kwietniu ub.r. Sąd Rejo-
nowy w Opolu Lubelskim uznał 
księdza za winnego molestowa-
nia dwóch nieletnich chłopców 
i skazał 53-latka na dziesięć lat 
pozbawienia wolności. Prokurator 
domagał się dla oskarżonego 15 lat 
pozbawienia wolności. 

W wyniku apelacji Sąd Okręgo-
wy w Lublinie we wrześniu ub.r. 
stwierdził, że należy wyrok uchy-
lić, a sprawą od początku powinien 
się zająć sąd okręgowy, a nie rejo-
nowy.

W marcu Sąd Okręgowy w Lub-
linie skazał Tomasza F. na dziewięć 
lat pozbawienia wolności. 

Prawomocne skazanie

Sprawa ostatecznie traÞ ła do 
Sądu Apelacyjnego w Lublinie. 
Ten wydał w tej sprawie wyrok 20 
października. Sędziowie łagodniej 
potraktowali księdza Tomasza F. 
- został on skazany na siedem lat 
pozbawienia wolności. W pozosta-
łej części wyrok pozostał niezmie-
niony. 

Duchowny karę ma odbywać 
w systemie terapeutycznym, prze-
znaczonym dla osób z zaburzenia-
mi preferencji seksualnych - należy 
go umieścić w odpowiednim za-
kładzie psychiatrycznym.

Do tego ma dożywotni zakaz 
zajmowania wszelkich stano-
wisk, wykonywania wszelkich za-
wodów i działalności związanych 
z wychowaniem, edukacją, le-

czeniem małoletnich lub opieką 
nad nimi. Przez 15 lat nie może 
zbliżać się do pokrzywdzonych 
na odległość mniejszą niż 100 
metrów i kontaktować się z nimi 
bezpośrednio i za pomocą środ-
ków komunikacji. Pokrzywdzo-
nym ma zapłacić odpowiednio 
50 tys. zł i 30 tys. zł zadośćuczy-
nienia.

Ten wyrok jest prawomocny. 
Można go jedynie zaskarżyć do 
Sądu Najwyższego.

Przestępstwa na plebanii
Według ustaleń śledczych 

w 2019 roku Tomasz F., będąc 
w paraÞ i w Opolu Lub., miał 
wykorzystywać seksualnie dwóch 
nieletnich chłopców, miesz-
kańców powiatu lubelskiego. 
Śledztwo wykazało, że z jednym 
z chłopców ksiądz kilka razy do-
puścił się do obcowania płciowego 
i innej czynności seksualnej. Na-
tomiast drugiego z chłopców raz 
doprowadził do innej czynności 
seksualnej.

Do lubieżnych czynów docho-
dzić miało na plebanii. Dodat-
kowym dowodem obciążającym 
duchownego były materiały mul-

timedialne z pornograÞ ą dziecięcą. 
Policjanci znaleźli je w laptopie 
należącym do Tomasza F. Było ich 
371.

Ksiądz o radiowym głosie
Tomasz F. księdzem jest od po-

nad dwudziestu lat. Zaczynał jako 
wikariusz w paraÞ i w Piotrawinie, 
gdzie spędził cztery lata. Z Piotra-
wina traÞ ł na sześć lat do Krzczo-
nowa. Następnie do Łęcznej, a w 
2011 rok do podlubartowskich 
Sernik. Tu służył wiernym przez 
kolejnych pięć lat. W 2016 roku 
przeniesiony został do paraÞ i 
w Podgórzu w powiecie chełm-
skim. A stamtąd, po dwóch latach 
do Opola Lubelskiego.

Tu był rezydentem, kapelanem 
szpitala, opiekunem Koła Przy-
jaciół Radia Maryja, Wspólnot 
Neokatechumenalnych, a także 
Stowarzyszenia Harcerstwa Ka-
tolickiego Zawisza. Uchodził za 
bardzo uczynnego duchownego, 
zaangażowanego w życie religijne 
opolskiej paraÞ i, księdza o �radio-
wym głosie�, cenionym za mądre 
kazania.

Dominik Smagała

Tomasz F. księdzem jest od ponad dwudziestu lat. Zaczynał jako wikariusz

Ksiądz Tomasz skazany za molestowanie. 

Sąd drugi raz złagodził mu wyrok

Do lubieżnych czynów dochodzić miało na plebanii. Dodatkowym dowodem 
obciążającym duchownego były materiały multimedialne z pornografi ą dzie-
cięcą. Policjanci znaleźli je w laptopie należącym do Tomasza F. Było ich 371
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Tomasz F. był wikariuszem w Piotrawinie, Krzczonowie,  
Łęcznej, podlubartowskich Sernikach, Podgórzu 
w powiecie chełmskim i Opolu Lubelskim

Policja szuka mężczy-
zny, który wyłudził 
pieniądze od mieszkanki 
Lublina. Podszył się pod 
członka rodziny.

- Podstępnie wyłudził od ko-
biety kody blik, dzięki którym 
zrealizował wypłaty pieniędzy 
z bankomatu. Łupem sprawcy 
padło kilkaset złotych - informu-
je nadkomisarz Kamil Gołębiow-
ski z KMP w Lublinie.

Sprawcę nagrały kamery moni-
toringu w bankomacie. Jeżeli ktoś 
rozpoznaje mężczyznę, proszony 
jest o kontakt z 1. Komisariatem 
Policji w Lublinie przy alei Unii 
Lubelskiej 23, telefon 47 811 24 
00 lub z najbliższą jednostką policji 
pod numerem 112.

Joanna Niećko

Podszył się 
pod rodzinę 
i wyłudził 
pieniądze

Podszył się pod rodzinę i wyłudził 
pieniądze. Szuka go policja
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Radzyń Podlaski: Do 
niedawna ciała tych 
dzieci były traktowa-
ne jak odpady me-
dyczne i poddawane 
utylizacji. Teraz o ich 
pochówek zadba ra-
dzyńska społeczność.

Pod koniec czerwca 2021 r. 
z inspiracji Duszpasterstwa Ro-
dzin diecezji siedleckiej w Ra-
dzyniu powstała inicjatywa 
utworzenia miejsca pochówku 
dzieci utraconych, martwo uro-
dzonych. 30 czerwca w Urzę-
dzie Miasta zostało podpisane 
porozumienie w sprawie orga-
nizacji ich zbiorowych pochów-
ków w obrządku rzymskokato-

lickim. Porozumienie podpisali: 
Burmistrza Radzynia Jerzy Rę-
bek, dziekan dekanatu radzyń-
skiego, ówczesny proboszcz 
paraÞ i MBNP ks. prał. Roman 
Wiszniewski, dyrektor szpitala 
Robert Lis oraz dyrektor PUK 
(administrator cmentarza) Jaro-
sław Ejsmont.

Porozumienie dotyczyło po-
chówku tych dzieci, których 
rodzice z różnych względów nie 
decydują się zabrać i pochować 
w rodzinnym grobowcu. Do 
niedawna ciała tych dzieci były 
traktowane jak odpady me-
dyczne i poddawane utylizacji. 
W pierwszym kwartale ub. r. 
w radzyńskim szpitalu powia-
towym było 13 takich przypad-
ków, tylko jedno ciało dziecka 
zostało pochowane przez rodzi-
nę.

Kolejne takie miejsce 
w diecezji siedleckiej

-Nie jesteśmy pierwsi, w die-
cezji są już takie miejsca w Białej 
Podlaskiej, Siedlcach, Łukowie. 
Jest to wyjątkowa okazja do za-
manifestowania wiary i wyraże-
nia szacunku dla dzieci, by ich 
ciała nie zostały potraktowane 
jako odpady medyczne. Czło-
wiekiem jest każda istota ludzka, 
bez względu na etap rozwoju czy 
wielkość, należy jej się szacunek 
i godny pochówek, nawet jeśli 
ma centymetr - mówił w czerwcu 
2021 r. burmistrz Jerzy Rębek.

Pomnik Dziecka 
Utraconego

Na potrzeby tych pochówków 
na radzyńskim cmentarzu komu-

nalnym wyznaczono specjalne 
miejsce. Wyznaczono je w część 
cmentarza, gdzie znajdują się 
groby dzieci. W centrum znaj-
duje się Þ gura Matki Bożej trzy-
mającej na rękach i tulącej do 
siebie maleńkie dziecko. Wokół 
znajduje się siedem podwójnych 
grobów. Jeden z nich jest sym-
boliczny � poświęcony wszyst-
kim dzieciom, które grobów nie 
mają. Po 20 latach będzie pełnił 
rolę ossuarium - grobu, gdzie 
składane będą szczątki poekshu-
macyjne, po ok. 20 latach od 
pochówków. Do czasu pochów-
ku ciała dzieci będą przecho-
wywane w Prosektorium Domu 
Pogrzebowego, a formalności 
związane z pochówkiem przej-
mie Miejski Ośrodek Pomocy 
Społecznej.W oktawie przypada-
jącego corocznego wspomnienia 

Dnia Dziecka Utraconego miej-
sce poświęcił biskup siedlecki 
Kazimierz Gurda. Zgromadzeni 
na uroczystości położyli pod 

pierwszym grobem znicze, zło-
żono także białe róże.

Jakub Hapka

To zarazem drugi zbiorowy pogrzeb dzieci martwo urodzonych

Biskup Gurda poświęcił pomnik Dzieci Utraconych

Na cmentarzu komunalnym biskup siedlecki ks. Kazimierz Gurda dokonał poświęcenia Pomnika Dzieci Utraconych. Jednocześnie był to pierwszy zbiorowy 
pochówek
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Jerzy 
Rębek,
burmistrz 
Radzynia

Potrzebne miejsce 
modlitwy
Uroczystość to okazja do tego, 
by otoczyć miłością dzieci zmarłe 
przed narodzeniem i ich rodziców. 
Wyrażam wdzięczność pomysło-
dawcom i realizatorom inicja-
tywy. Dziękuję Annie Stephan, 
reprezentującej Duszpasterstwo 
Rodzin Diecezji Siedleckiej, 
kapłanom radzyńskich parafi i, 
w szczególności ks. dziekanowi 
Romanowi Wiszniewskiemu, 
który w sposób gorliwy, z wielką 
miłością przystąpił do dzieła, 
dyrektorowi szpitala – Robertowi 
Lisowi i współpracownikom, którzy 
odpowiedzieli z wielkim zrozu-
mieniem i miłością, na inicjatywę, 
by dzieci martwo urodzone mogły 
mieć godny pochówek. Dziękuję 
całemu Komitetowi Organizacyjne-
mu, który zaangażował się w jego 
realizację. Będzie to miejsce gorli-
wej modlitwy za dzieci i rodziców, 
którzy potrzebują modlitewnego 
wsparcia.
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Anna 
Stephan,
Diecezjalna Doradczy-
ni Życia Rodzinnego 

Troska o godny 
pochówek
W Dzień Dziecka Utraconego myśli 
wielu osób są blisko rodziców, któ-
rzy przeżyli śmierć swojego dziecka 
i mierzą się z żałobą. W homilii ks. 
biskup powiedział: „życie zaczyna 
się od poczęcia, więc dzieci, bez 
względu, jak długo żyły na tym 
świecie, są osobami...” a świade-
ctwem jedności mieszkańców po-
wiatu radzyńskiego z wszystkimi, 
którzy kiedykolwiek w przeszłości 
doświadczyli straty dziecka, jest 
dziś fi gura Matki Bożej Pocieszenia 
przy Pomniku Dzieci Utraconych.
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ks. Kazimierz 
Gurda,
biskup ordynariusz 
diecezji siedleckiej

Bóg jest tym, który daje 
życie i to życie zabiera 
Gromadzimy się przy ołtarzu 
i przy trumnie, która zawiera 
ciała pięciorga dzieci martwo 
urodzonych, z modlitwą o wieczne 
zbawienie dla nich i pokój dla ich 
rodziców. Stajemy z wiarą, że Bóg 
jest tym, który daje życie i to życie 
zabiera. Jest tajemnicą, dlaczego 
tak się dzieje. Nie potrafi my na 
to odpowiedzieć. Ale wyrażamy 
wobec Boga swoją ufność, że to, 
co się stało z Jego woli, jest dobre. 
Życie zaczyna się od poczęcia, więc 
dzieci, bez względu, jak długo żyły 
na tym świecie, są osobami, które 
Bóg zbawia, zaprasza do Siebie – 
do Nieba i daje im życie wieczne. 
My też jesteśmy śmiertelni, 
nasze życie się skończy, ale wiara 
w Boga, który daje życie, napełnia 
nas wielką nadzieją na spotkanie 
w przyszłości tych, którzy odeszli 
do wieczności i żyją w Bogu.
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Jarosław 
Ejsmont, 
prezes 
PUK 

Decyzja rodziców
Moment utraty dziecka jest dla 
bliskich wyjątkowo traumatyczny, 
rodzice często są w szoku i nie 
podejmują się pochówku. Obecnie 
jest taka możliwość. Pochówki 
będą się odbywać raz w roku 
w Dzień Dziecka Utraconego, który 
przypada 15 października. Do 
czasu pochówku zidentyfi kowane 
zwłoki dzieci będą przechowywane 
w prosektorium. Jeśli w ciągu roku 
rodzice wyrażą taką wolę, będą 
mogli je odebrać i sami pochować.
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Andrzej Burek w 1981 
roku był w składzie Za-
rządu Komisarycznego, 
który miał za zadanie 
niedopuszczenie do 
likwidacji Wisły Puła-
wy. Zmarł w miniony 
czwartek.

Apelował wtedy o konsolida-
cję społeczeństwa, mówiąc, że 
�następne pokolenia będą ob-
winiać nas za to, że nie potraÞ -
liśmy utrzymać klubu o prawie 
60-letniej tradycji, że możemy 
zniszczyć dorobek wielu poko-
leń działaczy, trenerów i za-
wodników�. 

W kolejnych latach pełnił 
funkcję wiceprezesa klubu. 

W roku 1987 ponownie wybra-
no go Prezesem. Następnie fotel 
sternika klubu objął w 1996 roku 
i piastował tę funkcję aż do roku 
2007. Przez kilkadziesiąt lat był 
członkiem oraz delegatem Wi-
sły Puławy czynnie uczestnicząc 
w Walnych Zebraniach. W prze-
szłości startował na prezesa Lu-
belskiego Związku Piłki Nożnej. 

Kilka lat temu udzielił nam 
wywiadu. Mówił: Jestem ren-
cistą, mam za sobą poważną 
operacją bypassów. Mimo to nie 
czuję się wypalony i być może 
wkrótce jeszcze niektórych za-
skoczę. Jednak szczegółów na 
razie nie zdradzę - przyznał.

mpAndrzej Burek zmarł 27 października

13 listopada 2021 roku 
zmarł Romuald Kokoszka.

W Białej Podlaskiej był znany 
jako wieloletni pracownik Poczty 
Polskiej. Przez lata odpowiadał 
również za nagłośnienie podczas 
meczów Podlasia Biała Podlaska. 

Pochodził z rodziny sportowej. 
Jego brat Zbigniew był napastni-
kiem Podlasia, Krzny Biała Podla-
ska. Kokoszka to również wujek 
byłych graczy bialskiej drużyny: 
Michała Krukowskiego i Marcina 
Korneluka.

mp

Roman Kokoszka

Romuald KokoszkaZmarł Andrzej Burek. Był działaczem 
i prezesem Wisły Puławy

Wspominamy ludzi sportu
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W marcu ubiegłego 
roku zmarła po długiej 
walce z nowotworem 
Maria Gil. Dla swo-
jej małżonki, z którą 
przeżył pół wieku, mąż 
Zygmunt pisze wiersze, 
nieskończony cykl �Do 
Marii �. - Piszę, bo wte-
dy czuję, jakby siedziała 
naprzeciwko mnie, była 
blisko, czuję jej ciepło. 
To są rzeczy, które trud-
no racjonalnie wyjaśnić. 
Na początku mnie to 
przerażało, potem się 
przyzwyczaiłem - mówi.

Pan Zygmunt Gil z Radzynia 
wraz z żoną Marią byli mał-
żeństwem prawie pół wieku, 48 

lat. Po poznaniu się wzięli ślub 
w ekspresowym tempie. - To było 
chyba najszybszy ślub w Radzy-
niu. Poznaliśmy się a w czerwcu, 
kiedy kwitły jaśminy, schowałem 
w jednych z nich dobre wino, 
zaprosiłem ją na randkę i za-
pytałem. W sierpniu byliśmy 
już po ślubie - mówi wzruszo-
ny. Doczekali się i wychowali 
trzech synów: Macieja, Wojtka 
(�pana Molasa�) i Krzysztofa. 
W rodzinie, gdzie znalazło się 
wiele artystycznych dusz, z weną 
twórczą, literacką, muzyczną, nie 
brakowało gorzkich przeżyć: - 
Życie nie oszczędzało. Zmarł syn, 
wnuczka, teraz żona - mówi. 

 Wiersze dają mi 
pocieszenie 

Niespotykany cykl smutku 
potraÞ  leczyć. - W tamtym roku 

mieliśmy zjazd absolwentów, nie-
codzienny, bo minęło 50 lat od 
matury. I pokazałem koleżankom 
i kolegom te wiersze. Niektóre 
z dziewczyn nie mogły tego czy-
tać, wzruszały się, przecież one 
też kogoś straciły, ale inni powie-
dzieli, żeby wiersze komuś poka-
zać. Czy są przejawem depresji ? 
- Myślę, że nie. Ja do 70 roku ży-
cia nigdy na nic nie chorowałem. 
Kiedy pojawił się koronawirus, 
mnie nic nie brało, Maria żarto-
wała, że ja sam jestem jak wirus. 
W tamtym roku jednak czekała 
mnie bardzo poważna operacja. 
W ciągu jednego miesiąca schud-
łem ponad 30 kg, a lekarz mnie 
oszacował na rok życia. A ja prze-
szedłem operację i żyję już o trzy 
miesiące dłużej, niż mi profesor 
przepowiedział. Trzy miesiące 
ponad, a więc już mam jakiś zysk 
w czasie. 

Nie jestem zmęczony 
życiem

Życie się zmienia, ale trwa 
i potraÞ  zaskoczyć. - Nie jestem 
zmęczony życiem. Mam jakieś 
znajomości, przyjaźnie. Po na-
szym zjeździe absolwentów, 
w tamtym roku, odżyły stosunki 
koleżeńskie. Ktoś komuś po-
może, ktoś komuś coś załatwi. 
Swojej koleżance z klasy, Ani, 
pomogłem niedawno doprowa-
dzić do porządku dawny ogród 
za domem, który stał się dzikim 
parkiem. Znajduje się tam ka-
pliczka Matki Bożej Frasobliwej. 
To było dla mnie wielkie odkry-
cie, bo bardzo mnie ta kapliczka 
ujęła. Ja, który jestem z kościo-
łem na bakier, tzn. mam swoją 
wiarę, ale bez udziału księży, je-
stem pod jej wrażeniem. Zawsze 
miałem wielki sentyment do ka-

pliczek, odkrywanych w Biesz-
czadach, czy na Roztoczu. Może 
dlatego, że się wychowałem przy 
cmentarzu (uśmiech). Obkosi-
łem trawę, powycinałem krzaki, 
musiałem dojść do tego, kto tę 
kapliczkę rzeźbił. Okazało się, że 
Kazio Zabielski z Koziegorynku, 
zrobił ją jeszcze za PRL-u, w pia-
skowcu. On takich rzeczy nigdy 
nie robił, zawsze w drewnie. Ta 
kapliczka się ludziom nie podo-
bała, wydała brzydka, chcieli ją 

nawet wrzucić do betonu, kupili 
inną kapliczkę, a mi się ta jego 
zapomniana, odrzucona kaplicz-
ka bardzo spodobała. Zastana-
wiam się teraz, jak ją odrestau-
rować, żeby nie zniszczała. Dla 
mnie to jest coś pięknego. Za-
stanawiam się teraz, czy ją ma-
lować. Muszę zapytać jakiegoś 
historyka sztuki, jak ją odnowić.

Monika Mackiewicz

Najczulsze epitafi um dla zmarłej żony, Marii

Pisze wiersze do swojej zmarłej żony Marii

- W rodzinie mamy lekarza, niezły lekarz, ale nie we wszystkim. Przeczytał 
dwa pierwsze wiersze i powiedział, że ja cierpię na depresję. Inna doktor, 
docent psychologii, psychiatra... rozmawiałem z nią prawie 6 godzin. 
Powiedziała mi: - Zygmunt: - Jak ktoś coś takiego pisze, to nie może mieć 
depresji. To jest głęboki żal. I ja w to wierzę. Tak samo, jak w to, że jest coś 
nienazwanego, coś na granicy, łączącego nas z tymi, którzy odeszli. Mnie, te 
wiersze, łączą z Marią - mówi autor tomiku „Do Marii „, Zygmunt Gil

Dla Marii 

Zieleń już w złoto 

się zamienia 

Spadając z nieba 

Tańczy w koło 

Już wiesz, że może się 
tak się zdarzyć
że jutro 

Szalem czerwonym 

owiń swoją szyję 
Ja też kir założę Ci

Bo przecież tak być 
być przecież 

tak może 

I nie patrz na mnie 

jak ja nie patrzę 
na Ciebie 

I nie płacz 

jak i ja nie płaczę 
Śmiej się i tańcz 

Jak ja już nie potrafię 
Łza Twoja w kroplę rosy 

Niech się zmieni 

lub usta spieczone 

Niech mi schłodzi 

Bo przecież wiesz

że tak być może 

Podrzucę drew do ognia 

W szklanicę naleję wina 

Niech odżyją dobre

Tylko najlepsze wspomnienia 

Włosy Twe śnieg przyprószył 
Moje zamieć zdmuchnęła 

Tyle jeszcze życia przed nami 

Tyle jeszcze cierpienia 

MORS META MALORUN 
(�śmierć końcem cierpienia�)

Miał 24 lata. Przed 
sobą całe życie. 
Niestety, odszedł na 
zawsze.

Patryk Mitura pochodził 
z Talczyna. Miał  24 lata. 
12 sierpnia miał  poważny 
wypadek komunikacyjny. 
Trzy dni później zmarł 
w szpitalu na skutek obra-
żeń .  Niedawno poślubił 
swoją  ukochaną .

Był starszym posterunko-
wym, policjantem Oddziału 
Prewencji Policji w Warsza-
wie. Służbę zaczął 16 wrześ-
nia 2020 roku. Od początku 
związany był z Oddziałem 
Prewencji Policji, gdzie słu-
żył w Kompanii Reprezenta-
cyjnej.

Mitura urodził się w Lu-
bartowie i niemal całe pił-
karskie życie spędził w Pole-
siu Kock. Wraz z zespołem 
wywalczył awans do IV ligi, 
a następnie trzecie miejsce 
na tym poziomie rozgryw-
kowym. Występował również 
w Motorze Lublin w Central-
nej Lidze Juniorów. W sezo-
nie 2018/2019 grał w trze-
cioligowym Podlasiu Biała 
Podlaska. Zaliczył 24 mecze 
(1268 minut). Zdobył jedną 
bramkę w spotkaniu z Wól-
czanką Wólka Pełkińska.

mp

Patryk Mitura

Patryk Mitura zmarł 15 sierpnia

Zmarł były zawodnik 
Podlasia, Huraganu, 
LZS-u Dobryń i Sielczyka

17 lutego odszedł do wiecz-
ności Krzysztof Uss. Popularny 
�Usik�, miał niespełna 53 lata.

Urodził się 31 sierpnia 1969 roku 
w Białej Podlaskiej. Był wychowan-
kiem AZS-u AWF Biała Podlaska. 

W latach 1987-1995 grał w Podla-
siu, a następnie Huraganu Między-
rzec Podlaski, Bystrzycy Borki, LZS-
ie Dobryń, Red Sielczyk. Najczęściej 
występował na lewej stronie boiska. 
W barwach Podlasia rozegrał 100 
spotkań i zdobył trzy gole.

Ostatnia droga �Usika� miała 
miejsce 19 lutego.

mp

Krzysztof Uss

Krzysztof Uss zmarł 17 lutego

Wspominamy ludzi sportu

Dla M....

Dzień Zmarłych 
Wokół kwiaty, znicze

lampiony 
I ludzi mrowie. 

Samotny w tym tłumie 
jestem przy Tobie 

Szukam Cię w myślach 
wszędzie 

W domu, lesie, ogrodzie
Dla mnie nie jesteś duchem, 

cieniem 
jesteś wielkim 

miłosnym wspomnieniem 

listopad 2021

Do M....

Od roku już Cię nie ma 

A rok dłuższy niż pół roku z Tobą 
Nie wyszłaś jednak z moich 

marzeń, snów 

Czy to w nocy czy w dzień 
Czy w słońcu czy w cieniu

Wciąż toczę z Tobą czułe 
rozmowy 

Nadal tęsknię 
Bez Ciebie 

Ogród nasz 

Stoi w milczeniu 

Wszystkie kwiaty 

Umilkły na zawsze

Tylko Twoja kliwia kochana

Choć umarła, bez liści 

kwitła jeszcze trzykrotnie 

marzec 2022 
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O fryzury i brody 
mieszkańców Lubartowa 
i okolic dba od ponad 
trzech dekad. Napędza 
ją pasja. - Od zawsze 
wiedziałam, że będę 
fryzjerką. Nie potraÞ ę 
wyjaśnić dlaczego. Tak 
po prostu czułam - mówi 
barberka Anna Sternik. 
Z ostatnich mistrzostw 
świata przywiozła trzy 
medale i wyróżnienie.

Trzy medale i wyróżnienie
Z włoskiego Capaccio, gdzie 

w dniach 23-24 października 
zorganizowano mistrzostwa świa-
ta branży beauty federacji CMC 
World, lubartowska barberka 
przywiozła dwa brązowe medale 
i wyróżnienie oraz srebro za pracę 
drużynową. 

- Brąz w konkurencji salon 
look, czyli odważniejsza fryzura 
mężczyzny, który nie boi się ko-
lorów, dbania o siebie. Drugi brąz 
za konkurencję sprint, czyli wyko-
nanie pracy w określonym czasie. 
Wyróżnienie było za oldschool, 
czyli fryzurę wykonaną wyłącznie 
nożyczkami i brzytwą. Drużyno-
wo zdobyliśmy srebro, to trochę 
słabszy wynik niż sprzed roku, gdy 
to my wywalczyliśmy złote meda-
le. W rywalizacji drużynowej zli-
czane są punkty trójki wybranych 
wcześniej reprezentantów, którzy 
startują w swoich konkurencjach. 
Do tego jest pokaz na scenie, za 
który komisja też przyznaje punk-
ty. Każda konkurencja jest objęta 
regulaminem, który określa m.in. 
jakich narzędzi możemy używać, 
jaką długość włosów mają mieć 
modele czy tzw. główki - wyjaśnia 
Anna Sternik.

Reprezentantka Polski

Anna Sternik jest reprezentant-
ką Polski od czterech lat. By zna-
leźć się w gronie najlepszych, na-
leży spełnić odpowiednie kryteria. 

- Najpierw należy zgłosić się do 
menedżera reprezentacji. Żeby re-
prezentować kraj za granicą, trze-
ba punkty zebrać w rywalizacji 
krajowej. Następnie trener repre-
zentacji deleguje skład na starty 
zagraniczne - opisuje lubartowska 
barberka. - Bycie w reprezentacji 
Polski sporo wniosło do mojego 
życia. To odskocznia od cenności, 
bo jednak te fryzury na mistrzow-
skich startach są całkiem inne, 
niż te, które wykonujemy w za-

kładach. Nasza rywalizacja w re-
prezentacji jest na zdrowych za-
sadach. Wspieramy się, jak tylko 
możemy. Nie tylko w zawodach, 
ale także prywatnie. Mamy bar-
dzo rodzinną atmosferę - dodaje. 

Reprezentacja Polski, która 
pojechała na mistrzostwa do 
Włoch, liczyła 36 osób. Łącznie 
biało-czerwoni wywalczyli siedem 
medali we fryzjerstwie damskim 
i sześć w męskim. Taki sukces to 
talent i lata praktyki, ale także 
bezpośrednie przygotowania do 
startu w mistrzostwach świata. 

- Intensywne treningi zaczy-
namy już na pięć miesięcy przed 
mistrzostwami. Już na siedem, 
osiem miesięcy przed zawodami 
trzeba umówić się z modelami, 
by zapuścili włosy o odpowiedniej 
długości. Na trzy tygodnie przed 
startem trenujemy na modelach 
dzień w dzień, często do późna. 
Oczywiście nie strzyżemy, a je-
dynie modelujemy - mówi Anna 
Sternik. 

Poświęcenie warto docenić, 
tym bardziej że sÞ nansowanie 
wyjazdu i udziału w zawo-
dach spoczywa na uczestni-
kach.

- Pierwszy przy-
kład z brzegu: sam 
garnitur dla jed-
nego modela 
kosztował 3,5 
tys. zł - przy-
znaje lubarto-
wianka. 

Z nożyczkami w ręku 
Lubartów to jej miasto. Tu 

przyszła na świat, tu stawiała 
pierwsze kroki w zawodzie i tu 
nadal pracuje. Już od 32 lat. 

- Zaczynałam w wieku 15 lat. 
Najpierw były trzy lata nauki 
u świętej pamięci Tadeusza Guza. 
To u niego uczyłam się zawodu, 
potem swoje wykształcenie uzu-
pełniłam w lubartowskim liceum 
dla dorosłych. Od 29 lat prowadzę 
własny zakład. Od początku zajmo-
wałam się fryzjerstwem męskim, 
choć mam też tytuł mistrza 
damskiego fryzjer-
stwa - wspomina 
Anna Sternik. 
- Od zawsze 
wiedziałam, że 
będę fryzjerką. 
Nie potraÞ ę 
wyjaśnić dla-
czego. Tak po 
prostu czułam. 

Zawsze babciom kręciłam wa-
łeczki na głowach, dobrze czułam 
się z nożyczkami w ręku. Chyba 
miałam do tego wrodzone predys-
pozycje. Co, gdyby nie fryzjerstwo? 
Drogeria, bo uwielbiam ładne zapa-
chy. Albo biblioteka, bo uwielbiam 
czytać - zdradza lubartowianka. 

Kim jest barber?

Moda na korzystanie z usług 
barberów pojawiła się w Polsce 
jakieś siedem lat temu. Dziś 

barber pole, czyli słupek 
w kolorach białym, nie-

bieskim i czerwonym 
to symbol rozpo-
znawalny na całym 
świecie, również 
w naszym kraju.

- DeÞ nicja bar-
bera? Fryzjer męski 
zajmujący się także 

zarostem twarzy. 

W Stanach Zjednoczonych 
barber jest popularny od de-
kad, w przeszłości szczególnie 
w dzielnicach zamieszkałych 
przez Afroamerykanów. Do 
wielu salonów barberskich ko-
biety w ogóle nie mają wstępu. 
U mnie panie są mile widziane, 
w roli towarzyszek moich klien-
tów - zaznacza Anna Sternik. - 
Przez lata męskie fryzjerstwo 
pozostawało w Polsce nieodkry-
te. Kiedyś na targach fryzjer-
skich 99 proc. wystawców do-
tyczyła fryzjerstwa damskiego. 
Teraz jest już pół na pół. Sama 
nie spodziewałam się wtedy, że 
fryzjerstwo męskie stanie się 
u nas tak popularne - dodaje. 

Początkowo barberami 
w Polsce były głównie kobiety. 
Dziś jest już znacznie więcej 
mężczyzn w tej branży. 

- Wielu panów wręcz prze-
branżowiło się z innych branż. 
Ich atutem w stosunku do bar-
berek jest to, że są dla klientów 
bardziej przekonujący w kwe-
stii brody. Mogą doradzić to, 
co sami na sobie przetestowali. 
Poza tym nie widzę żadnych 
różnic - zastrzega Anna Sternik. 

Co jest teraz modne wśród 
panów? Kręcone włosy, dłuż-
sze fryzury, grzywka do przo-
du. Mocne wygalanie do prze-
działków odchodzi do lamusa. 
Broda? W zależności od tego, 
jakim zarostem klienta obda-
rzyła natura. Jak przyznaje na-
sza rozmówczyni, mężczyźni są 
wdzięcznymi klientami.

- Są bardziej zdecydowani 
od kobiet. Jak podejmą decyzję 
dotyczącą fryzury czy brody, 
to nie zmieniają jej trzy razy 
w ciągu trwania jednej usługi. 

Panowie to bardzo lojalni 
klienci. 90 procent z moich 

klientów to stali bywalcy za-
kładu. Myślę, że są też mniej 
wylewni na fotelu fryzjerskim 
niż kobiety. Rozmawiamy o po-
lityce, pogodzie czy codzien-

nych sprawach. Ale zazwyczaj 
bez głębszych zwierzeń - opisu-
je medalistka mistrzostw świata 
z Lubartowa. 

Pasja, ambicje i brak miej-
sca na statuetki

Zawód barberki to dla niej 
pasja. 

- Inaczej to by tak nie dzia-
łało. Przede wszystkim lubię 
ludzi. Pracuję po dziesięć go-
dzin dziennie lub więcej, a w 
weekendy jeżdżę na szkolenia, 
zawody i uczę innych. Mój 
mąż, Paweł, jest bardzo cierp-
liwy. Sama zmobilizowałam go 
do zapuszczenia brody. Z kolei 
mój syn, Kacper, jest moim mo-
delem na zawodach - opowiada 
Anna Sternik. - Odskocznią od 
pracy dla mnie jest czas z rodzi-
ną, spacery z psem czy podróże 
- dodaje. 

Ambicje i dbałość o jakość 
warsztatu nie dają jej spocząć 
na laurach. Pomimo tego, że 
puchary i statuetki przestają 
mieścić się już na półce w za-
kładzie przy Słowackiego, cały 
czas stara się podnosić swoje 
umiejętności. 

- Po co się szkolę? Bo za-
wsze znajdzie się na świecie 
ktoś, kto robi to lepiej, szyb-
ciej czy w innej formie. Muszę 
pracować nad sobą, by nadal 
zachwycać klientów i nadążać 
za trendami. Muszę wiedzieć, 
co mówi do mnie nastolatek, 
który przychodzi do zakładu 
i rzuca nowym, zagranicznym 
nazewnictwem. A konkurencja 
rośnie, młodzi depczą po pię-
tach. Sama ich zresztą uczę tego 
zawodu - mówi Anna Sternik. 

W przyszłorocznych mistrzo-
stwach świata mierzy w złoty 
medal. 

- Wiem, że jest w zasięgu mo-
ich możliwości - zapewnia.

Dominik Smagała

Puchary przestają się mieścić na półce w jej zakładzie. Ambicje i dbałość o jakość warsztatu nie dają jej jednak spocząć na laurach

Lubartowianka medalistką 
fryzjerskich mistrzostw świata! 
„Zaczynałam 32 lata temu”
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garnitur dla jed-
nego modela 
kosztował 3,5 
tys. zł - przy-
znaje lubarto-
wianka. 

choć mam też tytuł mistrza 
damskiego fryzjer-
stwa - wspomina 
Anna Sternik.
- Od zawsze 
wiedziałam, że 
będę fryzjerką. 
Nie potraÞ ę 
wyjaśnić dla-
czego. Tak po 
prostu czułam. 

barber pole, czyli słupek 
w kolorach białym, nie-

bieskim i czerwonym 
to symbol rozpo-
znawalny na całym 
świecie, również 
w naszym kraju.

- DeÞ nicja bar-
bera? Fryzjer męski
zajmujący się także 

zarostem twarzy. 

Dziś jest już znacznie więcej 
mężczyzn w tej branży. 

- Wielu panów wręcz prze-
branżowiło się z innych branż. 
Ich atutem w stosunku do bar-
berek jest to, że są dla klientów 
bardziej przekonujący w kwe-
stii brody. Mogą doradzić to, 
co sami na sobie przetestowali. 
Poza tym nie widzę żadnych 
różnic - zastrzega Anna Sternik. 

Co jest teraz modne wśród 
panów? Kręcone włosy, dłuż-
sze fryzury, grzywka do przo-
du. Mocne wygalanie do prze-
działków odchodzi do lamusa. 
Broda? W zależności od tego, 
jakim zarostem klienta obda-
rzyła natura. Jak przyznaje na-
sza rozmówczyni, mężczyźni są 
wdzięcznymi klientami.

- Są bardziej zdecydowani
od kobiet. Jak podejmą decyzję 
dotyczącą fryzury czy brody, 
to nie zmieniają jej trzy razy 
w ciągu trwania jednej usługi. 

Panowie to bardzo lojalni
klienci. 90 procent z moich 

klientów to stali bywalcy za-
kładu. Myślę, że są też mniej 
wylewni na fotelu fryzjerskim 
niż kobiety. Rozmawiamy o po-
lityce, pogodzie czy codzien-

- Po co się szkolę? Bo zawsze znajdzie się na świecie - Po co się szkolę? Bo zawsze znajdzie się na świecie 
ktoś, kto robi to lepiej, szybciej czy w innej formie. ktoś, kto robi to lepiej, szybciej czy w innej formie. 
Muszę pracować nad sobą, by nadal zachwycać klientów Muszę pracować nad sobą, by nadal zachwycać klientów 
i nadążać za trendami - mówi Anna Sternik, lubartowska i nadążać za trendami - mówi Anna Sternik, lubartowska 
medalistka fryzjerskich mistrzostw świata medalistka fryzjerskich mistrzostw świata 

Reprezentacja Polski wywalczyła we Włoszech siedem medali we fryzjerstwie damskim i sześć w męskim

Fo
t.C

M
C 

Po
la

nd
 - 

Fr
yz

je
rs

ko
 - 

ko
sm

et
yc

zn
a 

Re
pr

ez
en

ta
cj

a 
Po

lsk
i/

Fa
ce

bo
ok

.c
om

Do wielu salonów barberskich kobiety w ogóle 
nie mają wstępu. U mnie panie są mile 
widziane, w roli towarzyszek moich klientów

Wiem, że złoty medal mistrzostw świata jest 
w zasięgu moich możliwości

Zawsze babciom kręciłam wałeczki na 
głowach, dobrze czułam się z nożyczkami 
w ręku. Chyba miałam do tego wrodzone 
predyspozycje

eprasa.pl f951f12aa7
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Noworodki urodzone w lubartowskim szpitalu

Szpital w Radzyniu

Marcel z tatą, Firlej, powiat lubartowski,MMMarrcceel zz taatąąą, Firrrleej, ppoowwiaiat luubaaarttowwsskki,
ur. 28 października, g. 7:20, 3:22 kg, 56 cm,uurr. 22288 paaaźddzzieerrniikkaa, ggg. 7::220, 33:222 kkg,, 5566 ccmm,
rodzice: Patrycja i Grzegorz (na zdjęciu)rroodzzzicce: PPaatrryyccjaa i GGrrzzeegooorrrz (nna zzzdjjęcciuu))

NNiikkooodddeeemmmm LLLaaatotto,
WWWWoollaa SSeeerrnnnicckkkaa,, 
pppooowwiiaaat luubbbaarrrttooowwwsskkki,
ur. 27 października, g. 14.00, 3,48 
kg, 56 cm,
rodzice: Dominika i Przemysław,
siostra: Klara (2 lata)

AAAnnnieeellkkkaaa 
zzz KKKooccckkaa, www ppoowwwiieccieee 
lluubbbaarrtrttoowwwsskkkimmmm,
ur. 27 października, g. 2:20, 3,30 
kg, 55 cm,
rodzice: Kamila i Michał,
rodzeństwo: Gabrysia (8 lat), Jaś (5 lat)

OOOlliwwwwiiaa ŻŻuuurraaawwwskkaaa,, 
BBooorrkkii, ppooowwwiiaatt raaadzzyyyńńskkkii,
ur. 27 października, 3,30 kg, 53 cm,
rodzice: Anna i Rafał,
rodzeństwo: Martynka (11 lat), 
Hubert (6 lat)

Kornel Jaszczuk z tatą, Międzyrzec Podlaski,KKKorrnneel Jaasszcczzuuk zzz ttattą,, MiMiM ęędzzyrzzzecc Poodddlasskkii,
ur. 27 października, g. 10:50, 3,66 kg, 54 cm,uurr. 22277 paaaźddzzieerrniikkaa, ggg. 1000:50,, 3,,6666 kgg,, 5544 cmmm,
rodzice: Emilia i Przemysław,rroodzzzicce: EEmmiliiaa i PPPrzzemmmyysłłłaaaw,
brat: Wiktor (2 latka)bbrrattt: WWiikkttorr ((22 laaatkkaa))

MMMaacccieejj 
zzz LLLuubbbaarrttoowwwwaaa,
ur. 27 października, g. 13:13, 
3,83 kg, 61 cm,
rodzice: Agata i Marcin

OOOssskkaaar BBiiieeleecckikk ,, 
CCCieeecchhaannkkkii, kkk. ŁŁŁęęczczczneej,,, ggmmm. PPuuuchhaaacczzóówww,
ur. 28 października, g. 9:50, 
3,35 kg, 54 cm,
rodzice: Anita i Jacek,
siostra: Diana (2 lata)

AAAlleekkkssaaannddddrraaa JJJaacchhhyymmmeekkk, 
MMMiirrczzzee, pppoooww.. hhrururubbieeeszzoowwwsskkki,,
ur. 28 października, g. 10:13, 
3,79 kg, 58 cm,
rodzice: Natalia i Dawid

KKKuuubbuuuśś OOOOleeesszzccczuukkk,, 
KKKooonnsstttaannntyyynn,, ppoooww. wwwwłoooddaawwwskkkii,
ur. 26 października, g. 12:05, 3,64 kg,
rodzice: Elżbieta i Jacek,
rodzeństwo: Wiktoria (5 lat), Bartek 
(6 lat)

NNNooooeemmmmii KKKoołłłoodzdd ieeej,, 
OOOssszzczzzeepppaallinn III, gggmm. WWooojjjciieeeszzkkkóówwww, 
pppoooww.. łłuukkkoowwwssskki,,,
ur. 26 października, g. 20:50. 
4,20 kg, 59 cm,
rodzice: Ewelina i Dawid,
braciszek: Oliwier (4 lata)

Urodziny obchodzi 
Monika z Łęcznej

Zɭokazji urodzin składamy życzenia
wɭdatę Twego urodzenia

zdrowia, szczęścia, pomyślności, 
100 lat życia moc radości.

Wszystko co piękne iɭwymarzone wɭdniu Twych 
urodzin

niech będzie spełnione

życzą
dzieci, rodzeństwo iɭJanek zɭtatą

Rozalia Szwaj, Derewiczna,RRooozzaaalliaaa SSSzzwwwwaaajjj, DDeeerreewwwiiccczznnnaa,,
24 października, g. 2:20, 222444 ppaaźźddzzziieerrnnnikikaa,, gg. 222:2200, 
3480 g, 54 cm,333444880000 ggg,, 555444 ccm,mm
rodzice: Aleksandra i Marcin,rrroodddzziicceee:: AAAAleeekksssanndddrraa ii MMMMaarrrccinnn,
rodzeństwo: Hania (6 lat), rrroodddzzeeeńńńssttwwwooo:: HHHaannniaa ((66 llaatt))), 
Marysia (2 lata)MMMMaaaryryyyssiiaa ((22 latatta))

Kochana Moniś, z okazji urodzin życzę Ci: zdrówka, miłości, 
pomyślności, spełnienia marzeń i diengów :) - życzy Oti

MS

Zapraszamy 
do wysyłania 

zdjęć 
noworodków:
biuro@24wspolnota.pl

eprasa.pl f951f12aa7
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Gra w karty wśród 
arystokracji XVIII 

i XIX wieku uważana 
była za tak niezbędną 
umiejętność towarzyską 
jak taniec czy francuska 
konwersacja. Tryktrak, 
mariasz w kilku od-
mianach, rekordowo 
popularny i generujący 
ogromne obroty Þ nanso-
we faraon, nieco później 
wist i brydż - kto nie 
umiał wygrać i przegrać 
uważany był za społecz-
ną ofermę.

Gra w karty była jedną z naj-
popularniejszych rozrywek na 
dworach epoki stanisławowskiej. 
Nie było różnicy stanów. Grały 
zawzięcie panie, grali biskupi 
(biskup lwowski Sierakowski, 
dureń kompletny, po jednej 
z sesji musiał swój pastorał za-
stawiać...). No i grano grubo. 
OÞ cjalista Potockich z Tulczyna 
Piotr Chrząstowski wspomi-
na, że od jednego posiedzenia 
Szczęsny Potocki do niejakie-
go Chadźkiewicza przegrał 
2.000.000 dukatów, co było 
swoistym rekordem. Fryderyk 
Szulc, baczny obserwator ówcze-
snej Warszawy, ze zdumieniem 
odkrywa, że grają nawet żebracy 
pod kościołem. Jedynym chyba, 
który głośno mówił, że go karty 
nudzą i sam nie grywał, był król 
Stanisław Poniatowski. 

Partyjka była jednak, przede 
wszystkim, wydarzeniem towa-
rzyskim. Wszystko można było 
wybaczyć, pogubić się w kontre-
dansie, ale kiedy siadano do sto-
lika nie było ważniejszych spraw 
na świecie. Nawet własna śmierć.

Państwo wybaczą, chyba 
nie dogram...

Notuje w pamiętniku książę 
Adam Jerzy Czartoryski oko-
liczności swojego dziadka Au-
gusta Aleksandra, założyciela 
potężnego potem stronnictwa 
politycznego i dworu w Puła-
wach: ...Książę wojewoda umie-
rał spokojnie, bez zwracania na 
siebie uwagi. Co dzień po obiedzie 
grywał w karty, w rodzaj wista we 
czterech, z których jednym był 
zwykle nuncyusz papieski. Temu 
zwyczajowi pozostał stale wier-
nym, a chorym już będąc kazał się 
ubierać i przysuwać w fotelu do 
partyi. Nie zaniechał tego nawet 
w dzień śmierci ,a witając biskupa 
Archetti, późniejszego kardynała, 
przepraszał go za spóźnienie się. 
Już mu oczy zaczęły mrokiem 

zachodzić i upominał o zapa-
lenie świec, podczas gdy salon 
był jasno oświecony, a zebraną 
w nim była rodzina z moją matką 
i wszyscy domownicy, w najgłęb-
sze pogrążeni milczenie: księżna 
Lubomirska nie mogąc zapano-
wać nad sobą, usunęła się do swe-
go apartamentu. Książę poruszył 
się w fotelu, obrócił się do doktora 
Barta, który go nie odstępował 
i zapytał spokojnie: Wie lange 
wirds dauern? (ile czasu nam 
jeszcze zostało?) Lekarz wziąwszy 
za puls odrzekł: Sądzę, że jeszcze 
pół godziny. Książę przeprosił 
nuncyusza, że go opuszcza i kazał 
się przesunąć do sypialni. Prałat 
przeszedł za nimi rozpoczął mo-
dlitwy przy konających, trzyma-
jąc księcia za rękę. Przy słowach 
psalmisty: Boże oddaję Ci duszę 
moją książę ścisnął dłoń biskupa 
i oddał ostatnie westchnienie...

Michów Potocki przegrał 
w karecie

Szczęsny Potocki przegrał 
2 miliony, więc Ignacemu Po-
tockiemu wypominać drobnej 
kwoty 50.000 wypominać nawet 
chyba za bardzo nie wypada. Ot, 
jakieś miasteczko pod Lubarto-
wem... Do takiej drobnej kwoty 
nie siadano nawet do stolika, 
takie pieniądze obracano w ka-
recie. Zdarzenie miało miej-
sce trakcie powrotu z Kijowa 
w 1787 roku. 

Radzyńskie książątko nie mia-
ło dobrej passy. Mimo że zgod-
nie uznawany za jedną z najtęż-
szych głów politycznych epoki, 
ciągle dawał się ubiec w pogoni 
za najwyższymi zaszczytami. Ta-
kie tytuły jak marszałek nadwor-
ny litewski nie liczyły się niemal 
wcale, już bardziej należało się 
przejmować że był wielkim mi-
strzem loży masońskiej Wielkie-
go Wschodu Polski. Pojechał do 
Kijowa, żeby ubiegać się o za-
szczyty u samej Katarzyny II, 
został jednak zupełnie pominię-
ty. Karetą wracał z Franciszkiem 
Ksawerym Branickim. No i sobie 
humoru nie poprawił. Na koniec 
jazdy musiał wystawić weksel. 
Branicki nie miał głowy do 
drobnych kwot, sprzedał papier 
jakimś żydowskim handlarzom, 
ci zaś wyegzekwowali go na Mi-
chowie (powiat lubartowski). 
Wystarczyło aż nadto. 

Jak przegrać żeby wygrać

Historia romansu Kościusz-
ki z Ludwiką Sosnowską jest 
dość powszechnie znana, więc 
przypomnimy ją tylko w tele-
graÞ cznym skrócie. Wróciwszy 
z Paryża (gdzie Stanisław August 

wysłał go by uczył się... ma-
larstwa), bez większego planu 
kręcił się chwilę po Lubelszczyź-
nie. Bawił w Lublinie u stryja, 
u siostry w Dołholisce, wresz-
cie zaczepił się po sąsiedzku, 
jako nauczyciel córki jednego 
z największych magnatów epo-
ki, Józefa Sosnowskiego. Uczyć 
miał matematyki i rysunku, 
jednak rychło program edukacji 
został poszerzony o elementy 
nauk przyrodniczych i przyspo-
sobienia do życia w rodzinie. 
Dodatkowo okoliczne krzaki 
miał Kościuszko przekształcić 
w ogród i w tychże pracach rów-
nież mu podopieczna wiernie 
asystowała. Wieści o postępach 
edukacyjnych rychło dotarły 
do Sosnowskiego, wybuchła po-
tężna afera. W końcowej scenie 
melodramatu przyszły Naczelnik 
usłyszał, że �nie dla wróbli syno-
garlice a magnackie córki nie dla 
szlachetków�. Kościuszko po-
szedł w świat, wykazał się jako 
wojskowy, pannę jednakowoż, 
po docuceniu i uspokojeniu z hi-
sterii, trzeba było jakoś zagospo-
darować. 

Wybór ojca padł na Józefa 
Lubomirskiego. Jego ojcem był 
Stanisław, wojewoda bracławski 
a potem kijowski, jeden z naj-
majętniejszych ludzi w Rzeczy-

pospolitej, w czasie elekcji 1764 
rozważany jako kandydat do ko-
rony. Co istotne, Stanisław cier-
piał też na chorobę psychiczną, 
którą w zasadzie uniemożliwiała 
mu sensowne zarządzanie wła-
snym majątkiem. I otóż książę 
wojewoda zasiadł w 1768 roku 
do stolika ze starym karcianym 
wygą Sosnowskim... Szans nie 
miał żadnych, nawet gdyby grali 
uczciwie. Właściciela zmienił 
klucz dóbr koło Szarogrodu 
nad Dniestrem (ot, miasto i 37 
wiosek...). Wielu opowiadaczy 
tej historii wskazuje, że się So-
snowski trochę przestraszył wła-
snego sukcesu, bo Lubomirski, 
mimo że regularny wariat, był 
jedną z najbardziej znaczących 
postaci w kraju a fortuna pana 
z Sosnowicy dopiero była na 
linii wznoszącej. Poza tym Lu-
bomirscy, widząc, że haniebnie 
wykorzystano niemoc intelek-
tualną Stanisława, wszczęli pro-
ces. Stary Lubomirski sam więc 
zaczął szukać sposobu, jak by 
zręcznie wygranej nie przyjąć. 
Nie było mowy o tym, żeby po 
prostu dług umorzyć, nie byłoby 
dla Lubomirskich gorszej znie-
wagi (nawet ci, co programowo 
nie spłacali innych długów, kar-
ciane uiszczali skwapliwie). Siąść 
znowu do stolika i przegrać było 

niepodobna, bo Stanisław Lubo-
mirski grał koszmarnie. Lekar-
stwem było właśnie małżeństwo 
Ludwiki z Józefem: Szarogrod-
czyznę dano pannie młodej 
w posagu i tak dobra wróciły 
ona do Lubomirskich. Zupełnie 
na marginesie dodam, że Józef 
było podobnie nieudolnym go-

spodarzem co ojciec i zarząd 
przejąć musiała Ludwika, która 
miała znacznie większy zmysł 
gospodarczy. 

cdn. Jak Wyssenhoff przegrał 
Samoklęski

Zbigniew Smółko

Włości można było kupić, można było sprzedać, można było odziedziczyć. A można było też przegrać w karty

Potocki w karty przegrał 
Michów, a Sosnowski córkę...

Ignacy Potocki z Radzynia miał opinię intelektualisty, ale i on nie był wolny 
od karcianej pasji. Takie drobiazgi jak przerżnięcie na jedną kartę całego 
miasteczka dodawały mu tylko sławy
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Karty, wsparte błyskotliwą konwersacją i dzbanem wina były znakomitą 
zabawą towarzyską. Kto nie grał uważany był za dziwaka

Często przy braku gotówki kładziono na 
stół dobra ziemskie. Tak Ignacy Potocki 
przegrał Michów

W co można było przegrać? Najpopularniejszy był 
faraon - prosty, swoją logiką nieco przypominający ru-
letkę i łatwo generujący duże obroty. Wymagał jednak 
dużego stołu i kilku graczy. Szybki i prosty był mariasz 
(podobny do �tysiąca� albo �66�.) W mariasza grano 
też właśnie w Soplicowie: 

�Sędzia z Bernardynem

Grał w mariasza i właśnie z wyświeconym winem

Miał coś ważnego zadać; już Ksiądz ledwie dyszał,
Kiedy Sędzia początek powieści usłyszał
I tak nią był zajęty, że z zadartą głową
I z kartą podniesioną, do bicia gotową,

Siedział cicho i tylko Bernardyna trwożył,
Aż gdy skończono powieść, pamÞ la położył� 

(Adam Mickiewicz, �Pan Tadeusz�, księga II)

Jędrzej Kitowicz, XVIII kronikarz: �Tak zaś chęć do 
grania w karty nagle i mocno opanowała cały naród, 
iż ledwo kogo nalazł z pierwszych i ostatnich, którzy 
by się nimi bawić nie lubili; z panów zaś wielkich i 
paniczów kto nie znał kart, kto się nie mógł pochwalić, 
że (...) nie przegrał lub nie wygrał w karty sta jednego i 
drugiego tysięcy, a miał po temu fortunę, ten był poczy-
tany za grubianina i żmindę�

Wist - jeden z protoplastów brydża, 
również parami, tyle że bez licytacji 
i wykładania dziadka. Grało się 52 
kartami. Atutem była ostatnia karta 
w tali, grało się „na lewy” z obowiąz-
kiem dokładania do koloru

eprasa.pl f951f12aa7
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Złośliwi mówili, że 
zaczynał jako pro-

sty czeladnik szewski 
w Częstochowie. Jest to 
przesada, ale Kazimierz 
Wydrychiewicz rze-
czywiście wszystko 
zawdzięczał swoim ta-
lentom i pracowitości. 
W połowie XIX wieku 
na Lubelszczyźnie nie 
było interesu, który by 
go przerastał.

Urodził się w 1805 w Sycy-
minie w Kieleckiem. Nie ma 
pewności, czy rodzice byli 
mieszczanami czy mocno zu-
bożałą szlachtą, tak czy siak: 
na życiowe fory, a nawet spe-
cjalne wykształcenie za bardzo 
młodzieniec liczyć nie mógł. 
Skończył kilka klas w Kielcach, 
po czym, za otrzymane od ojca 
pieniądze wziął w dzierżawę 
dobra rządowe Boiska, Głod-
no, Braciejowice. Szybko uczy-
nił z nich wzorzec gospodarno-
ści i zaczął zarabiać poważne 
pieniądze. 

Stać go było na pałace

W 1837 wykupił dobra Ra-
dlin (około 2000 hektarów!) 
Kolejnym etapem było nabycie 
w 1842 roku Szczekarkowa koło 
Lubartowa - potężna majęt-
ność z 11 wioskami i młynem. 
W obydwu majątkach gospo-
darzył osobiście, sam wydawał 
polecenia nawet w drobnych 
kwestiach, wiedział skąd się 
pieniądze biorą, gdzie nikną 
i że nie ma sum zbyt małych, 
by uznać je za błahe. A był już 
w tym momencie człowiekiem 
niesłychanie zamożnym. Kie-
dy księżna Rozalia Rzewuska 
(wdowa po słynnym farysie 
Wacławie Rzewuskim, córka 
Rozalii Lubomirskiej Różyczki 
z Czernobyla zamordowanej 
na gilotynie przez jakobinów 
w czasie Rewolucji Francuskiej) 
wpadła na pomysł wyzbycia się 
Opola, był on jednym z nielicz-
nych kandydatów do nabycia 
majątku. W skład posiadłości 
wchodziły chociażby dwa, wy-
jątkowej urody i wyjątkowej 
kosztowności, pałace w Opolu 
i Niezdowie. Majątek był kosz-
marnie zadłużony, wszak Ro-
zalię z Lubomirskich stać było 
na każdy kredyt, zresztą nie po-
święcała ona zbyt wiele uwagi 
takim błahostkom. 

Gospodarz na włościach

Jako zamiłowany rolnik, wy-
soko podniósł kulturę ziemi, wy-
karczował, osuszył i odmłodnił 
łąki, oraz zaprowadził znaczną 
ilość doborowego inwentarza. 
Stawy oczyszczone zarybił, 

przekopaniem kilkuwiorstowych 
kanałów, umiejętnie zużytkował 
wodę na potrzeby zakładów 
przemysłowych. Ośmnaście 
folwarków odbudował prawie 
z fundamentów z praktycznem 
uwzględnieniem potrzeb gospo-
darskich. Zrozumiał jak wielka 
dźwignię gospodarstwa stanowi 
przemysł rolniczy, umiejętnie 
do miejscowości zastosowany; 
usilnem tez jego staraniem było, 
przerobić na miejscu wszelkie 
surowe produkty. Kierowany tą 
myślą wzniósł młyn na sposób 
amerykański, zaprowadził ole-
jarnię, wzniósł duże gorzelnie, 
browar dostarczający wybornego 
piwa, postawił 3 tartaki, fabrykę 
terpentyny, a każdy z tych zakła-
dów przemysłowych, wzniesiony 
pod bacznym okiem właściciela 
odznaczała się wzorowem urzą-
dzeniem, odpowiedniem wyma-
ganiom nauki i postępu - opisuje 
w początkach XX wieku Go-
siewski. 

Koniec końców zebrał ponad 
20.000 hektarów, sam 1200 
włók przestrzeni, sam wybu-
dował drogę bitą między Ka-
zimierzem a Józefowem oraz 
z prywatnego majątku zaczął 
wznosić wały wzdłuż Wisły. 

Drugim sposobem zarabia-
nia wielkich pieniędzy przez 
Wydrychiewicza było wyku-
pywanie, nierzadko za bezcen, 
podupadłych majątków, stawia-
nie ich na nogi i rychłe odsprze-
dawanie z wielkim zyskiem. Tak 
uczynił z Łopiennikiem, tak 
było w Wylągach i kilku innych 
miejscach.

Konflikt z chłopami

Zachwytów nad Wydrychie-
wiczem nie podzielał z kolei 
ks. Adam Słotwiński, pijar 
z Opola i Chełma (który potem 
w Łukowie razem z księdzem 
Brzóską będzie sercem i mó-
zgiem powstańczego spisku), 
autor zajmującego pamiętni-
ka. Owoż opisuje, jak w 1861 
bogacz miał oświadczyć chło-
pom, że zwalnia ich z pań-
szczyzny w zamian za czynsz 
w wysokości rubla rocznie. 
Spotkało się to początkowo 
z wielkim entuzjazmem. Po 
pewnym jednak czasie okaza-
ło się, że sąsiedzi, przerażeni 
skutkiem tej społecznej i go-
spodarczej rewolucji, wymogli 
na Wydrychiewiczu zmianę tej 
decyzji. Awantura rozpętała się 
kiedy ...jeden z odważniejszych 
gospodarzy odezwał się do Wy-
drychiewicza: A przecież JWPan 
dał godne słowo szlacheckie. Na 
to odezwanie się Wydrychie-
wicz rozpasyonowany krzyknął: 
Milcz i uderzył w twarz owego 
rezolutnego gospodarza. Chłopi 
porwali się na Wydrychiewicza, 
a on się ukrył w podziemiach 
swego pałacu. Wrzawa, krzyk 
powstały okropne. Wojsko sto-
jące w Opolu udało się na po-
moc do folwarku i rozpędziło 
wzburzonych włościan. Wielka 
agitacya powstała w mieście, 
i wszyscy wzięli stronę chłopów. 
Wielu piśmiennych upraszało 
dziedzica, żeby się od tak dobre-
go i pięknego czynu nie uchylał 
pisano nawet prośby zbioro-

we. Wydrychiewicz te prośby 
podarł. W trakcie tych zajść, 
komedyi i awantur nikt zgoła 
nie wychodził do roboty, choć 
sianokosy i zbiór rzepaku zmu-

szał właściciela do natychmia-
stowego szukania robotników. 
Gdy więc sprowadził z Galicyi 
i Szląska ze stu ludzi, chłopi 
miejscowi 6 spędzili z pola tych 

przybyszów grożąc im nawet 
śmiercią, jeśliby stanowczy opór 
stawiali. Wobec takiego stanu 
rzeczy, wszyscy z dalekich stron 
przybyli robotnicy z dóbr opol-
skich odeszli, a Wydrychiewicz 
wystraszony temi zaburzeniami 
z swego pałacu przeniósł się do 
pułkownika moskiewskiego na 
pomieszkanie. 

Handlował nawet 
z ruskim wojskiem

W efekcie Wydrychiewicz 
musiał uciekać na jakiś czas do 
Warszawy, chłopi spalili młyn 
parowy, pobito kilku oÞ cja-
listów, wydaje się, że sprawę 
uładzono dopiero za wstawien-
nictwem duchowieństwa. Tu 
jeszcze trzeba zwrócić uwagę 
na jeden detal: Wydrychiewicz 
świetnie potraÞ ł ułożyć sobie 
relacje z Moskalami, w czasie 
powstania styczniowego jednak 
umiał skorzystać z wcześniej 
wyrobionych układów. Kiedy 
oddziałowi generała Kruka - 
Heydenreicha po bitwie pod 
Chruśliną skończyła się amuni-
cja, to właśnie właściciel Opola 
pojechał do Lublina, gdzie broń 
i ładunki kupił od... rosyjskiego 
wojska. Żeby oddalić od siebie 
podejrzenia, namówił dowódz-
two powstańcze, aby go chwilo-
wo aresztowało, a nawet wyda-
ło wyrok za kolaborację.

Zbigniew Smółko

Kazimierz Wydrychiewicz (1805-1869) - lubelska wersja kariery od pucybuta do milionera

Rekin biznesu z Opola Lubelskiego

Człowiek, który zbudował sam siebie. Kiedy zaczynał musiał pożyczać każdy 
grosz. Po kilkunastu latach jego włości liczone były w tysiącach hektarów Pałac w Niezdowie Wydrychiewicz kupił od Rozali Rzewuskiej, córki Rozalii 

i Aleksandra Lubomirskich. Księżna, mimo że większość czasu spędzała w 
Warszawie i Wiedniu, odbyła kilka sentymentalnych podróży do Opola. 
Okolicznych, często zubożałych arystokratów, irytowało, że w tak imponującej 
budowli mieszka zamożny nuworysz

Po śmierci Kazimierza jego dzieci Nie-
zdów sprzedały Kleniewskim

REGION W DAWNEJ FOTOGRAFII

Muzułmańskie groby w Łukowie

Cmentarz w Łapiguzie w Łukowie gromadzi prochy żołnierzy m.in. niemieckich, austro-węgierskich i rosyjskich z 
czasów I wojny światowej. Niemcy posiadali specjalne jednostki odpowiadające za pochówki i upamiętnienie. Co 
ciekawe, dbali także o poległych żołnierzy wroga. W Łapiguzie zbudowali nawet słup przypominający minaret, 
na którym wspomnieli, służących w armii carskiej, żołnierzy mahometan. W 1964 obiekt został przekazany do 
Muzeum Wsi Lubelskiej i spoczywa w tamtejszym magazynie. Źródło: Marzena Gałecka, Cmentarz wojenny w 
Łukowie Łapiguzie
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To bez dwóch zdań były 
ciekawe i kreatywne 
zajęcia z wykorzysta-
niem nowej technologii, 
z której na co dzień 
raczej nie korzystają 
podczas normalnych 
lekcji WF-u. W Szkole 
Podstawowej nr 11 im. 
Henryka Sienkiewicza 
w Puławach młodzież 
uczestniczyła w �Alter-
natywnej lekcji WF-u� 
z Moniką Pyrek, lekko-
atletką specjalizującą się 
w skoku o tyczce.

Gwiazdy sportu 
w „Jedenastce”

SP nr 11 to jedna z najwięk-
szych szkół podstawowych 
w Puławach. Do placówki 
uczęszcza ponad 800 osób nie 
tylko z miasta, ale i także z oko-
lic. Z inicjatywy nauczycielki 
wychowania Þ zycznego Agaty 
Kantorskiej szkoła jakiś czas 
temu wysłała zgłoszenie do 
�Fundacji Moniki Pyrek� w ra-
mach programu �Kinder+Sport 
Alternatywne lekcje WF-u�. 
W ten sposób w czwartek 27 
października w �Jedenastce� 
zjawiła się nie tylko sama Pyrek, 
ale również pochodząca z Lubli-
na Aleksandra Mirosław, która 
jest obecnie najszybszą osobą 
na świecie w ściance wspinacz-
kowej oraz Damian Zieliński - 
kolarz torowy. Sportowcy wzięli 
udział w zajęciach dla uczniów 
kl. 4-8. Projekt ma na celu ak-
tywizację uczestników, wspólne 
doświadczenie sportu w obecno-
ści instruktora i gwiazdy sportu 
z użyciem interaktywnego sy-
mulatora konkretnej dyscypliny.

Ćwiczyli z różnymi urządze-
niamiSpotkanie ze sportowca-
mi odbyło się w trzech turach 
w sali gimnastycznej szkoły. 
Po rozgrzewce dzieci dobrały 
się w 10-osobowe grupy. Dzię-
ki nowoczesnym urządzeniom 
młodzież mogła przekonać się, 
jak wyglądają zajęcia wycho-
wania Þ zycznego w zupełnie 
nowej odsłonie. Do wykorzy-
stania była ruchoma ścianka 
wspinaczkowa czy elektroniczny 
wioślarz. - Zajęcia są bardzo cie-
kawe. Podoba mi się, że możemy 
próbować swoich sił w innych 
dyscyplinach. Bardzo lubię sport 
oraz ćwiczenia - mówiła �Wspól-
nocie� Sonia Okeli z kl. 4E.- Mi 
zajęcia bardzo się podobają, bo 
można się było przy tym dobrze 
bawić oraz trochę się poruszać. 

Mogłem nauczyć się, jak rzucać 
do kosza czy mocno kopać - do-
daje Marcel Suszek z kl. 4C. Na 
miejscu obecny był prezydent 
Puław Paweł Maj, który wspól-
nie z gośćmi i uczniami uczest-
niczył w rozgrzewce oraz prze-
wodnicząca rady miasta Bożena 
Krygier.

- Staramy się robić wszystko, 
co możemy. Na obowiązkowych 
zajęciach WF-u nasi nauczyciele 
prowadzą lekcje na bardzo wy-
sokim poziomie, wykorzystując 
całą naszą infrastrukturę, czyli 
m.in. basen, boisko czy salę 
gimnastyczną. Staramy się rów-
nież o pozyskiwanie środków 
na dodatkowe zajęcia z różnych 
możliwych źródeł pozabudżeto-
wych. Dzięki temu w tym roku 
udało się nam uruchomić za-
jęcia z gimnastyki korekcyjnej 
oraz SKS-u. Na terenie szkoły 
prowadzone są również zaję-
cia w ramach programu �Wf 
z AWF�. Jest to program skie-
rowany do uczniów w związku 
z ich małą aktywnością Þ zyczną 
w czasie pandemii. Poza tym są 
prowadzone zajęcia w ramach 
OSPR, czyli treningi z piłki ręcz-
nej. Jestem zachwycona sprzę-
tem, który przyjechał do naszej 
szkoły. Wszyscy instruktorzy 
byli bardzo mili i sympatyczni. 
Monika Pyrek to osoba o wiel-
kim sercu, jestem jej wdzięczna, 
że zdecydowała się przyjechać 
do naszej szkoły. Uczniowie 
nie mieliby szans skorzystać 
z takiego sprzętu, gdyby nie te 
zajęcia. Rozmawiałam z ucznia-
mi, którzy uczestniczyli w tych 
alternatywnych lekcjach WF-u 
i usłyszałam od nich, że były 
to wspaniałe zajęcia. Nie było 
dziecka, które by było niezado-
wolone. Najważniejsze jest to, 

aby dzieci zwiększały swoją ak-
tywność Þ zyczną - mówi Moni-
ka Mocarska, dyrektor SP nr 11.

Zachęca do zdrowego 
trybu życia

Jak przyznaje Monika Pyrek, 
uczniowie z SP nr 11 mają dobrą 
kondycję i z chęcią włączyli się 
do zabawy. - Fundacja skupia się 
wokół tego, żeby pokazywać dzie-
ciom, że sport jest fajny i sprawia 
przy tym ogromną frajdę. My 
również pokazujemy im to, że 
sport w wydaniu takiej rekreacji 
jest po prostu dla wszystkich, 
stąd ten projekt - Kinder Joy of 
Moving Alternatywne lekcje WF-
u, którą łączy zainteresowanie 
dzieciaków nowościami tech-
nologicznymi. Chcemy wyko-
rzystać to zainteresowanie, żeby 
odciągnąć je od siedzenia przy 
smartfonach, stąd pomysł na róż-
ne urządzenia interaktywne. Przy 

okazji mają ten wabik, czyli elek-
tronikę, która je pochłania i daje 
im bodziec obecny w dzisiejszych 
czasach. My też z tego korzysta-
my. To jest cel projektu, żeby od-
ciągnąć od biernego korzystania 
z tych urządzeń i zamienić to na 
aktywny styl życia. Sport ma su-
per zaletę, że on jednoczy ludzi. 
Dzieci obecnie są samotnikami 
przez różne ograniczenia. One 
mało czasu spędzają ze sobą. 
Sport jest tak skonstruowany, że 
trochę wymaga od ludzi bycia 
razem tu i teraz - mówi Moni-
ka Pyrek. Okazuje się, że dzięki 
Fundacji lekkoatletki z funduszu 
stypendialnego skorzystała obec-
na razem z nią w Jedenastce Alek-
sandra Mirosław.

- Bardzo się cieszymy, że mo-
gliśmy ją wesprzeć. Jej kariera 
nabrała rozpędu i mogę za nią 
trzymać kciuki - dodaje Monika 
Pyrek, dla której to była pierw-
sza wizyta w naszym mieście.

Lubelskie korzenie

Dla Moniki Pyrek była to 
druga wizyta w naszym woje-
wództwie. Wiele lat temu mia-
ła okazję odwiedzić Kazimierz 
Dolny. Choć lekkoatletka nigdy 
nie była w Lublinie, to okazuje 
się, że ze stolicy woj. lubelskiego 
pochodzi jej dziadek.

- Po wojnie przeprowadził się 
z rodziną na Dolny Śląsk do Po-
lanicy Zdrój. Za czasów junior-
skich nie przyjeżdżałam do wo-
jewództwa lubelskiego. Obecnie 
Lubelski Ośrodek Akademicki 
jest bardzo mocny, jeżeli chodzi 
o lekkoatletykę. Puławy kojarzą 
mi się z Eweliną Sękowską, lek-
koatletką, która za moich cza-
sów trenowała i jeździła ze mną 
na zawody. Dla mnie to miasto 
to Ewelina - dodaje Monika Py-
rek.

Dominik Kęsik

Na takie zajęcia nikt nie zgłasza niedyspozycji

Uczniowie z Puław ćwiczyli 
ze znaną lekkoatletką

Dzięki wykorzystaniu nowych urządzeń uczniowie ze SP nr 11 mieli ogromną frajdę z alternatywnej lekcji WF-u. Podczas zajęć mogli skorzystać m.in. z elektro-
nicznego wiosła czy roweru
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W ramach podziękowań za ciekawą lekcję WF-u uczniowie i nauczyciele przygotowali dyplomy oraz medale dla za-
proszonych gości, które zostały wręczone przez dyrektor SP nr 11 Monikę Mocarską oraz przewodniczącą rady miasta 
Puławy oraz nauczycielką tej szkoły Bożenę Krygier
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Sonia Okeli 
z kl. 4E

Zajęcia są bardzo ciekawe. Podoba 
mi się, że możemy próbować 
swoich sił w innych dyscyplinach. 
Bardzo lubię sport oraz ćwiczenia. 
Moimi ulubionymi dyscyplinami 
jest kolarstwo oraz jazda konna

Marcel Suszek, 
uczeń kl. 4C

Mi zajęcia bardzo się podobają, bo 
można się było przy tym dobrze 
bawić oraz trochę się poruszać. 
Mogłem nauczyć się jak rzucać 
do kosza czy mocno kopać. Lekcje 
były bardzo fajne. Moimi ulubio-
nymi dyscyplinami są piłka nożna 
oraz bieg sprinterski. Uwielbiam 
piłkę nożną, gdy miałem trzy 
lat, to już zacząłem kopać. Lubię 
ćwiczyć na WF-ie

Monika Pyrek, 
polska lekkoatletka, założycielka Funda-
cji Moniki Pyrek

Fundacja skupia się wokół tego, 
żeby pokazywać dzieciom, że 
sport jest fajny i sprawia przy tym 
ogromną frajdę. Chcemy wyko-
rzystać to zainteresowanie, żeby 
odciągnąć je od siedzenia przy 
smartfonach, stąd pomysł na różne 
urządzenia interaktywne. Sport ma 
super zaletę, że on jednoczy ludzi
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Gracze z Białej 
Podlaskiej wrócili na 
zwycięskie tory. Po 
bramkach Arkadiusza 
Kota oraz Jakuba 
Mażysza Podlasie ograło 
2:1 Lubliniankę Lublin.

29 października 2006 roku 
bialska ekipa zremisowała 0:0 ze 
Startem Krasnystaw w ramach 
rozgrywek IV ligi. Wówczas był 
to mecz numer 1000 w historii 
najstarszego klubu sportowego 
Białej Podlaskiej. Okrągły i wy-
jątkowy jubileusz, ale dość późny 
czasowo, licząc bowiem kolejno: 
od meczu nr 1 (7 kwietnia 1957 
r.), nie uwzględniając rundy je-
siennej w 1995 r. (klub wycofał 
się z III ligi, a mecze i wyniki 
anulowano), siedem sezonów 
pod nazwą AZS-Podlasie (lata 
1996-2003), to dopiero spotka-
nie z 29 października 2006 roku 
było tysięcznym w ligowych roz-
grywkach dla Podlasia. Dane za 
pośrednictwem Cezarego Hince.

Dokładnie co do dnia, 16 
lat później, bialczanie rozegrali 
spotkanie numer 1500. Wygrali 
z Lublinianką Lublin. Podopiecz-
ni Artura Renkowskiego dwu-
krotnie wychodzili na prowa-
dzenie. W 54. minucie bramkę 
zdobył Arkadiusz Kot. 27-latek 
traÞ ł do siatki z bliska po zamie-
rzaniu w polu karnym i przytom-
nym zagraniu Mateusza Chyły. 
- Uderzyłem lewą nogą z pięciu 
metrów. Śmieszniejszego gola 

nie strzeliłem w życiu. Piłka led-
wo doleciała za linię bramkową. 
Najważniejsze, że wpadła - mówi 
27-latek, który rozegrał dzie-
wiąty mecz w sezonie i zdobył 
premierowego gola w bieżących 
rozgrywkach, a drugiego od mo-
mentu przenosin z Orląt Radzyń 
Podlaski.

Odpowiedział Michał Paluch, 
który dostał piłkę od Mateusza 
Majewskiego na piąty metr i po 
przyjęciu huknął nie do obrony 
obok Rafała Misztal. Na 12 mi-
nut przed końcem Jakub Mażysz 
zapewnił naszym trzy punkty 
i czwarte zwycięstwo w sezonie, 
a zarazem czwarte na wyjazdach. 
28-latek będąc na środku bramki 
uderzył głową po dośrodkowaniu 
z rzutu rożnego Briana Galacha. 
Dla �Adasia� to piąty gol w sezo-
nie. 27-latek zrównał się traÞ e-
niami z Marcinem Pigielem i od 
teraz obaj są najskuteczniejszymi 
zawodnikami biało-zielonych.

- To było ciężkie spotkanie na 
słabym boisku, więc było ciężko 
zauważyć kulturę gry. Kilku-
krotnie zawiązywaliśmy akcje 
w pierwszej połowie, jednak bez 
większego zagrożenia. Brakowało 
nam szybkiego doskoku, szybszej 
reakcji w fazach przejściowych. 
Na drugą część wyszliśmy z więk-
szą energią, intensywnością 
i nagrodą była szybko zdobyta 
bramka. Gola po raz kolejny stra-
ciliśmy po dłuższej piłce w nasze 
pole karne i przegraniu głowy 
z przeciwnikiem. Postawa chło-
paków w drugiej połowie była 

taka, jaką zawsze oczekujemy 
i jest ona dobrym prognostykiem 
na końcówkę rundy - mówi Artur 
Renkowski, trener Podlasia.

LUBLINIANKA 
LUBLIN  PODLASIE 

BIAŁA PODLASKA 1:2 
0:0

Bramki: Paluch 66` - Kot 54`, 
Mażysz 78`.
Lublinianka:
Podlasie: Misztal - Nojszewski, 
Kot, Chyła, Salak, Pigiel, Bahon-
ko, Andrzejuk (67` Piotrowski), 
Galach (90+1` Kobyliński), 
Kosieradzki (72` Kurowski), 
Mażysz.
Żółte kartki: Niegowski, Ty-
mosiak, Futa, Myszka - Piotrow-
ski, Mażysz, Andrzejuk.
Sędziował: Deptuła (Biały-
stok).

„Pasy” na drodze

5 listopada o godz. 16:00 pił-
karze Podlasia rozpoczną star-
cie z Cracovią II Kraków.

Rywale plasują się w czołówce 
ligi. W sobotę ograli 2:) KSZO 
Ostrowiec Świętokrzyski po go-
lach Sebastiana Strózika z rzutu 
karnego i Jakuba Guta. Pod-
opieczni Wojciecha Ankowskie-
go w tym sezonie wygrali osiem 
meczów, trzy zremisowali oraz 
zanotowali tyle samo porażek. 
Na wyjeździe notują bilans 3-2-
2. Strzelili 12 bramek, a stracili 
zaledwie 5. 

Nasi z pewnością będą chcieli 
zmazać plamę za ostatni mecz 
w roli gospodarza. Na obiekcie 
przy ul. Sidorskiej ekipa Rafa-
ła Borysiuka przegrała 0:6 po 
dwóch golach Michała Wiśniew-

skiego i traÞ eniach: Radosława 
Kanacha, Tomasza Bały, Kacpra 
Grzebielucha i Michała Stachyry.

Popsuli urodziny kierowni-
kowi

Dzień przed meczem swoje 74 
urodziny obchodził kierownik 
Lublinianki - Waldemar Wójcik. 
Jego syn Marcin to jeden z człon-
ków sławnego kabaretu Ani Mru 
Mru, który studiował w Białej 
Podlaskiej na uczelni sportowej, 
a także był zawodnikiem rezerw 
AZS-u AWF.

A wakacje w Piszczacu

- To był słaby mecz z obu stron. 
Nie obÞ tował w wiele sytuacji. 
Nasze boisko nie pozwala tworzyć 
pięknych widowisk. Straciliśmy 
dwie bramki po stałych fragmen-
tach gry przy biernej postawie 
obrońców. Mieliśmy swoje okazje, 
ale świetnie spisywał się Rafał 
Misztal - mówi Robert Chmura.

Szkoleniowiec Lublinianki 
przyznaje, że ma spore problemy 
ze składem. - Musieliśmy zgłosić 
juniorów, którzy z nami nie treno-
wali. Mam dziesięciu seniorów, ale 
musimy jakoś przetrwać. Gratulu-
ję Podlasiu konsekwencji - dodaje 
opiekun drużyny, który każde wa-
kacje w młodości spędzał u swojej 
babci w Piszczacu. �Burza� jest 
wujkiem Piotra Wilawera, czy-
li byłego napastnika Podlasia, 
a obecnie trenera przygotowania 
Þ zycznego w Chełmiance Chełm.
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Trzy punkty Podlasia 
w 1500 meczu w historii

Przy piłce Brian Galach. W środku autor pierwszej bramki Arkadiusz Kot, zaś z 
lewej Jakub Mażysz, strzelec gola na wagę trzech punktów

Gratuluję bramki...
- Tak, jak mówiłem, była to naj-
śmieszniejsza, jak również naj-
dziwniejsza bramka w moim 
życiu. Uderzyłem nieczysto. 
Uwierz mi, ale piłka leciała wiecz-
ność do siatki. Patrzyłem na nią 
i błagalnym wzrokiem prosiłem, 
by wreszcie przekroczyła linię 
bramkową. Odetchnąłem z wiel-
ką ulgą, kiedy sędzia wskazał na 
środek.

Za chwilę nikt o tym nie 
będzie pamiętał...
- Dokładnie. Wynik jest najważ-
niejszy. Mało ważne, kto i jak 
strzelił gola.

Jak ocenisz spotkanie?
- Był to typowy mecz walki. Lu-
blinianka nie grała zawiązujących 
akcji. My podobnie. Nastawiliśmy 
się na dłuższą piłkę. Jak mówiłem, 
teraz to mało ważne. Liczy się to, 
że zdobyliśmy jedną bramkę wię-
cej od przeciwników.

I to w takim składzie...
- Dokładnie. Kilku zawodników 
wyszło na boisko na lekach, bez 
treningu. Mamy swoje proble-
my kadrowe. Wiem, że nie tylko 
my borykamy się z taką sytuacją, 
więc tym cenniejsze jest zwycię-
stwo i to na boisku przeciwników.

Twój występ też stał pod 
znakiem zapytania?
- Oczywiście. Nie wiedziałem, jak 
będzie spisywało się moje kola-
no. Zacisnąłem zęby, wziąłem lek 

i wyszedłem na boisko. Tak na-
prawdę dopiero na rozgrzewce 
podjąłem decyzję, że podołam. 
Udało się.

Co się dzieje z innymi 
zawodnikami?
- Nie w pełni sił są: Jarek Kosie-
radzki, Kuba Kobyliński. Do skła-
du wrócił Tomek Andrzejuk, ale 
zszedł z urazem. Maćka Wojczuka 
nie było w kadrze na to spotka-
nie. Za kartki musieli pauzować: 
Jan Kozłowski i Mateusz Podsto-
lak.

Komu dedykujesz 
trafienie?
- Naszym fizjoterapeutom. Kac-
per Weręgowski i Paweł Klimiuk 
zrobili wielką robotę, bym mógł 
wyjść na boisko.

Czas na „Pasy”...
- Kiedyś musi przyjść przełama-
nie na własnym boisku. Zdajemy 
sobie sprawę, że Cracovia II to 

silny zespół. Nieprzypadkowo 
są w czubie tabeli. Grają dobrą 
piłkę. Mają naprawdę bardzo so-
lidny skład. Zapewne kilku graczy 
z obecnej kadry zaistnieje w piłce 
na wyższym poziomie. Wielu ma 
minuty w Ekstraklasie lub trenin-
gi w pierwszym zespole Cracovii 
pod wodzą Jacka Zielińskiego.

Nowy stadion i kibice 
czekają na pierwsze 
zwycięstwo w tym sezonie 
w Białej Podlaskiej...
- Mogę zagwarantować, że nie 
poddamy się. Powalczymy. Mo-
żemy mieć mniejsze umiejęt-
ności, ale charakteru nam nie 
zabraknie. To mogę obiecać. Bę-
dziemy chcieli zrehabilitować się 
za porażkę 0:6 z poprzedniego 
sezonu. Wówczas doznałem kon-
tuzji, która wyłączyła mnie z gry 
na długie miesiące. Było to na ty-
dzień przed derbami z Orlętami 
Radzyń Podlaski.
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ROZMOWA Z Arkadiuszem Kotem, zawodnikiem Podlasia Biała Podlaska

Gola dedykuję naszym fizjoterapeutom

Arkadiusz Kot (fot. Karolina 
Hołownia)

WYNIKI 14. KOLEJKI
Lublinianka - Podlasie 1:2
Bramki: Paluch 66` - Kot 54`, 
Mażysz 78`.

Stal - Sokół 3:2
Bramki: Grabarz 35`, Kowalski 
65` (k), Duda 90` - Tłuczek 33`, 
Geniec 90` (k).

Cracovia II - KSZO 2:0
Bramki: Stróżik 10` (k), Gut 
61`.

Unia - Podhale 3:0
Bramki: Palonek 23`, Sojda 
48`, Dubas 90`.

Chełmianka - Czarni 2:0
Bramki: Knap 10`, Wójcik 14`.

Wieczysta - Avia 1:1
Bramki: Majewski 66` - Myky-
tyn 49`.

Wisłoka - Korona II 2:1
Bramki: Siedlik 22` (k), 73` (k) - 
Płocica 50`.

* Wisła - Orlęta
* KS Wiązownica - Łagów
(*mecze zakończyły się po za-

mknięciu aktualnego wydania)

TABELA III LIGI

OSTATNIE KOLEJKI
(05.11): Orlęta - Stal (godz. 
13:00), Podlasie - Chełmianka 
(godz. 14:00), Korona II - Wisła, 
Avia - Wisłoka, Czarni - Wieczy-
sta, Podhale - Chełmianka, ŁKS 
Łagów - Unia, KSZO - KS Wią-
zownica, Sokół - Lublinianka.
(12/13.11): Lublinianka - Orlę-
ta (sob., godz. 13:00), KS Wią-
zownica (niedz., godz. 13:00), 
Wisła - Stal, Cracovia II - Sokół, 
Unia - KSZO, Chełmianka - ŁKS 
Łagów, Wieczysta - Podhale, 
Wisłoka - Czarni, Korona II - 
Avia.
(19.11): Orlęta - Cracovia II 
(godz. 13:00), Podhale - Unia 
(godz. 16:00), Avia - Wisła, 
Czarni - Korona II, Podhale 
- Wisłoka, ŁKS Łagów - Wieczy-
sta, KSZO - Chełmianka, Sokół 
- KS Wiązownica, Stal - Lubli-
nianka.
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L.p Nazwa zespołu M Pkt Bramki

1 ŁKS Łagów 13 30 21:9

2 Wieczysta Kraków 14 28 30:13

3 Stal Stalowa Wola 14 28 24:16

4 Cracovia II Kraków 14 27 30:15

5 Avia Świdnik 14 26 19:9

6 Orlęta Radzyń 13 23 22:16

7 Korona II Kielce 14 21 21:16

8 Wisłoka Dębica 14 20 21:19

9 KSZO Ostrowiec 14 20 21:19

10 Podlasie 14 18 16:16

11 Sokół Sieniawa 14 17 20:26

12 Chełmianka Chełm 14 16 20:16

13 Podhale Nowy Targ 14 16 15:18

14 Unia Tarnów 14 16 16:36

15 KS Wiązownica 13 12 18:25

16 Lublinianka Lublin 14 10 13:24

17 Wisła Sandomierz 13 9 14:30

18 Czarni Połaniec 14 7 7:24

WYNIKI 17. KOLEJKI
Górnik - Garbarnia 2:1
Motor - Polonia 0:1
Pogoń - Kotwica 0:0
Stomil - Radunia 2:2
Znicz - Hutnik 0:1
Jastrzębie - Olimpia 0:2
*KKS Kalisz - Zagłębie II
*Lech II - Wisła
*Śląsk II - Siarka
(*mecze zakończyły się po 
zamknięciu aktualnego 
wydania)
 

NASTĘPNA KOLEJKA 
(05.11., godz. 13:30): GKS 
Jastrzębie - Wisła, Lech II - 
Hutnik, Znicz - Siarka, Śląsk 
II - Radunia, Stomil - Kotwica, 
Pogoń - Zagłębie II, KKS Kalisz 
- Polonia, Motor - Garbarnia, 
Górnik - Olimpia.

mp
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Organizujesz zawody spor-
towe? Chcesz, by było o nich 
głośno w prasie? Zadzwoń 

bądź napisz. Z pewnością arty-
kuł ukaże się we „Wspólnocie”. 
Zapraszamy do współpracy.  

MATEUSZ POŁYNKA

polynka@24wspolnota.pl

507 074 748, 516 019 184

Opowiedz nam 
o sporcie

BIA

IV LIGA gr.I

IV LIGA gr. II

Grzegorz Osial w tym 
roku skończył 45 

lat. Ostatnie 15 lat to 
praca w roli prezesa 
klubu z Huty Dąbrowej, 
który istnieje od 1956 
roku.

Zaczynał w 2007 roku. - Przez 
te lata nie było łatwo. Były wzlo-
ty i upadki, brak ludzi, fundu-
szów, ale zawsze był potencjał 
w dzieciach i młodzieży i to się 
nie zmieniło do dziś. Pamiętam, 
jak pojechaliśmy z Radkiem 
Żmudą do Białej Podlaskiej. 
Kupiliśmy dwa najtańsze kom-
plety strojów, po jednym dla 
seniorów i juniorów. Większość 
zawodników pracowała w miej-
scowej Hucie Szkła i przez kilka 
lat skład piłki seniorskiej opierał 
się na nich. Problemy zaczęły się, 
kiedy część zawodników zaczęła 
za pracą wyjeżdżać za granicę. 
W efekcie w 2014 roku problem 
był już na tyle duży, że seniorzy 
zaliczyli spadek do Klasy B. Nie 
miał kto grać - mówi Osial.

45-latek przyznaje, że wów-
czas postanowił wspólnie z za-
rządem, że w zespole będą grać 
tylko juniorami. - Wtedy pojawił 
się Andrzej Rogowski - właściciel 
Þ rmy AR-TIG, który z sentymen-
tem wspominał grę Hutnika z lat 
80. i 90. Przedstawił ofertę, która 
okazała się �kroplówką� życia 
dla klubu. I wcale nie chodzi-
ło tylko o fundusze, ale została 
zbudowana drużyna seniorska 
w oparciu o zawodników, którzy 
zaczęli pracować w AR-TIG - do-
daje.

Dzisiaj sytuacja wygląda zu-
pełnie inaczej. - Przez te 15 lat 
udało się dużo zrobić, m.in. wła-
sną studnię głębinową i nawod-

nienie automatyczne, czy długo 
oczekiwane szatnie i zaplecze sa-
nitarne. Naszym oczkiem w gło-
wie są dzieci i młodzież, druży-
ny młodzieżowe. Nie wiem, jak 
można budować klub tylko na 
drużynie seniorów. Dzisiaj mamy 
już klub kilkupokoleniowy. Grał 
dziadek, grał syn, gra wnucze. 
Przykładem niech będą rodziny: 
Jakubaszków, Piaseckich, Sudow-
skich, Łyków - wylicza.

W AR-TIG-u jest szkółka, 
która posiada CertyÞ kat PZPN - 
jeden z nielicznych w wojewódz-
twie. - Nasze dzieci nie płacą 
żadnych składek za grę w klu-
bie, co jest chyba fenomenem 
w obecnych czasach. Udaje się 
to dzięki pozyskiwaniu środków 
zewnętrznych z różnych źródeł, 
w tym krajowych i zagranicz-
nych. W tym roku pozyskaliśmy 
więcej dotacji niż mamy dotacji 
z urzędu. To oczywiście przekła-
da się na inne działania, bo klub 
to nie tylko gra w piłkę i treningi 
- dodaje.

Piłkarze od ośmiu lat wyjeż-
dżają na obozy zimowe i let-
nie. - I to nie tylko dla drużyny 
seniorskiej. W ubiegłym pod 
Giewontem trenowały drużyny 
trampkarzy i orlików. Góry to 
jedna z naszych rodzinnych pa-
sji, od ponad 20 lat przynajmniej 
raz w roku z synem Pawłem - 
oczywiście od najmłodszych lat 
zawodnika klubu, staramy się po-
oddychać górskim powietrzem. 
Ta miłość do gór zaszczepiliśmy 
już kilku pokoleniom naszych 
zawodników - mówi.

Rozmawiając z Grześkiem, bo 
znamy się od lat, popłakałem się 
ze śmiechu. Dlaczego? Opowie-
dział o pewnej sytuacji. - To wy-
darzyło się naprawdę. Niektórzy 
zakładali kaski narciarski tył na 

przód, a dziś jeżdżą doskonale 
na nartach i na stoki zabierają 
swoje dzieci - dodaje ze łzami 
w oczach.

Żona Osiala - Agnieszka musi 
wytrzymywać sportową miłość 
swojego męża. - Mówi, że klub 
to mój drugi dom. Jak przyjeż-
dżamy z urlopu, pierwsza trawa 
skoszona jest na boisku, dopiero 
potem na własnym podwór-
ku. Kiedy wszyscy w domu już 
śpią, ja po godz. 22:00 siadam 
do komputera i zaczynam pisać 

projekty na obóz, nowe stroje, 
zawody, turnieje, potem oczywi-
ście sprawozdania. Przez te lata 
udało w klubie stworzyć się ro-
dzinną atmosferę. Spotykamy się 
nie tylko na boisku czy treningu, 
ale też na uroczystościach ro-
dzinnych, wigiliach, sylwestrach. 
Dzięki klubowi zawiązało się też 
kilka małżeństw, choćby Radka 
i Karoliny Żmuda, którym pozaz-
drościł Rafał Warda - brat Karo-
liny i ożenił się z siostrą Radka 
- Eweliną. Włączamy się w akcje 

charytatywne, organizując tur-
nieje - mówi.

W tym roku po raz kolejny po-
wierzono mu kierowanie klubem. 
- Moje marzenia i oczekiwania? 
Mieć zdrowie i dobrych ludzi za 
sobą, a przetrwamy następne 15 
lat. I oczywiście, by też w przy-
szłości wnuk grał oczywiście 
w Hucie - dodaje.

Komu dziękuje Osial? - Żonie 
Agnieszce, za cierpliwość w nie-
dzielę i wakacje układane pod 
klub, Andrzejowi Rogowskiemu za 
zaufanie, Pawłowi �Smokowi� Pie-
trzakowi za pewien symbol tych 
moich 15 lat i Pawłowi Białachowi 
- sekretarzowi klubu, który jest ze 
mną od początku - kończy.
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PIŁKA NOŻNA Dzięki klubowi zawiązało się też kilka małżeństw, choćby Radka i Karoliny Żmuda, którym pozazdrościł Rafał Warda - 
brat Karoliny i ożenił się z siostrą Radka - Eweliną

Jedną trzecią życia 
dowodzi ekipą z Huty

Grzegorz Osial wraz z ukochaną Agnieszką. Tylko we dwoje. Bez akcentów klubowych

Duże osiągnięcie 
Izabeli Paszkiewicz 
podczas Wojskowych 
Mistrzostwach Świata.

W portugalskiej Beji odby-
ły się Wojskowe Mistrzostwa 
Świata w biegach przełajowych 
na dystansie 8,5 km. Bieg ko-
biet w rywalizacji indywidual-
nej zdominowały zawodniczki 
z Bahrajnu i Kenii, które zajęły 
wszystkie miejsca w czołowej 
ósemce. Zwyciężyła Kenijka Yavi 
Winfred. 

Pierwszą zawodniczką z Eu-
ropy była Francuzka Margaux 
Sieracki. Najlepsza z Polek - 

Aleksandra Lisowska dobiegła 
do mety na 10. pozycji. Kolejne 
miejsca zajmowały: 15 miejsce 
- Izabela Paszkiewicz, 16 miej-
sce - Angelika Mach, 19 miej-
sce - Aleksandra Brzezińska, 24 
miejsce - Olga Ochal, 25 miejsce 
- Iwona Bernardelli. 

KlasyÞ kację drużynową wygra-
ły zawodniczki z Bahrajnu przed 
Kenijkami, a brązowe medale 
wywalczyły Polki. - To były bar-
dzo mocne rywalki. Trasa była 
szybka, a temperatura wynosiła 
25 stopni. Cieszymy się z miejsca 
na podium - mówi Izabela Pasz-
kiewicz, 34-letnia terespolanka.
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Iza z brązem!

Izabela Paszkiewicz wraz z koleżankami wywalczyła brązowe medale w klasy-
fi kacji drużynowej

MECZE 12. KOLEJKI

Błękitni - Sparta 3:2
*Grom - Start
*Tomasovia - POM Iskra
*Kryształ - Gryf
*Granit - Stal
(*mecze zakończyły się po za-

mknięciu aktualnego wydania)

TABELA IV LIGI - gr. II

OSTATNIE KOLEJKI

(05/06.11): Błękitni - Grom, 
Sparta - Granit, Stal - Kryształ, 
Gryf - Tomasovia, POM Iskra - 
Start
(11.11): Grom - POM Iskra, Start 
- Gryf, Tomasovia - Stal, Kryształ - 
Sparta, Granit - Błękitni.
(19/20.11): Granit - Grom, Błę-
kitni - Kryształ, Sparta - Tomaso-
via, Stal - Start, Gryf - POM Iskra.

L.p Nazwa zespołu M Pkt Bramki

1 Start Krasnystaw 11 26 23:8

2 Stal Kraśnik 11 23 30:10

3 Tomasovia Tom. L. 11 22 30:11

4 Gryf Gmina Zamość 11 22 25:7

5 Granit Bychawa 11 20 12:11

6 Sparta Rejowiec 12 14 17:26

7 Grom Różaniec 11 11 17:30

8 Iskra Piotrowice 11 10 13:22

9 Błękitni Obsza 12 6 10:32

10 Kryształ Werbkowice 11 4 9:29

MECZE 12. KOLEJKI

Świdnicz. - Powiślak 7:1
*Motor II - Stal
*Bug - Orlęta
*Opolanin - Huragan
*Górnik II - Lewart
(*mecze zakończyły się po za-

mknięciu aktualnego wydania)

TABELA IV LIGI - gr. I

 

OSTATNIE KOLEJKI

(05/06,.11): Górnik II - Świdni-
czanka (sob., godz. 15:30), Lewart 
- Opolanin (sob., godz. 13:00), 
Huragan - Bug (sob., godz. 13:00), 
Motor II - Orlęta (niedz., godz. 
12:00), Stal - Powiślak (niedz., 
godz. 13:00).
(11.11.): Świdniczanka 0 Stal 
(godz. 13:00), Powiślak - Orlęta 
(godz. 13:00), Motor II - Huragan 
(godz. 12:00), Bug - Lewart (godz. 
14:00), Opolanin - Górnik II (godz. 
12:00).
(19/20.11): Górnik II - Bug (sob., 
godz. 11:00), Opolanin - Świdni-
czanka (niedz., godz. 12:00), Lewart 
- Motor II (sob., godz. 13:00), Hura-
gan - Powiślak (sob., godz. 12:00), 
Orlęta - Stal (sob., godz. 13:00).

Lp Nazwa zespołu M Pkt Bramki

1. Świdniczanka 12 31 44:6

2. Huragan 11 23 23:9

3. Stal Poniatowa 11 22 28:8

4. Motor II Lublin 11 19 25:21

5. Lewart Lubartów 11 17 14:12

6. Powiślak 12 16 26:25

7. Górnik II Łęczna 11 12 19:18

8. Opolanin 11 12 17:28

9. Orlęta Łuków 11 7 17:39

10 Bug Hanna 11 3 6:53

Dzięki klubowi zawiązało się też kilka 
małżeństw, choćby Radka i Karoliny Żmuda, 
którym pozazdrościł Rafał Warda - brat 
Karoliny i ożenił się z siostrą Radka - Eweliną
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KLASA OKRĘGOWA

BIA

W kolejnym sezonie 
zespół Gromu 

Kąkolewnica walczy 
o tytuł mistrza Klasy 
Okręgowej. Podopieczni 
Edmunda Koperwasa 
są na dobrej drodze, 
by drugi raz z rzędu 
zostać najlepszą ekipą. 
Ważną postacią ekipy 
jest Damian Kaczmarek. 
31-latek z Czosnówki od 
pięciu lat przywdziewa 
barwy klubu z Kąkolew-
nicy. Niedzielny mecz 
z Młodzieżówką Radzyń 
Podlaski był setnym 
w zespole Gromu

Damian, kiedy po raz 

ostatnio opuściłeś mecz 

Gromu?

- Ostatnie spotkanie w Kąko-

lewnicy opuściłem w rundzie 

jesiennej sezonu 2019/2020. 

Było to spowodowane czer-

woną kartką, które otrzymałem 

w meczu z Borem w Dąbiu.

Możemy teraz ujawnić 

rąbek tajemnicy. Nie 

wiedziałem o jubileuszu. 

Autentycznie. A mecz 

z Młodzieżówką Radzyń 

Podlaski to fajny moment 

w Twojej przygodzie 

z piłką...

- Dokładnie. Spotkanie ze-

społem z Radzynia Podlaskie-

go był moim setnym bojem 

w barwach Gromu.

Ile razy zachowałeś 

czyste konto?

- Do starcia z Młodzieżówką 49 

meczów kończyłem z faktem, 

iż nie musiałem ani razu sięgać 

do siatki.

A ile meczów z rzędu 

broniłeś swojej „świątyni”?

- 42 spotkania ligowe z kolei. 

Ostatnie opuściłem 20 czerw-

ca 2020 roku. W Kąkolewnicy 

graliśmy z Tytanem Wisznice. 

Triumfowaliśmy 4:1, a bramkę 

dla gości zdobyła żywa legen-

da tego klubu Zenon Stawec-

ki.

Artur Boruc w przeszło-

ści zdobył jedną bramkę. 

A Ty?

- W lidze ani jednej, ale w me-

czu pucharowym z Agro-

texem Milanów już tak. Było to 

w poprzednim sezonie.

Jesteście liderem Klasy 

Okręgowej, czyli nic się nie 

zmieniło od kilku miesięcy...

- I mam nadzieję, że tak pozo-

stanie do 30. kolejki. Zgrana 

i doświadczona ekipa plus 

konsekwencja w zamierzo-

nym celu skutkuje, jak widać, 

punktami. Powrót trenera 

Edmunda Koperwasa na na-

szą ławkę był naszym najsil-

niejszym wzmocnienie. To 

było to, czego brakowało nam 

na wiosnę. Trener to my, a my 

to trener. 

Jesteś miłośnikiem 

statystyk Klasy Okręgowej. 

Czy je gdzieś publikujesz?

- Statystyki prowadzę na swój 

własny użytek lub udostęp-

niam je osobom z różnych 

klubów, które pomagają mi 

w ich tworzeniu. Nigdzie ich 

nie publikuję, choć kilka razy 

padały propozycje współ-

pracy i zrobienie wspólnego 

projektu na portalu społecz-

nościowym.

Damian, kto jest 

faworytem do wygrania 

ligi?

- Myślę, że wszystko rozstrzy-

gnie się w trójkącie: Lutnia 

Piszczac, ŁKS Łazy oraz Grom 

Kąkolewnica.

Jeśli Twój Grom zająłby 

pierwsze miejsce?

- To wygrałby drugi raz z rzędu 

Klasę Okręgową. Jeśli pytasz 

o kwestie awansu to najlepiej 

spytać radę gminy. To ona 

w przypadku zwycięstwa po-

nownie będzie decydowała 

o promocji Gromu do wyższej 

klasy rozgrywkowej.

Kto według Ciebie chce 

promocji?

- Z tego co wiem to najmoc-

niej na awansie zależy druży-

nie Roberta Różańskiego, czyli 

Victorii Parczew. Trójkąt fawo-

rytów raczej nie będzie walczył 

o awans, ale w przypadku Gro-

mu są chęci ale brak wsparcia 

ze strony rady gminy hamuje 

nasze możliwości. 

Która ekipa jest najwięk-

szym zaskoczeniem na 

plus, a która na minus?

- Na plus zdecydowanie Kuja-

wiak Stanin. Drużyna, która do 

bólu skutecznie wykorzystuje 

stałe fragmenty gry. Na minus 

to raczej Az-Bud Komarówka 

Podlaska. 

Pojawia się u Ciebie 

słowo „koniec przygody 

z piłką”?

- Mam 31 lat. Jeszcze nie po-

wiedziałem ostatniego słowa 

w futbolu, ale wszystko wska-

zuje na to, że obecny sezon 

będzie moim ostatnim w bar-

wach Gromu, a może nawet 

ogólnie na boisku.

Z tego co wiem, pracu-

jesz daleko od domu...

- Dokładnie. Pracuje w branży 

światłowodowej. Aktualnie 

przebywam na terenie wo-

jewództwa mazowieckiego. 

Dojazdy są ciężkie, ale jak tylko 

się da, dokładnie ustalam plan 

dnia i sztywno się go trzymam. 

Drogę do Kąkolewnicy 

z Czosnówki znasz perfek-

cyjnie?

- Oczywiście. Dostałem na tej 

trasie mnóstwo mandatów za 

prędkość (śmiech - przyp. red.). 

Tak poważnie to gram w Gro-

mie pięć lat i siłą rzeczy tę trasę 

musiałem opanować do per-

fekcji. Uwielbiam tu przyjeż-

dżać, trenować, grać i spędzać 

czas z chłopakami z drużyny. 

Czterech, a nawet pięciu za-

wodników z Gromu traktuję 

jak część rodziny.

mp

Kaczmarek: Czterech, a nawet 
pięciu zawodników z Gromu 
traktuję jak część rodziny

Damian Kaczmarek do tej pory wystąpił w 100 spotkaniach Gromu. Według 
statystyk średnio w co drugim meczu puścił co najmniej jedną bramkę (fot. 
Patryk Skowronek)

Znakomity start 
podczas GPC World 
Championships w Trnavie 
uzyskał Franciszek 
Szabluk.

W zmaganiach w wyciskaniu 
sztangi (ze sprzętem) 66-latek nie 
miał sobie równych. Zawodnik 
z Malowej Góry triumfował w kate-
gorii wiekowej 65-60 lat w grupie do 
100 kg. Co więcej, wynik 200 kg po-
zwolił mu na zwycięstwo w grupie 
open wśród zawodników masters.

Mało? Rezultat Szabluka jest 
nowym rekordem Europy, który 
poprawił o 12,5 kg. - Szedłem po re-

kord świata, ale zabrakło dosłownie 
włoska. Miałem nad sobą 225 kg, 
ale tym razem się nie udało - mówi 

zawodnik.
Sympatyczny Franio jest prezy-

dentem federacji GPC. - No i zdoby-

łem złoto. Na Słowację przyjechało 
aż 115 zawodników i zawodniczek 
z Polski. Wygraliśmy wszystkie kla-
syÞ kacje drużynowe. Cieszy mnie 
moja postawa, bo kilkanaście dni 
temu w Czechach zaliczyłem �za-
ledwie� 180 kg - dodaje. 66-latek 
otrzymał pamiątkowy medal od 
prezydenta indyjskiej federacji GPC. 

Szabluk dziękuje sponsorom: Da-
nielowi i Edwardowi Tomaszukom 
z Þ rmy Edwood. - Na nich zawsze 
mogę liczyć. Wspierają mnie w mo-
jej przygodzie z ciężarami. Serdeczne 
podziękowania - kończy.

mp

Franciszek Szabluk. Prezydent 
z podwójnym złotem i rekordem Europy!

Franciszek jest niesamowity. 66-latek pobił rekord Europy!

MECZE 11. KOLEJKI

Olimpia - Red Sielczyk
Rokitno - Dąb
Niwa - Agrosport
Twierdza - Granica
Rogo - Podlasie II
Krzna - Huragan II
(mecze zakończyły się po za-
mknięciu aktualnego wydania) 

Piłkarze Klasy A - gr. I zakoń-
czyli rundę jesienną.

MECZE 12. KOLEJKI

Sokół - Bad Boys
LZS Dobryń - ŁKS Łazy
Absolwent - Kujawiak
Victoria - Az-Bud
Grom - Młodzież.
Lutnia - Agrotex
Tytan - Unia K.
Orzeł - Unia Ż.
(mecze zakończyły się po za-
mknięciu aktualnego wydania)

MECZE 9. KOLEJKI
Wenus - Bystrzyca
Tur - Unia II
Gręzovia - Az-Bud II
Orzeł II - Orlęta
Agrotex II - pauza
(mecze zakończyły się po za-
mknięciu aktualnego wydania)

Piłkarze Klasy B zakończyli 
rundę jesienną.

MECZE 11. KOLEJKI

Orkan - Wóldom
Orlęta II R. - Dwernicki
Orlęta II Ł. - Bór
Olimpia - Bizon
Polesie - AR-TIG
Start - Armaty
(mecze zakończyły się po za-
mknięciu aktualnego wydania)

Piłkarze Klasy A - gr. II zakoń-
czyli rundę jesienną.

Lp Nazwa zespołu M Pkt Bramki

1. Grom Kąkolewnica 11 28 41:7
2. Lutnia Piszczac 11 25 31:19
3. Victoria Parczew 11 24 31:10
4. ŁKS Łazy 11 22 37:17
5. Kujawiak Stanin 10 19 21:9
6. Sokół Adamów 11 15 16:21
7. Az-Bud 11 14 24:17
8. Bad Boys Zastawie 10 13 20:20
9. Unia Krzywda 11 13 17:31
10 Młodzieżówka 11 13 13:21
11 Absolwent 11 12 20:37
12 Orzeł Czemierniki 11 12 19:27
13 Unia Żabików 10 11 14
14 Tytan Wisznice 11 10 19:37
15 Agrotex Milanów 10 9 11:24
16 LZS Dobryń 11 5 19:36

Lp Nazwa zespołu M Pkt Bramki

1. Podlasie II Biała 9 25 51:4
2. Krzna Rzeczyca 10 20 29:11
3. Red Sielczyk 10 18 29:19
4. Niwa Łomazy 9 16 26:17
5. Huragan II 10 16 25:29
6. Olimpia Jabłoń 9 15 18:10
7. Rogo Rogoźnica 9 13 16:7
8. Agrosport Leśna 10 11 12:22
9. Dąb Dębowa Kłoda 9 10 12:23
10 Twierdza Kobylany 8 6 9:15
11 GLKS Rokitno 9 4 16:51
12 Granica Terespol 10 2 5:40

Lp Nazwa zespołu M Pkt Bramki

1. Bór Dąbie 10 28 63:10
2. Orlęta II Radzyń P. 10 27 56:14
3. Polesie Serokomla 10 20 33:13
4. Dwernicki Stoczek Ł. 10 17 37:15
5. AR-TIG 10 16 31:30
6. Orlęta II Łuków 10 16 31:18
7. Armaty Stoczek Ł. 9 14 19:21
8. Orkan Wojcieszków 10 12 15:21
9. Olimpia Okrzeja 10 9 14:23
10 Bizon Jeleniec 10 7 20:24
11 Start Gózd 10 6 16:33
12 Wóldom Wólka D. 9 0 1:114

Lp Nazwa zespołu M Plt Bramki

1. Orlęta Gołaszyn 7 21 40:14
2. Orzeł II Czemierniki 5 15 20:4
3. Wenus Oszczepalin 6 15 17:13
4. Bystrzyca Borki 7 10 21:17
5. Agrotex II Milanów 8 8 16:28
6. Tur Turze Rogi 6 7 8:17
7. Gręzovia Gręzówka 7 6 19:18
8. Az-Bud II 7 5 9:16
9. Unia II Żabików 7 0 10:33

KLASA B

KLASA A GR. I

KLASA A GR. II

ROZMOWA Z Damianem Kaczmarkiem, bramkarzem Gromu Kąkolewnica
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Po raz osiemnasty w Zespole 
Oświatowym w Kąkolewnicy 
kolejną roczncę wyboru kardy-
nała Karola Wojtyły na papieża 
świętowano rozgrywając turniej 
piłkarski. Dobrze pamiętają, że 
Jan Paweł II był kibicem a nawet 
sam kiedyś grywał na bramce...

W Kąkolewnicy dobrze pa-
miętają, że Jan Paweł II był ki-
bicem, a nawet sam kiedyś gry-

wał na bramce... Zaczęło się od 
wystąpień pani dyrektor, księdza 
katechety oraz odśpiewania 
�Barki�, ale potem już piłka 
poszła w ruch. Rywalizowały 
wszystkie klasy. Dla mniejszych 
nauczyciele przygotowali roz-
maite formy wyścigów i ćwiczeń 
podnoszących i sprawdzających 
umiejętności piłkarskie, starsi 
rozgrywali pełne emocje mecze. 

Zwycięzcą turnieju została klasa 
VIIa, która zdobyła też najwię-
cej bramek w całym turnieju. 
Nagrodą był okazały puchar. 
Turniej przygotowali i przepro-
wadzili nauczyciele wychowania 
Þ zycznego Krzysztof Brygoła, 
Cezary Michaluk i Jacek Kar-
wowski.

Zbigniew Smółko

Papieskie 
granie w piłkę 
w Kąkolewnicy

Uczniowie rywalizowali zgodnie z papieskim mottem: „Sport ujawnia bowiem nie tylko możliwości fi zyczne człowieka, 
ale i zdolności intelektualne i duchowe. Ma nie tylko siłę fi zyczną i wydolność mięśni, ale ma także duszę i dlatego musi 
w pełni okazywać swe oblicze”

A co się na trybunach działo!!!

Żaden mecz nie może 
odbyć się bez opiekuna 
medycznego. Dla klubów 
to w skali roku potężny 
wydatek. Orlęta zorga-
nizowały kurs, zaprosiły 
wszystkie kluby z całego 
powiatu. Koszty pokrył 
Powiat Radzyński

Sędzia nie rozpocznie meczu 
nawet najmniejszych piłkarzy-
ków, jeśli nie będzie na stadio-
nie osoby, która potraÞ  udzielić 
pomocy przedmedycznej: oce-
nić, czy uraz jest poważny, czy 
zawodnik może kontynuować 
grę, w razie czego podjąć pierw-
sze czynności ratujące zdrowie 
i życie i zaopiekować się potrze-
bującym do czasu przybycia 

zawodowych medyków. Za każ-
dym razem więc trzeba wynająć 
osobę, która będzie sprawowała 
opiekę medyczną. W sobotnie 
albo niedzielne przedpołudnie 
to czasem duży problem. 

- Znaleźliśmy odpowiedniego 
wykładowcę, praktyka ratow-
nictwa i medycyny sportowej. 
Zaprosiliśmy wszystkie lokalne 
kluby, żeby zgłosiły kilku lu-
dzi do przeszkolenia, niemal 
wszyscy skorzystali z tej oferty. 
Przeważnie są to trenerzy grup 
młodzieżowych albo ludzie na 
tyle blisko związani z klubami że 
i tak są na każdym meczu. Koszt 
przedsięwzięcia to 3000 złotych, 
które wyłożył Powiat Radzyński. 
Posiadając własnych opiekunów 
kluby zaoszczędzą sumę wielo-
krotnie większą - informuje pre-

zes Orląt Krzysztof Grochowski.
Zbigniew Smółko

Orlęta zorganizowały kurs pierwszej pomocy

Najlepiej wydane pieniądze

Dzięki zorganizowanemu przez Orlęta kursowi zawsze na stadionie będzie ktoś, kto będzie potrafi ł pospieszyć z pierw-
szą pomocą

Piłkarski terminarz
III Liga 
sobota godz. 13 

Orlęta Spomlek Radzyń Podla-
ski - Stal Stalowa Wola
klasa okręgowa
niedziela godz. 13
Młodzieżówka Radzyń Podla-
ski - Lutnia Piszczac
Sokół Adamów - Unia Żabików 
Az Bud Komarówka Podlaska - 
Grom Kąkolewnica
Unia Krzywda - Orzeł Cze-
mierniki
ŁKS Łazy - Absolwent Doma-
szewnica
Klasa B
niedziela godz. 11

Orzeł II Czemierniki - Tur Turze 
Rogi

Kuba Skrzypczak zagra 
w Mistrzostwach Polski!

Jakub Skrzypczak zawodnik Radzyńskiego Towarzystwa Szachowego w czasie rozgrywanych w Zamościu eliminacji 
strefy Lubelsko-Podlaskiej wywalczył w turnieju chłopców do lat 9 czwartą lokatę i awansował do przyszłorocznych 
Mistrzostw Polski Juniorów. Bardzo dobrze zagrał drugi reprezentant RTS - Bartosz Walaszek, który w grupie chłopców 
do lat 13 zdobył 7. lokatę

Matrix najlepszy pod siatką

W niedzielę, 23 października, sześć drużyn rywalizowało w Czemiernikach w Turnieju w w Piłkę Siatkową. Grano w 
trzyzespołowych grupach, a następnie półfi nał i fi nał. Zawody przebiegały w miłej i sportowej atmosferze. Najlepsze 
drużyny otrzymały z rąk animatora sportu Sebastiana Sznury pamiątkowe medale. Pierwsze miejsce wywalczył zespół 
Matrix, drugie zdobyła drużyna Misiaczki, a trzecie zajął skład Zawada Team. Kolejne miejsca w turnieju zajmowały 
drużyny Dream Team, Łysi, Championy

Kąkolewnica z pingpongiem!

Nie tylko piłką nożną sportowa Kąkolewnica stoi. 24 października 2022 roku dzieci z klas 0-III mogły dowiedzieć się 
więcej o tenisie stołowym. Specjalną lekcję wychowania fi zycznego poprowadził Dariusz Wierzchowski, trener 
UKTS Alfa Radzyń Podlaski. W całkiem nieodległej przeszłości drużyna ta grała w polskiej najwyższej klasie rozgrywko-
wej a na mecze przychodziły tłumy radzyniaków. Wszyscy uczestnicy otrzymali słodkie upominki oraz nagrody rzeczowe 
ufundowane przez PZTS w ramach programu „Spotkaj się z Mistrzem w swojej szkole”. Zajęcia zorganizowali nauczycie-
le wychowania fi zycznego: Krzysztof Brygoła, Cezary Michaluk i Jacek Karwowski
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Z okazji uroczystości 

Wszystkich Świętych 

i Dnia Zadusznego 

przypominamy osoby, 

które przez ostatni rok 

(od listopada 2021) 

przyszło nam żegnać na 

łamach Wspólnoty.

LISTOPAD 2021

Renata Mitura 31 latzm. 2 listopada, Borki
Marianna Ochnio 73 latazm. 4 listopada, Siedlanów
Bogdan Paskudzki 59 latzm. 5 listopada, Gąsiory

Wacław Fręchowicz 83 latazm. 6 listopada, Radzyń
Henryk Tkaczyk 81 latzm. 6 listopada, Kock
Jan Musiatowicz 87 latzm. 6 listopada, Radzyń
Aniela Furman 96 latzm. 7 listopada, Radcze

Jarosław Tarkowski 47 latzm. 7 listopada, Radzyń
Jan Koza 49 latzm. 8 listopada, Ulan

Krystyna Krakowska 76 latzm. 9 listopada, Czemierniki
Grażyna Wagner 60 latzm. 9 listopada, Radzyń

Agnieszka Piekarska 94 latazm. 9 listopada, Radzyń
Irena Palica 78 latzm. 9 listopada, Ulan

Stefania Mackiewicz 98 latzm. 10 listopada, Komarówka Podl.
Jan Badziak 64 latazm. 11 listopada, Radzyń

Monika Goławska 45 latzm. 11 listopada, Radzyń
Danuta Sączuk 72 latazm. 12 listopada, Komarówka Podl.
Józef Dawidek 73 latazm. 13 listopada, Radzyń

Piotr Lis 43 latazm. 13 listopada, Wola Osowińska
Zoϐia Sokołowska 64 latazm. 14 listopada, Radzyń

Czesław Głąb 87 latzm. 14 listopada, Radzyń
Stanisława Mitruczuk 67 latzm. 15 listopada, Komarówka Podl.
Saturnina Milewska 81 latzm. 17 listopada, Ulan

Aleksandra Jaroszewska 66 latzm. 17 listopada, Komarówka Podl.
Zdzisław Ratajczyk 69 latzm. 17 listopada, Radzyń
Hubert Mirończuk 46 latzm. 18 listopada, Komarówka Podl.

Marcin Zając 44 latazm. 19 listopada, Radzyń
Helena Mikitiuk 77 latzm. 19 listopada, Radzyń

Genowefa Kulesza 80 latzm. 19 listopada, Komarówka Podl.
Leokadia Całuch 90 latzm. 19 listopada, Kock

Franciszka Bondaruk 78 latzm. 20 listopada, Turów
Barbara Frączek 78 latzm. 20 listopada, Radzyń

Jadwiga Komoń 90 latzm. 20 listopada, Turów
Teresa Domańska 69 latzm. 20 listopada, Radzyń
Józef Harasimiuk 91 latzm. 21 listopada, Komarówka Podl.
Sławomir Czopek 3 latazm. 24 listopada, Radzyń

Helena Górna 95 latzm. 24 listopada, Borki
Ewa Lis 66 latzm. 25 listopada, Wola Osowińska

Stanisław Kryjak 71 latzm. 26 listopada, Radzyń
Tadeusz Jeruzalski 76 latzm. 27 listopada, Sobole
Urszula Kierych 53 latazm. 27 listopada, Radzyń
Marianna Kisiel 84 latazm. 28 listopada, Siedlanów

Krystyna Lis 84 latazm. 28 listopada, Borki
Tadeusz Kublicki 76 latzm. 28 listopada, Kąkolewnica

 

GRUDZIEŃ 2021
 

Janina Garbala 95 latzm. 1 grudnia, Suchowola
Aleksander Ryszkowski 79 latzm. 1 grudnia, Tchórzew

Joanna Góral 37 latzm. 2 grudnia, Radzyń
Wanda Błaszczyk 82 latazm. 2 grudnia, Radzyń

Maria Hryńczuk 85 latzm. 2 grudnia, Przegaliny Duże
Zoϐia Kuzko 61 latzm. 3 grudnia, Komarówka Podl.
Teresa Myka 79 latzm. 3 grudnia, Radzyń

Marianna Bobruk 79 latzm. 4 grudnia, Komarówka Podl.
Zygmunt Kaczmarczyk 82 latazm. 5 grudnia, Radzyń
Czesław Kaczmarczyk 82 latazm. 5 grudnia, Radzyń

Marek Zieliński 46 latzm. 6 grudnia, Radzyń
Tadeusz Kowalik 73 latazm. 6 grudnia, Radzyń
Janina Walczyna 81 latzm. 6 grudnia, Radzyń

Anna Mazurek 41 latzm. 7 grudnia, Radzyń
Magda Wawrzynkiewicz 35 latzm. 7 grudnia, Płudy

Czesława Mitruczuk 87 latzm. 8 grudnia, Komarówka Podl.
Ewa Gawlik 62 latazm. 10 grudnia, Radzyń

Aniela Pękała 78 latzm. 11 grudnia, Radzyń
Genowefa Nurzyńska 84 latazm. 11 grudnia, Czemierniki

Jadwiga Zgrajka 83 latazm. 12 grudnia, Radzyń
Elżbieta Szczygłowska 67 latzm. 12 grudnia, Radzyń

Stanisław Osak 99 latzm. 12 grudnia, Branica Radzyńska
Andrzej Rolla 42 latazm. 12 grudnia, Paszki Małe

Tadeusz Lewkowicz 61 latzm. 14 grudnia, Przegaliny Duże
Krystyna Skrzeczkowska 77 latzm. 14 grudnia, Paskudy

Alicja Gmur 64 latazm. 15 grudnia, Kąkolewnica
Henryk Kulik 73 latazm. 16 grudnia, Radzyń

Zoϐia Książek 94 latazm. 20 grudnia, Radzyń
Helena Fijałek 83 latazm. 22 grudnia, Ulan

Stanisław Marciński 71 latzm. 23 grudnia, Radzyń
Bernadetta Gajownik 82 latazm. 24 grudnia, Wola Osowińska

Janina Mazur 92 latazm. 24 grudnia, Ulan
Tadeusz Masłowski 88 latzm. 24 grudnia, Wohyń

Maria Rosińska 88 latzm. 25 grudnia, Siedlanów
Piotr Paszkowski 96 latzm. 26 grudnia, Radzyń

Stanisław Niewęgłowski 67 latzm. 28 grudnia, Radzyń
Konstanty Gurtat 83 latazm. 28 grudnia, Radzyń

Janina Grodek 89 latzm. 29 grudnia, Wohyń
Stanisław Frączek 74 latazm. 29 grudnia, Radzyń

Tadeusz Mazur 83 latazm. 31 grudnia, Wola Osowińska

 

STYCZEŃ 2022

 
Henryka Wysokińska 93 latazm. 2 stycznia, Gąsiory

Danuta Karwowska 70 latzm. 3 stycznia, Radzyń
Danuta Dmowska 70 latzm. 5 stycznia, Ulan

Janina Perechowska 90 latzm. 5 stycznia, Radzyń
Jadwiga Strzyżewska 79 latzm. 6 stycznia, Radzyń

Jan Wincenty Kot 73 latazm. 6 stycznia, Kąkolewnica
Bolesław Makaruk 90 latzm. 6 stycznia, Radzyń
Marianna Pińkus 91 latzm. 8 stycznia, Kąkolewnica

Jan Pontus 72 latazm. 8 stycznia, Radzyń
Marianna Jakimiuk 79 latzm. 8 stycznia, Komarówka Podl.
Krystyna Konarska 88 latzm. 8 stycznia, Komarówka Podl

Jadwiga Piłat 82 latazm. 9 stycznia, Wola Osowińska

ks. Henryk Prządka
Wieloletni proboszcz paraϐii 

Komarówka i dziekan 

dekanatu komarowskiego. 

Od 2017 roku jako emeryt 

zamieszkał w Radzyniu i tu 

wspierał duszpastersko paraϐię 

MBNP. 

Zapamiętany jako gorliwy 

spowiednik, kapłan 

zaangażowany w posługę, ale 

także doskonały organizator 

i gospodarz. Podczas jego 

probostwa kościół został 
przemalowany, odnowione 

zostały ołtarze, ambona, 

organy, ławki czy obrazy. 

Została wyłożona kostka, 

zagospodarowano plac przed 

kościołem. Angażował się 

w życie społeczne paraϐii 
i gminy. Interesował się tym, 

co się dzieje w przedszkolach, 

szkołach. Współpracował ze 

strażami pożarnymi. Z jego 

inicjatywy w Komarówce 

stanął krzyż, który z założenia 

miał być widoczny w całej 

miejscowości. Pasjonował 
się sportem i czynnie grał 

w siatkówkę. Kiedy zdrowie nie 

pozwalało mu grać, jeździł na 

rowerze, słynne stały się te jego 

przejażdżki po miejscowości.

 Został pochowany na 

cmentarzu paraϐialnym 

w Komarówce Podlaskiej, 

zgodnie z jego życzeniem.

Ich pożegnaliśmy w minionym roku

ks. Henrnrr kkkkykykyk PPPPPPrzrządkaKonstanty Gurtat
Przez 26 lat pracował w paraϐii 
Świętej Trójcy jako organista. 

Urodził się 11 października 

1938 r. w Radzyniu 

Podlaskim. W piątej klasie 

szkoły podstawowej zaczął 
się uczyć muzyki i grania 

na instrumentach u pana 

Antoniego Olejasza, organisty 

pracującego w paraϐii. 
Po ukończeniu szkoły 

podstawowej kształcił się 

w Salezjańskiej Szkole 

Organistowskiej w Przemyślu, 

którą ukończył, otrzymując 

dyplom kwaliϐikowanego 

organisty.

Rozpoczął pracę w Oddziale 

Kultury Powiatowej Rady 

Narodowej w Radzyniu na 

stanowisku kapelmistrza 

orkiestry dętej i kierownika 

dwóch chórów. Po ukończeniu 

służby wojskowej w 1960 r. 

został organistą w paraϐii 
Podwyższenia Świętego Krzyża 

w Łaskarzewie. Pracował 
tam prawie 20 lat, prowadząc 

chór mieszany i scholę 

młodzieżową.

Od 15 września 1979 roku 

do jesieni 2005 r. pracował 
na stanowisku organisty 

w radzyńskiej paraϐii. 
Prowadził bardzo aktywnie 

czterogłosowy chór mieszany 

�Echo�, założył scholę 

dziecięcą.
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Konstatta ttntntntyyy GGGGuGurtatBarbara Szczepaniuk
Emerytowana nauczycielka 

Szkoły Podstawowej nr 1 

w Radzyniu Podlaskim. 

Ceniona nauczycielka, 

koleżanka i wychowawczyni 

wielu pokoleń uczniów. Od 

1991 r. aż do końca pracy 

zawodowej kierowniczka 

świetlicy. 

- Barbara Szczepaniuk z rodu 

Stokowska. Jaka była? Szpilki, 

gustowny płaszcz, modna 

fryzura i... torba z zakupami. Na 

zewnątrz ikona stylu, elegancji, 

dobrego gustu i niezwykłej 

urody. Wzór wytwornej damy, 

z niezwykłym poczuciem taktu 

(...). Kobieca, wrażliwa, pełna 

wdzięku, miłująca piękne 

kwiaty. Wewnątrz pełna ciepła, 

poczucia humoru, prawdziwej 

miłości, oddania (...) Kochała 

także zupełnie obcych, 

pogardzanych i odrzuconych 

ludzi ze społecznych nizin. 

W jej domu zawsze czekała 

dla nich kanapka i ciepła 

herbata.- wspomina Jarosław 

Matuszewski, zięć.
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Barbaraa SSSSzSzSzcczczczeepepaniukJoanna Góral
Nauczycielka. Wybitny 

pedagog. Pracowała 

w przedszkolu Kacperek 

i Zespole Szkół w Borkach. Jej 

zaangażowanie, sympatyczny 

i przyjazny stosunek do 

najmłodszych doceniali 

wszyscy. Cały jej świat to 

dzieci. Ich problemy były jej 

problemami, a ich sukcesy - jej 

sukcesami. Nigdy nie przeszła 

obojętnie obok żadnego 

podopiecznego, nie obraziła 

nikogo nieprzemyślanym 

słowem. Wspaniała koleżanka 

i ceniony pedagog.
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Leokadia Korowajczuk 88 latzm. 11 stycznia, Radzyń
Janina Wierzchowska 93 latazm. 12 stycznia, Radzyń

Edward Osipiuk 86 latzm. 12 stycznia, Radzyń
Janina Budzicka 76 latzm. 13 stycznia, Turów

Eugenia Okoń 87 latzm. 15 stycznia, Borki
Barbara Szczepaniuk 75 latzm. 17 stycznia, Radzyń

Krystyna Niewęgłowska 78 latzm. 17 stycznia, Radzyń
Józef Nazarko 88 latzm. 17 stycznia, Derewiczna

Waldemar Danielewicz 58 latzm. 18 stycznia, Komarówka Podl.
Alina Dylik 66 latzm. 18 stycznia, Radzyń

Teoϐil Berechowski 94 latazm. 19 stycznia, Radzyń
Józef Frączek 86 latzm. 23 stycznia, Turów

Halina Obroślak 60 latzm. 30 stycznia, Radzyń
Stanisław Kołodziejczyk 87 latzm. 30 stycznia, Turów

Teresa Wiater 73 latazm. 31 stycznia, Radzyń
 

 
LUTY 2022

  

Jadwiga Kraszewska 91 latzm. 2 lutego, Radzyń
Jadwiga Kraszewska 91 latzm. 2 lutego, Radzyń

Danuta Kieliszek 58 latzm. 3 lutego, Ulan
Irena Kołodziejczyk 84 latazm. 6 lutego, Turów

Henryka Stepulak 79 latzm. 6 lutego, Radzyń
Zbigniew Nowacki 65 latzm. 6 lutego, Radzyń

Kacper Sałaj 73 latazm. 7 lutego, Radzyń
Stanisław Kalinowski 70 latzm. 7 lutego, Radzyń

Janina Sawczuk 72 latazm. 11 lutego, Wola Osowińska
Teresa Piekarska 64 latazm. 11 lutego, Radzyń

Alina Buczek 80 latzm. 11 lutego, Radzyń
Zenon Radzikowski 78 latzm. 12 lutego, Radzyń
Andrzej Nurzyński 65 latzm. 14 lutego, Domaszewnica
Florianna Rygier 92 latazm. 16 lutego, Borki
Marian Świderski 78 latzm. 16 lutego, Radzyń

Kazimiera Brzezińska 86 latzm. 18 lutego, Ulan
Jerzy Frankowicz 64 latazm. 20 lutego, Radzyń
Marianna Osipiak 84 latazm. 22 lutego, Zbulitów Duży
Adela Młynarczyk 92 latazm. 23 lutego, Ulan

Janina Książek 77 latzm. 23 lutego, Radzyń

Leokadia Stępniewska 88 latzm. 23 lutego, Wola Osowińska
Teresa Oleszczuk 88 latzm. 24 lutego, Ossowa

Jan Mostowiec 67 latzm. 26 lutego, Radzyń
Urszula Zabielska 72 latazm. 26 lutego, Zabiele

Marianna Steć 93 latazm. 26 lutego, Radzyń
Eugeniusz Domański 80 latzm. 27 lutego, Radzyń

Czesław Wernio 82 latazm. 28 lutego, Turów
 

MARZEC 2022
 

Antoni Siennicki 85 latzm. 1 marca, Gąsiory
Henryk Polikarczuk 72 latazm. 2 marca, Radzyń

Eugeniusz Zając 76 latzm. 4 marca, Wola Osowińska
Zoϐia Jezierska 75 latzm. 5 marca, Lichty

Sławomir Rożen 50 latzm. 6 marca, Branica Radz.
Krzysztof Wysokiński 59 latzm. 7 marca, Zakrzew

Irena Fijałek 85 latzm. 8 marca, Ulan
Danuta Kramarska 65 latzm. 9 marca, Radzyń

Ewa Wójcicka 67 latzm. 15 marca, Radzyń
Marianna Kośmider 87 latzm. 16 marca, Białka

Teodozja Grodzka 76 latzm. 17 marca, Radzyń
Witold Ładniak 69 latzm. 18 marca, Turów

Gustaw Guz 80 latzm. 19 marca, Radzyń
Zdzisław Orkisiewicz 60 latzm. 20 marca, Radzyń

Józef Gajda 89 latzm. 22 marca, Sobole
Leszek Niewęgłowski 60 latzm. 23 marca, Radzyń

Eugeniusz Próchniewicz 64 latazm. 24 marca, Radzyń
Stanisław Orłowski 63 latazm. 26 marca, Krasew

Marianna Musiatowicz 95 latzm. 26 marca, Wola Osowińska
Henryk Grochowski 93 latazm. 27 marca, Radzyń
Marianna Korulczyk 83 latazm. 27 marca, Kąkolewnica

Jerzy Siudaj 56 latzm. 30 marca, Radzyń
Irena Koczkodaj 87 latzm. 31 marca, Radzyń

 

 
KWIECIEŃ 2022

 

Kazimiera Kap 87 latzm. 1 kwietnia, Radzyń
Janina Jarmoszuk 86 latzm. 2 kwietnia, Wohyń

Bronisława 

Próchniewicz 88 latzm. 2 kwietnia, Radzyń

Jakub Mazurek 59 latzm. 4 kwietnia, Ulan
Stanisław Niewęgłowski 83 latazm. 7 kwietnia, Radzyń

Tadeusz Kałuszyński 96 latzm. 9 kwietnia, Radzyń
Genowefa Downar- Zapolska 95 latzm. 9 kwietnia, Radzyń

Apolonia Kamińska 90 latzm. 10 kwietnia, Radzyń
Aniela Mucharzewska 93 latazm. 11 kwietnia, Radzyń

Teresa Gomółka 80 latzm. 12 kwietnia, Kąkolewnica
Andrzej Kieliszek 62 latazm. 12 kwietnia, Ulan

Stanisław Kraszewski 92 latazm. 14 kwietnia, Radzyń
Józefa Cichulska 88 latzm. 14 kwietnia, Radzyń

Adam Żarkiewicz 48 latzm. 14 kwietnia, Radzyń
Henryk Denisiuk 67 latzm. 15 kwietnia, Radzyń

Wanda Niewęgłowska 87 latzm. 15 kwietnia, Radzyń
Józefa Kowalczyk 91 latzm. 20 kwietnia, Radzyń

Jerzy Paszkowski 82 latazm. 21 kwietnia, Radzyń
Władysław Kepka 83 latazm. 22 kwietnia, Gąsiory
Jerzy Paszkowski 75 latzm. 24 kwietnia, Radzyń
Halina Starzyńska 69 latzm. 24 kwietnia, Radzyń
Natalia Sosnowska 95 latzm. 25 kwietnia, Ulan
Teresa Marciszak 89 latzm. 26 kwietnia, Ulan

Ryszard Michalak 73 latazm. 27 kwietnia, Radzyń
Piotr Gepner 58 latzm. 28 kwietnia, Parczew
Zoϐia Jurek 78 latzm. 29 kwietnia, Ulan

 
MAJ 2022

 

Stefania Unroe 89 latzm. 2 maja, Wohyń
Roman Światłowski 84 latazm. 2 maja, Czemierniki

Jan Szczygielski 68 latzm. 3 maja, Radzyń
Anna Czarkowska 43 latazm. 3 maja, Radzyń

Elżbieta Jastrzębska 75 latzm. 5 maja, Radzyń
Zbigniew Wiesław Siwek 69 latzm. 6 maja, Czemierniki

Daniela Cieślak 83 latazm. 7 maja, Ulan
Marianna Gołoś 85 latzm. 7 maja, Radzyń

Krzysztof Adam Bober 67 latzm. 7 maja, Borki
Helena Bylina 69 latzm. 9 maja, Wola Osowińska
Krystyna Jach 69 latzm. 9 maja, Czemierniki

Bogumiła Borysiuk 77 latzm. 10 maja, Radzyń

Irena Kęcka 79 latzm. 10 maja, Radzyń
Wacława Niewęgłowska 80 latzm. 11 maja, Radzyń
Anastazja Niewęgłowska 91 latzm. 12 maja, Radzyń

Henryka Fijołek 88 latzm. 15 maja, Gąsiory
Zoϐia Kożuszek 86 latzm. 15 maja, Suchowola

Kazimierz Malesa 59 latzm. 17 maja, Borki
Sławomir Bober 62 latazm. 17 maja, Radzyń

Franciszka Barnasiuk 93 latazm. 19 maja, Ostrówki
Zygmunt Bystrzycki 92 latazm. 23 maja, Turów

Czesław Jaroń 82 latazm. 26 maja, Borki
Konrad Juchnikowski 28 latzm. 27 maja, Zarzec Łuk.
Tadeusz Kościaniuk 85 latzm. 29 maja, Radzyń

Artur Sposób 50 latzm. 30 maja, Borki
 

 
CZERWIEC 2022

 

Grzegorz Góral 35 latzm. 2 czerwca, Radzyń
Leszek Wędroch 63 latazm. 4 czerwca, Ulan

Marian Fajnas 74 latazm. 5 czerwca, Radzyń
Helena Kłos 99 latzm. 7 czerwca, Radzyń

Eugenia Olesiejuk 89 latzm. 7 czerwca, Radzyń
Kamila Kosmal 94 latazm. 9 czerwca, Olszewnica
Mariusz Kobojek 49 latzm. 9 czerwca, Radzyń
Zygmunt Sałata 72 latazm. 13 czerwca, Borki

Ewa Stępniak 74 latazm. 15 czerwca, Radzyń
Andrzej Adamowicz 57 latzm. 18 czerwca, Suchowola

Waldemar Goluch 62 latazm. 19 czerwca, Kąkolewnica
Roman Rozwadowski 74 latazm. 24 czerwca, Radzyń
Bogusława Karpińska 81 latzm. 29 czerwca, Radzyń

Tadeusz Matejek 74 latazm. 30 czerwca, Kąkolewnica
Marianna Oleszek - Frączek 88 latzm. 30 czerwca, Radzyń

 

 
LIPIEC 2022

 

Zbigniew Niedziółka 74 latazm. 1 lipca, Radzyń
Mariusz Niebrzegowski 40 latzm. 2 lipca, Radzyń
Danuta Pietruszewska 70 latzm. 3 lipca, Radzyń

Stanisław Mańko 77 latzm. 4 lipca, Kąkolewnica
Helena Majczyna 87 latzm. 5 lipca, Kąkolewnica

Irena Kożuch 90 latzm. 6 lipca, Radzyń
Jerzy Łozowski 76 latzm. 6 lipca, Wola Osowińska

Zygmunt Dobrowolski 61 latzm. 10 lipca, Wola Osowińska
Teresa Bosko 91 latzm. 10 lipca, Radzyń

Marianna Kapczuk 85 latzm. 10 lipca, Radzyń
Roman Matejek 65 latzm. 12 lipca, Gąsiory

Jan Maciejewski 74 latazm. 12 lipca, Radzyń
Marianna Frączek 73 latazm. 15 lipca, Radzyń

Krystyna Matysiewicz 73 latazm. 16 lipca, Turów

Jadwiga Sikora
Lekarka, właścicielka 

przychodni Podstawowej 

Opieki Zdrowotnej przy ul. 

Bohaterów w Radzyniu, żona 

Adama Sikory, radnego Rady 

Miasta trzech kadencji. - 

Była wspaniałym, dobrym 

człowiekiem - wspominają nie 

tylko jej pacjenci.

Roman Kot
W latach 2005-2019 pracownik 

Radzyńskiego Ośrodka 

Kultury. Był honorowym 

członkiem klubu żeglarskiego 

�Korab�, akordeonistą zespołu 

�Hiszpańskie Dziewczyny� (grał 
w bardzo wielu zespołach). We 

wspomnieniach najbliższych 

i znajomych wspaniały 

przyjaciel, skromny człowiek, 

życzliwy i pomocny. Wielu 

zapamięta go spacerującego 

z psem na ścieżce rowerowej. 

Jego pogrzeb odbył się 3 

września w kościele Św. 

Trójcy. Spoczął na cmentarzu 

komunalnym.

Ich pożegnaliśmy 

J d i Sik
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Marek Śmieciński 81 latzm. 17 lipca, Radzyń
Zbigniew Zabielski 75 latzm. 19 lipca, Radzyń
Stanisław Skwara 78 latzm. 20 lipca, Zoϐibór
Stanisława Palica 92 latazm. 20 lipca, Radzyń
Stanisław Kryjak 77 latzm. 20 lipca, Zoϐibór
Marianna Szaroń 86 latzm. 21 lipca, Radzyń

Urszula Sokół 90 latzm. 22 lipca, Wola Osowińska
Jan Pawlina 72 latazm. 25 lipca, Radzyń

Władysław Kublicki 91 latzm. 26 lipca, Radzyń
Tadeusz Siwek 64 latazm. 27 lipca, Kock

 
SIERPIEŃ 2022

 

Piotr Migal 72 latazm. 1 sierpnia, Kąkolewnica
Maria Kazubek 73 latazm. 2 sierpnia, Radzyń

Jan Gryglicki 72 latazm. 4 sierpnia, Ulan
Krystyna Szymańska 71 latzm. 5 sierpnia, Radzyń

Genowefa Sałaj 92 latazm. 6 sierpnia, Radzyń
Eugeniusz Leszak 73 latazm. 8 sierpnia, Wohyń

Alina Kania 79 latzm. 10 sierpnia, Radzyń
Teresa Młynarczyk 66 latzm. 10 sierpnia, Ulan

Marek Kutrzepa 58 latzm. 13 sierpnia, Radzyń
Sabina Jakubiak 88 latzm. 14 sierpnia, Radzyń
Jan Jurkiewicz 87 latzm. 16 sierpnia, Borki
Maria Kielak 83 latazm. 17 sierpnia, Radzyń

Leokadia Choroś 74 latazm. 22 sierpnia, Borki
Piotr Adamowicz 75 latzm. 23 sierpnia, Borki
Melania Kryska 94 latazm. 24 sierpnia, Wola Osowińska

Janusz Wiater 71 latzm. 24 sierpnia, Radzyń
Stanisław Domański 74 latazm. 25 sierpnia, Ulan
Walerian Zakrzewski 96 latzm. 25 sierpnia, Gąsiory

Jadwiga Sikora 66 latzm. 25 sierpnia, Radzyń
Wanda Mazurek 101 latzm. 25 sierpnia, Radzyń

Roman Kot 61 latzm. 27 sierpnia, Radzyń
 

WRZESIEŃ 2022
 

Helena Pieśko 85 latzm. 1 września, Radzyń
Wiesław Szczepaniuk 67 latzm. 2 września, Radzyń

Łukasz Ognik 38 latzm. 5 września, Radzyń
Łukasz Ognik 38 latzm. 5 września, Radzyń

Irena Borysiewicz 82 latazm. 9 września, Radzyń
Leokadia Kałuska 86 latzm. 13 września, Bedlno

Agnieszka Wardziak 53 latazm. 14 września, Brzostówiec
Irena Knap 65 latzm. 14 września, Ulan

Niewęgłowski Krzysztof 60 latzm. 15 września, Lichty
Amelia Cholewa 94 latazm. 16 września, Czemierniki
Stanisław Borżoł 79 latzm. 17 września, Radzyń

Tadeusz Kowalik 73 latazm. 17 września, Radzyń
Adam Wojtaś 47 latzm. 19 września, Radzyń

Andrzej Struczyk 51 latzm. 22 września, Radzyń
Jerzy Obrębski 76 latzm. 24 września, Paszki Małe

Jacek Wawrzecki 45 latzm. 25 września, Radzyń
Jarosław Górny 50 latzm. 26 września, Stara Wieś
Piotr Frączek 30 latzm. 26 września, Radzyń

Henryka Kowalik 70 latzm. 27 września, Radzyń
 

PAŹDZIERNIK 2022
 

Elżbieta Kostrzewska 77 latzm. 1 października, Radzyń

Helena Rytel - Siłka 81 latzm. 3 października, Radzyń
Jarosław Jurkiewicz 35 latzm. 3 października, Tchórzew

Teodora Gomoła 97 latzm. 4 października, Nowiny
Tadeusz Dudek 93 latazm. 5 października, Radzyń
Andrzej Cyranek 65 latzm. 5 października, Radzyń

Kazimierz Świderski 83 latazm. 7 października, Ulan
Aleksander Grochowski 74 latazm. 8 października, Gąsiory

Jan Tymoszyk 73 latazm. 8 października, Kakolewnica
Zdzisław Tarkowski 73 latazm. 9 października, Radzyń

Wiesław Uchaniuk 68 latzm. 9 października, Ostrówki
Jan Brejt 68 latzm. 10 października, Borki

Marianna Miłosz 86 latzm. 11 października, Gąsiory
Marianna Blicharz 81 latzm. 12 października, Borki

Kazimierz Kaczyński 67 latzm. 14 października, Komarówka Podl.

Sławomir Rolak 72 latazm. 15 października, Radzyń
Teresa Żądełek 85 latzm. 16 października, Ulan

Małgorzata Walczyna 91 latzm. 18 października, Radzyń
Jan Mazuś 72 latazm. 19 października, Suchowola

Andrzej Osak 65 latzm. 21 października, Turów

Marek Daniluk
Radny gminy Wohyń kilku 

kadencji, w tym trwającej 

2018-2023. Aktywnym 

społecznik, samorządowiec.

Dobry, serdeczny kolega, 

zawsze chętny do pomocy, sam 

dopytywał, czy nie pomóc, sam 

dostrzegał, że jest potrzeba coś 

zrobić. Towarzyski, świetny 

kompan do zabawy i rozmowy, 

z nim nigdy nie było nudno. 

Inteligencja, cudowne poczucie 

humoru, galanteria zwłaszcza 

wobec pań, potraϐił czarować. 

Skromny, często potraϐił 
żartować z samego siebie, 

miał ogromny dystans do 

rzeczywistości i swojej osoby. 

Pomysłowy, kreatywny, zawsze 

znajdował jakieś zajęcie, nie 

marnował czasu. Jednocześnie 

skromny i dyskretny.

ks. Stanisław Sierakowski
Przez ostatnie lata był 
rezydentem paraϐii Św. 

Małgorzaty w Ulanie, 

przyjacielem Koła 

Regionalnego w Białej. 

Wielu mieszkańców powiatu 

radzyńskiego pamięta ks. 

Stanisława jako spowiednika 

podczas paraϐialnych 

rekolekcji, uczestnika wielu 

wydarzeń o charakterze 

państwowym i lokalnym. 

Dał się poznać jako człowiek 

bezkonϐliktowy. Do najbardziej 

znanych jego dokonań 

dla paraϐii należy m.in. 

remont dwóch zabytkowych 

kościołów w Kaczorowie, gdzie 

przeprowadził renowację 

ołtarza głównego i naprawę 

dachu.

 Prowadząc swoją 

działalność duszpasterską, 

zaszczycał swoją osobą 

wszystkie uroczystości, 

które organizowali 

mieszkańcy. Otrzymane 

dary bezinteresownie 

przekazywał dzieciom 

i ubogim mieszkańcom. 

Podczas wieloletniej pracy 

duszpasterskiej w paraϐii pw. 

Św. Mikołaja w Kaczorowie 

przyczynił się w dużym stopniu 

do zjednoczenia mieszkańców, 

za co był przez nich lubiany 

i szanowany.

Dorota Dzięga
Pracownik Wojewódzkiego 

Urzędu Ochrony Zabytków 

w Lublinie, Delegatura w Białej 

Podlaskiej.

Stworzyła niezwykły dom, 

w którym schronienie, opiekę 

i spokój znaleźć mogły nie tylko 

bezpańskie koty i osierocone 

jeże, które sama wykarmiła, ale 

i bliższa oraz dalsza rodzina, 

przyjaciele i znajomi. Każdy 

mógł tu �zakosztować� jej 

kulinarnej pasji.

Współtworzyła nieistniejący 

już SKoR (Społeczny Komitet 

Rewaloryzacji Zespołu 

Pałacowo-Parkowego 

i Staromieścia w Radzyniu 

Podlaskim). Pomagała też 

w wytypowaniu najbardziej 

zagrożonych pomników 

nagrobnych na cmentarzu 

paraϐialnym (w związku 

z planowaną kwestą na rzecz 

ich ochrony).

Zbigniew Sznura
Nauczyciel wychowania 

ϐizycznego, wychowawca 

młodzieży, jeden 

z najaktywniejszych strażaków 

OSP, społecznik, wreszcie 

radny rady gminy Czemierniki 

w latach 2002 - 2014 oraz od 

roku 2018 do teraz. 

Kilka lat temu przeszedł na 

wcześniejszą emeryturę. Był 
nauczycielem wychowania 

ϐizycznego w czemiernickiej 

szkole i kilka pokoleń tej 

gminy pamięta go jako pana 

od WF-u. Opiekuna boiska 

�Orlik�, animatora, członka 

jednostki OSP Czemierniki, 

który stworzył i prowadził 
Młodzieżową Drużynę 

Pożarniczą.

Franciszek Matuszewski
Z zawodu był rymarzem 

(wykonywał ten zawód przez 

ponad 70 lat), z powołania - 

społecznikiem. Był prezesem 

Miejsko-Gminnego Koła 

Kombatantów Rzeczypospolitej 

Polskiej w Radzyniu. Nauczył 
się tradycyjnego, rodzinnego 

rzemiosła niemal naturalnie 

- obserwując ojca przy pracy, 

potem wykonując proste 

czynności rymarskie. W 1944 r. 

zdał egzamin czeladniczy, a od 

1945 r. miał własny zakład. 

W trudnych dla rzemiosła 

czasach walczył o nie, gdzie 

tylko mógł. Upominał się 

o rzemieślników. Przyznano 

mu za to godność honorowego 

prezesa Cechu Rzemieślników 

i Przedsiębiorców w Radzyniu. 

Za 27-letnie przewodniczenie 

związkowi przyznano 

mu godność honorowego 

prezesa miejscowego Cechu 

Rzemieślników. Czynnie 

uczestniczył w ruchu 

kombatanckim. Wiele lat 

należał do chóru i rady 

paraϐialnej przy radzyńskiej 

paraϐii Świętej Trójcy.

w minionym roku

Lista nazwisk powstaje 
na podstawie danych ze 

współpracujących z nami 
zakładów pogrzebowych. 

Jeżeli chcesz, by 
informacja o śmierci 

kogoś bliskiego pojawiła 
się we Wspólnocie, 

możesz zgłosić ją do nas 
również sam. Wystarczy, 
że przyjdziesz do nas 

i przedstawisz nam do 
wglądu akt zgonu.
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Na terenie gminy Ulan-Ma-
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